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Wiesław SZYNDLĆR-GLOWACKI 
EKONOMIŚCI O CZASIE PRA
CY str. 8

Trzeba przystępować; do realizacji 
postulatów dotyczqcycb skracania 
czasu pracy ujętych w uchwale Zja
zdu.. I tu warto sięgnąć do. niektó
rych wyników wymiany do świadczeń' 
1 poglądów na ten temat oraz wyjaś
nić pewne nieporozumienia.

Tomasz HERMANOWSKI 
KOOPERACJA PRZEMYSŁOWA 
A HANDEL ZAGRANICZNY — 
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY atr. 5

Duty popyt na dobra Inwestycyjne 
krajów trzeciego Świata stanowi ko
rzystną przesłankę rozwoju' koopera- . 
cji przemysłowej pomiędzy nimi a
Polską. ,

SOBCZAK-RUSTECKA
ILE KOSZTUJE WYPADEK?

str. a
Kiedy racje społeczne, humanitar

ne 1 prawne okazują się niewystar
czające, należy chyba sięgnąć do- me
tod ekonomicznych, które zmuszały
by kierownictwo przedsiębiorstw do 
szczegółowej analizy przyczyn wy
padków. . .

Julian REJDUCH .
REGIONKRAKOWSKI (II) —
ROZWOJ INTENSYWNY str. 8

Drugą cześć szkicu o regionie kra
kowskim .poświecą ‘3.. Rejduch okre
śleniu kierunków rozwoju tego ob
szaru w latach - 1971—1975.

Zbigniew WYCZESANY 
RUMUŃSKI PRZEMYSŁ OKRĘ
TOWY str. 10

Jeszcze 10 lat temu Rumunia nie 
była znana jako producent statków 
pełnomorskich. Dziś działają tain 
trzy stocznie produkujące pelnomor-. 
skie Jednostki 1 dwie stocznie budo
wy taboru Śródlądowego.
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ROK XXVII

MUZYKA i RYNEK
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

TRZYDZIESTOLECIE POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Autentyczność różnych potrzeb jest sprawą dyskusyjną tylko do pewnych granic, ostatnie bowiem słowo 
należy do. rynku. Skoro chce, niech ma — jeżeli oczywiście nie zadaje się przy tym gwałtu ekonomice, 
zdrowemu rozsądkowi i naszym zasadom społecznym.'Jeżeli jednak wytwórcy ignorują jakieś potrze
by marginesowe, błahe, lub zgoła fikcyjne — można by na to machnąć ręką. Pól biedy, gdy nie trosz
czymy się o produkcję klik-klak lub innych' błyskotek w istocie nie służących niczemu rozsądnemu. Ale 
nie rozgrzeszajmy się zbyt gorliwie.-.

W
YNIOSŁĄ obojętność wobec różnych spraw 
drobnych lub pozornie drobnych nie zaw
sze można utożsamiać zie szczególnym nabo
żeństwem wobec zadań priorytetowych. 
Często kryje ona brak przedsiębiorczości, 
niedostatek zmysłu kupieckiego, a niekiedy 

wręcz organiczną niezdolność do sprostania zadaniom . 
czasu.

Cnotą główną wszelkiej wytwórczości przemysłowej 
oraz handlu zagranicznego jest dziś'" aktywna, ofen
sywna polityka" rynkowa. Nie wystarcza wykazanie 
się tylko skrupulatnym wykonaniem „wskaźników dy
rektywnych”. Od .wytwórców i importerów oczekuje
my obecnie — uchwały VI Zjazdu partii wyraziły to 
jasno i zdecydowanie — energii i pomysłowości we 
wzbogacaniu asortymentu rynkowego, w kreowaniu 
nowych potrzeb. Coraz obfitsza i coraz bardziej różno- 
rodna produkcja to bowiem jedyna -skuteczna metoda 
osiągnięcia dynamicznej równowagi rynkowej, uprze
mysłowienia struktury konsumpcji oraz uczynienia z 
niej faktycznej siły napędowej ogólnego, rozwoju spo-. ... 
łeczno-gospodarczego. • ■■

Konsumpcja nie była w przeszłości.dziedzina uprzy
wilejowaną. jak obecnie, ale generalny zwrot w po
lityce społeczno-gospodarczej nie gwarantuje jeszcze, 
że jej jasady dotrą do wszystkich zakamarków, poruszą 
wszystkie potencjalne sprężyny. Chcę wskazać pole pod 
względem .ekonomicznym niewielkie, ale tylko z po
zoru'. o widocznych, natomiast jak na dłoni doniosłych 
funkcjach społecznych. Czynię to i dlatego, że siła 
inercji w ogóle . stanowi dla nowej polityki barierę 
najtrudniejszą .chyba do pokonania, ta zaś dziedzina 
nie tylko nie może się wykazać żadną liczącą się 
„grupą nacisku”, ale także jej instytucjonalny mece
nas zawiódł w przeszłości na całej linii. Produkcja płyt 
gramofonowych — o niej będzie tu mowa. — czołowej 
roli w puli rynkowej i przeobrażaniu struktury kon - 
sumpcji -wprawdzie nie odgrywa, ale stanowi dla niej ■ 
cegiełkę nie do pogardzenia (zwłaszcza że wywołuje 
popyt’ towarzyszący np. na adaptery) i zaspokaja,, a 
raczej zaspokajać by mogła ważną i o stosunkowo sze
rokim zasięgu potrzebę społeczną. Potrzebę — bo 
przecież nie samym Chlebem się żyje — którą z punktu 
widzenia humanizacji życia i wzbogacania osobowości 
człowieka zaliczamy do .pierwszoplanowych.

★

Nje można więc,przejść do porządku nad faktem, 
że skutkiem wieloletnich zaniedbań rozsypujący się — 
dosłownie — przemysł fonograficzny nie może swych 
zadań spełniać jak należy, co-jest tym większym absur

dem, że nie ma żadnej sprzeczności między funkcją 
kulturalną płyty, a ekonomiką. Produkcja ,ta cechuje 
się stosunkowo małą materiałochłonnością; decydu
jący w kosztach jest wkład artystyczny i techniczny. 
Jest to tzw. złota żyła, gdzie opłaca się każdy nakład 
rozwojowy, gdzie połowę wartości sprzedaży (nawet 
po ostatniej obniżce cen płyt) stanowi czysty dochód. 
Światowe koncerny płytowe robią wielkie interesy, 
wciąż modernizują i rozwijają produkcję, dając coraz 
wspanialsze nagrania i coraz bardziej uatrakcyjniając 
ten szczególny „towar” (np. ostatnia nowość — tzw. 
płyty wizyjne).

Co najbardziej charakterystyczne, to fakt, że domeną 
najpoważniejszych firm światowych są nagrania mu
zyki poważnej — symfonicznej, operowej, instrumen
talnej i wokalistyki. Wykorzystały one szybko i w 
pełni dla nagrań muzyki poważnej tę szansę., jaką 
dał wynalazek płyt długogrających, a następnie ste- 
reofonii i ogólny postęp w technice nagrań i aparatu
rze odtwarzającej-. Muzyka rozrywkowa, wbrew pozo- 

„rom.ilościowym,. jef^,tĄmAAr-rzeczy paargj^ęsęm,, 
umożliwiającym. wsząkże' dzięki ogromnej fentównpśći. 
koncentrację wysiłku artystycznego i technicznego tam, 
gdzie jest on najbardziej na miejscu. Tę samą ten
dencję obserwujemy we wszystkich sąsiednich krajach 
socjalistycznych.

Czechosłowacki „Supraphon” 1 niemiecka „Eterns" — to 
Światowe Już firmy, a ostatnio podciągają sle do tego po- 
złomu: radziecka „Melodia", rumuński „Electrecord" i wę
gierski „Qualiton"; bułgarski „Balkanton" nabiera rozmachu. 
W porównaniu z nimi stan fizyczny i techniczny „Polskich 
Nagrań" to byłaby rzecz warta po prostu śmiechu, gdyby 
chodziło tylko o owe symboliczne „kUk-klak", a nie o spra
wy rangi wysokiej.

. ★

Nie trzeba chyba dowodzić, że kultura muzyczna 
jest nieodłącznym składnikiem ogólnej kultury społe
czeństwa, która bez nasycenia muzyką jest kulturą 
niepełną, kaleką. Muzyka nie tylko „łagodzi obyczaje”. 
Rozwija wrażliwość człowieka i jego wyobraźnię, 
■wzbogaca bowiem 'sferę przeżyć duchowych o wzru
szenia subtelne, niepowtarzalne, z niczym nie dające 
się porównać. Przydając życiu urody stanowi czynnik 
integrujący jednostkę ze zbiorowością. Mimo więc, że 
jest sztuką asemantyczną, niesie treści nawskroś hu
manistyczne, zawiera pierwiastki, których pomijanie 
zubożyłoby edukację społeczną i kulturalną.

Zjednoczenie Przemysłu Betonów podjęło próbę opracowania (na ra
zie w formie dokumentu) systemu planowania i zarządzania przemy
słem betonów. System ma skłaniać przedsiębiorstwa branży do sta
łego podnoszenia produkcji, przy tym jej jakość miałaby być lepsza 

: niż dotychczas, a asortyment zgodny z potrzebami budownictwa. 
< Ponadto, system ten tak miałby wpływać na producentów jeśli cho

dzi o koszty wytwarzania, stosowanie osiągnięć techniki, wykorzy
stanie surowców etc., aby i skarb państwa miał zapewnione okreś- „
lóne wpływy i każdy pracownik branży mógł lepiej zarobić niż J6KZT
obecnie. DZIĘCIOŁOWSKI
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. zintensyfikować proces nagrań płytowych, zwłaszcza -dziel muzylu poważnej... JTot. M. Stankiewicz

Z
WAŻYWSZY, że przemysł 
betonów ' dostarcza ok. 3 
tys. różnych asortymentów 
wyrobów z betonu, znale
zienie mierników i okre
ślenie instrumentów kiero

wania branżą stanowiło niełatwi 
zadanie.

W proponowanym przez ZPB sy
stemie zarządzania rezygnuje się z 
planu Zjednoczenia 'jako zadania 
dyrektywnego, Plan ma mieć cha
rakter informacyjny i służyć roze
znaniu w wielkości zadań i środków 
potrzebnych do ich wykonania 
(brak po prostu innego, lepszego 
sposobu zbiorowego określenia kto, 
ile, czego, jakim kosztem j w ja
kim czasie zamierza dostarczyć), z 
jednym wyjątkiem — Zjednoczenie 
zobowiązuje się dó wpłaty do bu
dżetu państwa każdorazowo takiej 
kwoty, jaka została ustalona w pla
nie finansowym.

Ten plań-infórmację . ustala sa- , 
modzielnie Zjednoczenie- biorąc pod 
uwagę potrzeby ilościowe i asorty- ■ 
meritowe budownictwa orąz poten
cjał produkcyjny, jakim dysponuje 
branża. Przyjmuje się przy tyto 
zasadę, że wielkości planu nie mo
gą prowadzić do degresji w wyni
kach ekonomicznych Zjednoczenia. 
Punkt odniesienia wyników stano
wi rok poprzedzający okreś wpro
wadzenia nowego systeińu.

Dla określenia konkretnych wiel- 
kości w planach-ipformacjach1 oce-^ 

nie poddawane mają być następu
jące elementy działalności Zjedno
czenia: wielkość produkcji, fundusz 
płac i wynik finansowy — wszy
stko w roku poprzedzającym rok 
wprowadzenia ’ nowego systemu.

MIERNIKI PRODUKCJI

Planowanie.- i mierzenie wielkości 
produkcji (w.wyrażeniu rzeczowym 
i wartościowym) dokonywać mia
łoby się przy pomocy nowych mier
ników: „P” i „Z". W dokumencie, 
który opracowało ZPB stwierdza 
się, że wykonanie planu nie sta
nowi podstawy do obiektywnej o- 
ceny wkładu pracy, jaki został 

. wniesiony przez poszczególne przed
siębiorstwa Zjednoczenia w produk
cję, a tym samym nie stanowi wy
kładni prawidłowego planowania i 
rozliczania funduszu płac. Bardziej 
precyzyjnemu sposobowi mierzenia 
produkcji i w związku z tym okre
ślania funduszu płac' odpowiednio 
do rzeczywistych wyników pracy 
służyć mają- właśnie ■ owe mierniki 
„P” i „Z”.

Miernik produkcji, „P” jest ni
czym innym, jak- znanym od daw
na w przemyślę betonów sposo
bem wyrażania rozmiarów produk
cji za pomocą ilości m Sześć, blocz-. 
ków , z., 'betonu, komórkowego. Po- 
..nieważ wiadomo . z.. kolei, (na pod- 
•stawie- wieloletnich - średnich),- ja
kich nakładów, pracy- wymaga wyr 

produkowanie 1 m sześć, bloczków 
gazobetonowych, wystarczy przeli
czyć każdy produkowany w bran
ży asortyment na m sześć, blocz
ków z betonu komórkowego (odpo
wiednie współczynniki przeliczenio
we jednakowe dla wszystkich'- 
przedsiębiorstw zatwierdzałby, po 
uzgodnieniu z zakładami, dyrektor 
naczelny Zjednoczenia), aby uzy
skać obraz rzeczywistych nakładów 
pracy żywej producentów struno-, 
betonów, płyt stropowych, wielko-: 
wymiarowych elementów ściennych 
itd.

Mając precyzyjnie określone na
kłady pracy na produkcję, ustale
nie funduszu płac polegałoby .ńa 
przemnożeniu wielkości produkcji 
wyrażonej w m sześć, bloczków ga
zobetonowych przez stałą stawkę 
funduszu- płac 4. -

Miernik produkcji „P” poza tym, 
że służyłby planowaniu i rozlicza
niu wielkości ’ produkcji i funduszu 
plac, byłby równocześnie instrumen
tem oceny wydajności- pracy i- po
mocnym narzędziem przy przepro
wadzaniu analiz i . porównań' po
między przedsiębiorstwami.

Miernik -produkcji „Z” służyłby, 
również do określania rozmiarów 
produkcji (sprowadzonej jak . w 
pierwszym ' przypadku do m sześć, 
bloczków gazobetonowych), ale w 
wyrażeniu wartościowym. ' ■ Według
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W UBIEGŁYM TYGODNIU

Życzenia noworoczne 
I Sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka
• Z okazji Nowego Roku I Sekretarz 

5C PZPR — Edward Gierek wystosował 
w imieniu Biura Politycznego KC listy 
do komitetów zakładowych PZPR ponad 
1 000 zakładów produkcyjnych, których 
załogi wyróżniły się w 1971 r. w reali
zacji zadań produkcyjnych.

W dniu 31. xn. 1971 r. Edward Gierek 
wygłosił noworoczne przemówienie.

Obrady Prezydium 
Rządu
• Na posiedzeniu Prezydium Rządu 

93. xn. 1971 r. ustalono najważniejsze 
zadania zmierzające do zwiększania sto
pnia wykorzystania zdolności produkcyj
nych w przemyśle. Przewiduje się do
konywanie przez przedsiębiorstwa, zjed
noczenia i resorty systematycznej oceny 
rezerw produkcyjnych oraz doskonalenie 
samych metod określania zdolności wy
twórczych.
• W kolejnym punkcie rozpatrzono 

projekt uchwały Rady Ministrów zobo
wiązującej ministrów nadzorujących 
wielkie zakłady pracy do przeprowadze
nia analizy Istniejącej tam sytuacji go
spodarczej 1 socjalno-bytowej 1 na tej 
podstawie opracowania dwuletnich pro
gramów zapewniających tym zakładom 
odpowiednie warunki do prawidłowego 
funkcjonowania 1 rozwoju.

A W końcu października 1971 r. Sejm 
uchwalił kilka ustaw, dotyczących pro
blematyki rolnej, których celem Jest lep
sza gospodarka ziemią 1 ochrona grun
tów rolnych 1 leśnych. Prezydium Rzą
du rozpatrzyło i zaakceptowało szereg 
rozporządzeń Rady Ministrów, które sta
nowią akta wykonawcze do wspomnia
nych ustaw.
• Prezydium Rządu podjęło uchwałę 

w sprawie zasad odpłatności konsumen
tów za usługi świadczone przez placów
ki żywienia przyzakładowego. Uchwala 
stwarza znacznie korzystniejsze niż do
tychczas warunki żywienia.
• Dla zwiększenia ekonomlczności 1 

efektywności transportu samochodowe
go oraz zwalczania marnotrawstwa Pre
zydium Rządu zobowiązało prezydia Wo
jewódzkich rad narodowych do zwięk
szenia nadzoru i kontroli nad gospodar
ka samochodową w uspołecznionym tran
sporcie. W tym celu postanowiono u- 
tworzyć w wydziałach komunikacji Pre
zydiów WRN „Oddziały Inspekcji gospo
darki samochodowej**. Zadaniem tej in
spekcji będzie m. In. kontrola przestrze
gania obowiązujących przenlsów I norm 
w transporcie samochodowym, ujawnia
nie nlenrawldlowości, kontrola właściwe
go wykorzystania pojazdów samochodo-^ 
wych oraz współdziałanie z organami MO, 
w przestrzeganiu bezpieczeństwa I po
rządku ruchu na drogach.
• Rozpatrzono i przyjęto rozporządze

nie Rady Ministrów w sprawie wyko
nania orzeczeń, nakazów karnych 1 po
stanowień kolegiów do spraw wykro-

Posiedzenie Rady 
Ministrów
• 31 grudnia 1971 r. odbyło się posie- 

ozenie Rady Ministrów, na którym do
konano podsumowania działalności rządu 
w 1971 r. oraz omówiono główne kie
runki prac 1 zadania administracji cen
tralnej 1 terenowej w roku 1972.

Narada w Ministerstwie 
Rolnictwa
• Uchwała VI zjazdu PZPR kresu 

przed rolnictwem trudne, ale zarazem 
realne zadania wzrostu produkcji, któ
rego celem Jest zaspdkójęńje"' półrzeti 
społeczeństwa. Dyskusji nad tymi zada- 
mąmi i sposobami ich. realizacji ■ w po-, 
szczególnych regionach'kra'itf póSwięcó--’

była 29, XH, krajowa narada zastęp
ców Przewodniczących prezydiów woje
wódzkich rad narodowych oraz kierow
ników wydziałów rolnictwa i leśnictwa 
tych rad, która odbyła się w Minister
stwie Rolnictwa.

Nowe władze PAN
• Rada Ministrów zatwierdziła doko

nane przez Zgromadzenie Ogólne PAN 
wybory członków Prezydium Akademii 
od 1 stycznia 1972 r. do 31 grudnia 1974 
r’ Prezesem PAN został wybrany czlo- 
nek rzeczywisty Akademii — Włodzimierz 
Trzebiatowski. Wiceprezesami zostali 
członkowie rzeczywiści PAN: Marian 
Mięsowicz, Witold Nowacki, Dionizy 
Smoleński 1 Jan Szczepański. Członkami 
Prezydium zostało 33 członków ' rzeczy-' 
^«tych 1 czlonków-korespondentów

Decentralizacja 
uprawnień w szkolnictwie 
wyiszym
b Minister Oświaty 1 Szkolnictwa 

Wyższego przekazał rektorom uczelni 
szereg swoich uprawnień. Celem decen- 
tralizacji była poprawa pracy na tero- 
me poszczególnych uczelni, wzmożenie 
aktywności szkól wyższych, zwiększenie 
odpowiedzialności kierownictwa szkół za 
poziom nauczania i wychowania mło- 
czelm °raZ Za dzia,alność naukową u-

Prof. 1. Kaczmarek 
członkiem Prezydium 
Rządu
• Prezes Rady Ministrów powołał prof. 

Jana Kaczmarka — przewodniczącego 
Komitetu Nauki i Techniki i sekretarza 
naukowego Polskiej Akademii Nauk w 
skład Prezydium Rządu. Decyzja ta zmie
rza do udoskonalenia koordynacji rozwo- 
JU, na.l,hi i techniki oraz zapewnienia 
pełniejszego udziału naukowców i tech
ników w społecznym i gospodarczym 
rozwoju kraju.

Pleharne obrady 
ZG Zw. Zaw. Prac. 
Przemysłu Spożywczego
• Poczucie obcości w środowisku sta

nowi dla pewnej części młodych pra
cowników podstawową trudność w 
pierwszym okresie pracy — to tylko 
jedno z wymownych stwierdzeń, jakie 
padło w Warszawie na plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników Prze
mysłu Spożywczego I Cukrowniczego, 
który zrzesza ok. 370 tys. osób. Obrady 
poświęcone były m.in. przystosowaniu 
młodzieży do wykonywania zawodu. 
Kształtowaniu stosunków międzyludzkich 
w zakładach pracy, doskonaleniu dzia
łalności ideowo-wychowawczej.

Uprawnienia kandydatów 
do techników dla 
przodujących robotników
• Na mocy uchwały Rady Ministrów, 

stworzono możliwość organizowania dwu
letnich techników zawodowych dla przo
dujących robotników'. Do techników 
tych można będzie kierować, oczywiście 
za zgodą zainteresowanych robotników, 
którzy wyróżniają się aktywną postawą
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społeczno-polityczną i zawodową, mają, 
świadectwo ukończenia zasadniczej szko-1 
ly zawodowej lub równorzędnej oraz co 
najmniej 10-letnl staż pracy. Wiek kan
dydata nie powinien w zasadzie przekra
czać 40 lat.

Pracownicy skierowani do tych techni
ków otrzymują na czas trwania nauki 
płatny urlop szkoleniowy, W tym oki^isie 
przysługuje im wynagrodzenie miesięcz
ne obliczone na podstawie przeciętnego 
zarobku z ostatnich 12 miesięcy. Równo
cześnie zachowują oni wszelkie upraw
nienia pracownicze (z wyjątkiem prawa 
do odzieży ochronnej i roboczej). Obej
muje się ich podziałom funduszu zakła
dowego. Dotyczy ich również regulacja 
płac przeprowadzona w przedsiębiorstwie 
w czasie, gdy przebywają na urlopie 
szkolenioyzym. Mają oni także prawo do 
urlopu wypoczynkowego i do pracy w 
macierzystym zakładzie.

SOIatPZO
• Polskie Zakłady Optyczne — Jedyny 

w kraju producent .ponad 400 rodzajów 
precyzyjnego sprzętu optycznego — ob
chodziły półwiecze istnienia, z tej oka
zji najbardziej zasłużeni dla rozwoju 
polskiego przemysłu optycznego pracow
nicy tego przedsiębiorstwa otrzymali od
znaczenia państwowe.

Rok 1971 „Ursusa"
• Rok 1971 przyniósł 15-tysięczaej za

łodze „Ursusa** duże sukcesy. Wykonano 
przed terminem zadania produkcyjne, 
zwiększono produkcję eksportową, pod
niesiono wydajność pracy. Znacznie po
prawiły się warunki socjalne. Wreszcie 
— co zostało przyjęte przez załogę ze 
szczególną satysfakcją — przygotowano 
koncepcję rozwoju branży ciągników, w 
myśl której „Ursus" od 1972 roku prze
kształcił się w Zrzeszenie Przemyślu 
Ciągników. Do osiągnięć ekonomicznych 
„Ursusa" należy zaliczyć m.ln. wykona
nie na 11 dni przed terminem zadań 
rocznych produkcji towarowej, dostarcze
nie dodatkowo 300, ciągników lekkich 
wykonanych- z zaoszczędzonych mate
riałów.

Pierwszy kwas azotowy
9 W Zakładach Azotowych we Włocław
ku uruchomiona została wytwórnia kwa
su azotowego — półproduktu do wyro
bu saletry amonowej. Po czterech latach 
budowy w najnowocześniejszym obiekcie 
polskiej chemii ruszyła pierwsza pro
dukcja. Z dużą pomocą przyszły załogi 
zakładów w Kędzierzynie i Puławach, 
dostarczając surowiec do wyrobu kwasu 
azotowego — amoniak.

Za kilka dni włocławska załoga spo
dziewa się uzyskać pierwsze fony pro
duktu finalnego — saletry amonowej.

Polski minikomputer 
przekazany Anglii
* W Zakładach Wytwórczych Apara

tury Pomiarowej „Era" w Warszawie 
nastąpiło oficjalne przekazanie prototy
pu minikomputera konstrukcji inż. Jacka 
Karpińskiego brytyjskiej firmy M.B. Me- 
talls, która będzie prowadzić sprzedaż 
maszyny na terenie całego świata. Pro
totyp będzie wykorzystany do akwizycji 
i demonstracji technicznych.

Rekordowe obroty 
motoryzacyjne między 
Polską i NRD
• Rok 1971 zapisał się rekordowymi 

obrotami w dotychczasowych stosunkach 
handlowych przemysłów motoryzacyj
nych Polski i NRD. W rokurtym*otrzy- 
maliśmy z NRD ok., 39 200 samochodów 
okobów^ch
burg“, a więc o kilką tysiępy więcej, niż’ 
smiWiiW88»

Kontrakty 
polsko-radzieckie
• W Warszawie podpisano umowę 

między Ministerstwem Przemysłu Maszy
nowego i Ministerstwem Handlu .Zagra
nicznego PRL a Ministerstwem Budowy 
Maszyn dla przemysłu lekkiego, spo
żywczego i artykułów powszechnego 
użytku i Ministerstwem Handlu Zagra
nicznego ZSRR o produkcji kooperacyj
nej i dostawach krosien typu STB i ze
społów do nich w latach 1972—1976. Pol
ski przemysł maszyn włókienniczych 
podejmie — ńa podstawie radzieckiej do
kumentacji i przy technicznej pomocy 
radzieckich specjalistów — produkcję 5 
zespołów krosien bezczółenkowych. W 
zamian za dostawę tych zespołów do 
ZSRR otrzymamy gotowe krosna dla na
szego przemysłu lekkiego. Wartość wza
jemnych dostaw wyniesie 115 min zł dew.

*
Centrala „Polimex-Cekop" i wszech- 

związkowe zjednoczenie „Tiechmaszim- 
port" podpisały w Moskwie umowę na 
dostawę do ZSRR dwóch polskich wy- . 
twórni kwasu siarkowego, z których 
każda będzie rocznie wytwarzać 360 tys. 
ton tego produktu. Dostarczamy kom
pletne wyposażenie i będziemy sprawo
wać nadzór techniczny nad jego mon
tażem. Wartość kontraktu wynosi 120 
min zł dewizowych. W realizacji tego 
przedsięwzięcia uczestniczyć będzie kra
kowski oddział wyspecjalizowanej naszej 
firmy „Chemadex" i warszawski „Che- 
mak".

*
Przedsiębiorstwo Handlu Zagraniczne

go „Bumar" podpisało w Moskwie umo
wę na eksport do ZSRR 600 koparek (tp. 
K-602 a). Wartość kontraktu wynosi ok. 
60 min zł dew.

*
Radziecki „Maszynoimport" i polski 

„Kolmex" podpisały umowę na dostawę 
do Kraju Ra*1 nie wytwarzanych dotych
czas w żadnym z państw socjalistycz
nych wagonów kolejowych o nośności 
los ton typu „Dumpcar". Są one przy
stosowane do przewozu rudy i innych 
materiałów. Rozładunek surowców będzie 
całkowicie zautomatyzowany. Pod koniec 
1972 r. kontrahent otrzyma 50 „Dumpca- 
rów", a w 1973 r. 500—600 sztuk.

*
Przedstawiciele „Polimex-Cekopu" pod

pisali w Moskwie z radzieckim przedsię
biorstwem handlu zagranicznego „Tlech- 
maszimport" kontrakty na dostawę 
dwóch kolejnych zakładów wytwarzają
cych bezwodnik kwasu ftalowego dla 
produkcji tworzyw sztucznych i lakie
rów. Będą to szósty 1 siódmy zakład te
go typu dostarczony przez „Polimex-Ce- 
kop" do ZSRR. Wartość obu kontrak
tów przekracza 25 min zł dewizowych. 
Dostawcą maszyn i urządzeń będą za
kłady Chemet w Tarnowskich Górach, 
specjalizujące się w dostawach Instala
cji tdgo typu.

*
W Moskwie podpisany został kontrakt 

pomiędzy centralami handlu zagranicz
nego ZSRR 1 Polski — „Sudolmport" i 
„Centromor" na dostawę przez Stocznię 
Szczecińską armatorowi radzieckiemu' 3 
statków — masowców po 32 tys. DWT 
każdy. Nowa umowa zwiększa zakon
traktowane zamówienia armatora ra
dzieckiego na statki budowane przez 
polski przemysł okrętowy w Okresie naj
bliższych 5 lat do liczby 109 jednostek o 
łącznej nośności 790 tys. ton.

Stocznia Północna w Gdańsku przystą
piła dó budowy pierwszego w śwlecle 
statku myśliwsko-rybackiego. 23 takie 
jednostki, przeznaczone do połowu ryb 
i polowań na foki, zamówił u nas Zwią
zek Radziecki. Nowego typu statek za
projektowany został przez specjalistów z 
Centrum Techniki Okrętowej i Biura 
Projektowo-Technologlcznego Stoczni 
Gdańskiej. Statek zaopatrzony będzie w 
urządzenia do połowów z ruty, a do po
lowań na foki posłuży sześć plastyko
wych lodzi z tiapędem' wysokoprężnym.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miernika „Z" dokonywałoby . się 
Ayięć planowanie i rozliczanie wiel
kości'produkcji dla celów planowa
nia 1 rozliczania wyniku finanso- 
wego a, także służyłby on do oceny 
efektywności ekonomicznej realizo
wanych zadań.

Ustalana corocznie w mierniku 
„Z” wielkość produkcji (za pomocą 
odpowiednich współczynników prze
liczeniowych) przemnożona przez 
stawkę wyniku finansowego2) da
wałaby bazowy wynik finansowy 
Zjednoczenia. (Dodajmy tu, że prze
liczeniu na m sześć, bloczków z be
tonu komórkowego według mierni
ka , „P" i „Z”, podlegałaby cała 
produkcja przedsiębiorstw przemy
słowych. Zjednoczenia). Różnica po
między osiągniętym i bazowym wy
nikiem finansowym stanowiłaby w 
tej sytuacji wyrażony w złotówkach 
efekt ekonomicznj’ działalności go
spodarczej Zjednoczenia. Z sum tych 
tworzony byłby m. in. dodatkowy 
fundusz zakładowy.

WYNAGRODZENIA

W proponowanym przez ZPB no
wym systemie zarządzania branżą 
przewiduje się dwa źródła wzrostu 
wynagrodzeń pracowników Zjedno
czenia (grupa przemysł), a miano
wicie: podnoszenie produkcji i po
prawa wyniku finansowego, tj. uzy
skanie owej nadwyżki ponad bazo
wy wynik" finansowy.

Jeśli chodzi o dodatkowe wyna
grodzenia ze środków wygospoda
rowanych dzięki wzrostowi pro
dukcji, to zakłada się, że urucho
mienie wypłat mogłoby następować 
dopiero po uzyskaniu kwoty wyni
ku finansowego co najmniej na po

PROPOZYCJE 
PRZEMYSŁU 
BETONÓW

ziomie bazowym. Oznacza to, że 
gdyby nastąpił wzrost produkcji w 
stosunku do foku bazowego, ale 
jednocześnie pogorszyłaby się jej 
jakość tak, że wynik finansowy riie- 
osiągnąłby po?śąąajK .bH?Slwęgoxt: to, W. 
taldjix..przypadku nier mogłoby, dojść 
do wypłaty^oaatKpWyjh“ ‘ wyhą&rp^ 
dzeń. InriymCsłowy "przyjmuje śłę~ 
zasadę samofinansowania wypłat 
dodatkowego funduszu plac. Wypła
ty . te' dokonywane byłyby w okre
sach kwartalnych. Ewentualne prze
kroczenie funduszu płac w Skali 
Zjednoczenia zmniejszałoby dodat
kowy fundusz płac lat następnych.

Wypłaty dodatkowego funduszu 
zakładowego z tytułu poprawy wy
niku finansowego miałyby być do
konywane dwa razy w roku, zalicz
kowo po pierwszym półroczu i o- 
statecznie na koniec, roku.

Przedsiębiorstwa deficytowe, ni- 
skorentowńe, będące w okresie do
chodzenia do projektowanej zdol
ności produkcyjnej itd., dotowane 
byłyby z rezerwowego funduszu za
kładowego będącego w dyspozycji 
dyrektora Zjednoczenia. (Podobnie 
z części środków uzyskanych ze 
zwiększonej produkcji przewidzia
no utworzenie rezerwowego fundu
szu płac np. na sfinansowanie od
chyleń funduszu płac przedsię
biorstw, które to odchylenia mogły
by powstać w wyniku stosowania 
progresji i degresji współczynni
ków przeliczeniowych [miernik „P”]).

Dyrektor ekonomiczny ZPB, mgr’ 
Borzęcki zapytany, o ile, jego zda
niem, mogą podnieść się zarobki 
pracowników przedsiębiorstw bran
ży do 1975 roku z racji dodatko
wych wynagrodzeń, stwierdził, że 
nie mniej niż o 18 proc, w porów
naniu z obecnymi.

OPEROWANIE FINANSAMI

Roczny wynik finansowy Zjed
noczenia podlegałby podziałowi na:

• wpłatę do budżetu;

• fundusz zachęt materialnych 
(podstawowy fundusz zakłado
wy, dodatkowy fundusz za
kładowy), rezerwowy fundusz 
zakładowy dyrektora Zjedno
czenia;

• fundusz rozwoju.

Szczegółowe omówienie zasad 
tworzenia, norm podziału, czy roz
liczania tych funduszy przekracza 
ramy niniejszego opracowania (nie
które kwestie omówione zostały 
częściowo wcześniej). Zwrócę prze
to uwagę na kilka ważniejszych pro
pozycji dotyczących operowania fi
nansami.

Podkreśla się m. in., że podział 
kwoty wyniku finansowego odby
wałby się, na podstawie wieloletnich 
norm procentowych. W przypadku 
nieosiągnięcia kwoty wyniku fi
nansowego na poziomie bazowym 
kwotę wpłaty do budżetu pokrywa
łoby Zjednoczenie z funduszu roz
woju. Dla skarbu państwa tworzy 
się więc niejako dodatkową gwa
rancję, .wywiązania się ź wpłat. 
Zjednoczenie obowiązuje zasada 
całkowitego samofinansowania roz
woju ' I ihnych potrzeb z wygospo
darowanego zysku, z tym jednak, że 

własne fundusze obrotowe przedsię
biorstw finansują środki obrotowe 
do wysokości 60 proc. Funduszami 
inwestycyjnymi (utworzonymi z 
części funduszu rozwoju, odpisów 
amortyzacyjnych 1 Innych źródeł) 
Zjednoczenie dysponuje samodziel
nie w części dotyczącej finansowa
nia inwestycji przedsiębiorstw i 
spłaty kredytów, zaciągniętych na 
inwestycje.

Pełny zakres samodzielności prze
widuje się natomiast dla centrali 
Zjednoczenia, jeśli chodzi o dyspo
nowanie wygospodarowanymi re
zerwami: funduszu płac, podstawo
wego i dodatkowego funduszu za
kładowego, funduszu rozwoju oraz 
rezerw funduszu zakładowego będą
cego w dyspozycji dyrektora Zjed
noczenia. Ponadto proponuje się, 
by Zjednoczenie dysponowało ta
kim właśnie funduszem, jak fun
dusz przedsięwzięć gospodarczych 
(tworzonym z odpowiednich narzu
tów wliczanych w koszty przedsię
biorstwa) na prace związane z roz
wojem techniki, postępem organi
zacyjno-ekonomicznym, na nagrody 
za wynalazki itd.

Kwoty poszczególnych funduszy 
nie wykorzystane w danym roku 
miałyby przechodzić na konto 
Zjednoczenia na rok następny. 
Kredytowanie przedsięwzięć Zjed
noczenia odbywałoby się na zasa
dach ogólnie przyjętych.

INNE POSTANOWIENIA
Przede wszystkim zwrócić należy 

uwagę na ustalenie nowych kryte
riów oceny jakości produkowanych 
wyrobów. Proponuje się mianowi
cie zróżnicowanie wyrobów na ga
tunek I i II w zależności od stop
nia dokładności ich wykonania (do
tychczas nie istniał podział na ga

tunki) 1 premiowanie przynależno
ści tych wyrobów do wyższej jako
ściowo grupy wyższą ceną zbytu. 
Gatunkowością miałoby być obję
tych 14 grup wyrobów takich jak: 
elementy żelbetowe, elementy ścien
ne, elementy stfópówó itd., _a ceny 
aktualnie obowiązujące określałyby 
cenę gatunku I. Cena gatunku II 
określana byłaby poprzez procento
wą bonifikatę w stosunku do ceny 
I gatunku. Wyroby nie odpowiada
jące kryteriom przewidzianym dla 
I lub II gatunku kwalifikowane by
łyby jako niepełnowartościowe. Za
ostrzenie w ten sposób kryteriów 
oceny wyrobów i łącząca się z tym 
kwestia mniejszych lub większych 
zysków, co z kolei, jak pamięta
my wpływałoby na możliwość uzy
skania dodatkowych wynagrodzeń, 
miałoby działać mobilizująco na 
kolektywy przedsiębiorstw, jeśli 
chodzi o jakość produkowanych 
wyrobów. Dodać do tego trzeba, że 
ceny zbytu wyrobów ustalałoby sa
modzielnie Zjednoczenie według o- 
bowiązujących zasad.

Z kolei nieco danych o tym, jak 
przedstawiałyby się powiązania cen
trali Zjednoczenia z jednej strony 
z przedsiębiorstwami, z drugiej zaś 
z władzami resortowymi.

Przedsiębiorstwa działałyby w o- 
parciu o wieloletnie umowy zawar
te z centralą Zjednoczenia, z tym, 
że wyjątek od tej zasady mogłyby 
stanowić umowy z przedsiębior
stwami, które nie osiągnęły jeszcze 
projektowanej zdolności produkcyj
nej.

Obowiązkiem przedsiębiorstw by
łoby wpłacanie do centrali Zjed
noczenia ustalonych kwot z wyni
ków finansowych, a do centrali 
Zjednoczenia należałoby np. dbanie 
o przydział zakładom przewidzianej 
planami produkcyjnym} ilości su
rowców i materiałów reglamento
wanych. Zjednoczenie zabezpiecza
łoby przedsiębiorstwom limity na
kładów na inwestycje (branżowe) 
wraz z odpowiednimi środkami, ale 
z drugiej strony zastrzega sobie 
przywilej programowania kierun
ków rozwoju przedsiębiorstw. Itd. 
itp.

Władze resortowe kontrolować 
miałyby działalność Zjednoczenia 
m. in. poprzez akceptację wielolet
nich kierunków rozwojowych bran
ży w zakresie techniki, inwestycji 
i organizacji oraz zatwierdzanie 
norm podziału (również wielolet
nich) wyniku finansowego na: 
wpłatę do budżetu, podstawowy 
fundusz zakładowy i dodatkowy 
fundusz zakładowy.

Dodajmy wreszcie, że nowy sy
stem zarządzania i planowania w 
Zjednoczeniu Przemysłu Betonów 
przewiduje, że zatrudnienie w 
branży (grupa przemysł) nie pod
legałoby limitowaniu, a wzrost o- 
sobowego funduszu płac pracowni
ków centrali Zjednoczenia wyzna
czałaby osiągana dynamika śred
nich płac w skali całej branży.

KILKA UWAG

Należałoby wyrazić uznanie Zjed
noczeniu Przemysłu Betonów za 
podjęcie tego rodzaju pracy. Nie 
ma bowiem innych możliwości roz
wiązywania często bardzo specy
ficznych problemów zarządzania 

różnymi brankami (tak, żeby w 
branży nie narzekali i żeby pań
stwo miąło, co mu się należy) jak 
przez własny udział zjednoczeń czy 
dużych firm w wypracowywaniu 
zasad tego zarządzania.

Co się tyczy merytorycznych 
kwestii, to chciałbym się podzielić 
kilkoma refleksjami jakie nasunęły 
ml się w trakcie lektury opraco
wania ZPB, co nie zmienia faktu, 
że w pełni „sprawdzić” zasady no
wego systemu zarządzania może do
piero praktyka.

Trudno nie odnieść wrażenia, że 
nowy system zarządzania ZPB 
zmierza do umocnienia roli centra
li Zjednoczenia w branży

W dyrekcji ZPB nie ukrywa się 
zresztą faktu, że zamierzeniem au
torów opracowania było, by w 
przyszłości centrala Zjednoczenia 
stanowiła coś w rodzaju rady nad- 

. zorczej koncernu zajmującego się 
produkcją wyrobów betonowych. 
Stworzenie silnego organu sterują
cego całością spraw branży nie jest 
oczywiście ideą sprzeczną z zasada
mi racjonalnej gospodarki, jak nie 
jest powiedziane, że posiadający 
szerokie uprawnienia szefowie zjed
noczenia ingerowaliby w najdrob
niejsze szczegóły zarządzania pod
ległymi sobie przedsiębiorstwami. 
Ale jest faktem, że system zarzą
dzania proponowany przez ZPB da- 
je tyle instrumentów oddziaływania 
na przedsiębiorstwa w ręce centra
li, że ta może ograniczyć do mini
mum samodzielność ich działania. 
Pytanie więc, czy w tych warun
kach w przedsiębiorstwach odnie
siono by się z odpowiednim entu
zjazmem do idei, która przyświe
cała autorom nowego systemu, a 
mianowicie, że im lepszymi wyni
kami produkcyjnymi i finansowy
mi wykaże się całe Zjednoczenie, 
tym więcej korzyści będą miały z 
tego także poszczególne zakłady.

Mam osobiście wątpliwości, czy 
proponowany system zachęt mate
rialnych działać będzie podniecają
co na wyobraźnię szeregowych pra
cowników branży, a tym samym 
mobilizować ich do wydajniejszej 
pracy. Po pierwsze, istnieje znacz
ne oddzielenie w czasie nakładu 
pracy od zapłaty za nią. Po drugie; 
każdy indywidualny pracownik nie 
jest praktycznie w stanie obliczyć, 
ile może zarobić więcej za zwięk
szony wysiłek i czy mu się to „kal
kuluje”, co jak wiadomo jest jed
nym z podstawowych kanonów an
gażowania się w pracę.

Istotną lukę w propozycjach zgło
szonych przez ZPB stanowi nieo
kreślenie zasad, według których 
miałby się odbywać podział fundu
szów przeznaczonych na dodatko
we wynagrodzenie. Dopuszczając 
pewne uproszczenie można przyjąć, 
że zarówno kwartalne wypłaty z 
dodatkowego funduszu płac, jak i 
półroczne z dodatkowego funduszu 
zakładowego stanowiłyby swojego 
rodzaju System premii. Wiadomo 
zaś, że jedną z kwestii, które bu
dziły (i budzą) dotychczas bodaj 
najwięcej kontrowersji w zakła
dach, były właśnie dalece niepre
cyzyjne; ba. często niesprawiedliwe,, 
zasady,^roęaziąłu . premii. , W „tej., 
tuacji niepodjęcie próby‘opfatówl- 
nia takich zasad pozostawia właści
wie bez odpowiedzi kardynalne dla 
każdego pracownika przemysłu be
tonów pytanie: czy jeśli opowiem 
się za nowym systemem zarządza
nia branżą, mój udział w wypraco
wanych przeze mnie rezultatach bę
dzie przynajmniej w przybliżeniu 
na miarę wysiłku, który podejmę?

Spore wątpliwości mogą budzić 
nadzieje, jakie wiąże centrala Zjed
noczenia jeśli chodzi o jakość, wy
robów z wprowadzeniem podziału 
na dwa gatunki. To prawda, że wię
cej elementów ściennych czy stro
powych o wysokiej dokładności wy
konania, to szansa uzyskania wyż
szego wyniku finansowego, a więc 
i większych kwot dodatkowego fun
duszu zakładowego. Nie można jed
nak zapominać, że o tym, czy przed
siębiorstwo wyprodukuje elementy 
o tolerancjach wymiarowych 0.5 mm. 
3 mm, czy jeszcze bardziej, jak to 
się mówi na budowach, „zwichro
wane”, decyduje tylko określona 
grupa pracowników, natomiast tak, 
jak można wnosić z zasad nowego 
systemu ZPB, efektami dzieliliby 
się wszyscy. Nie wydaje mi się, że
by sprawa ta nie została zauważona 
przez załogi i nie spowodowała za
strzeżeń.

Tego rodzaju kwestii jest więcej. 
Na czym na przykład oparte są 
gwarancje centrali Zjednoczenia, że 
zapewni przedsiębiorstwom dostawv 
surowców i materiałów, skoro ani 
w kruszywa, ani w cement aktual
nie nie opływamy i w obu tych 
przemysłach potrzebne są znaczne 
inwestycje, a te wymagają czasu. 
Oparcie tych gwarancji na stwier
dzeniu, że do przydzielenia Zjedno
czeniu odpowiednich ilości surow
ców i materiałów zobowiązany był
by resort, może okazać się niewy
starczające.

Jak miałyby „znaleźć się” w no
wym systemie przedsiębiorstwa ma
jące bezpośredni wpływ na produk
cję przemysłu betonów i jego efek
ty ekonomiczne, a znajdujące się 
poza branżą? Podkreślenia nato
miast wymaga fakt, że propozycje 
ZPB stwarzają warunki dla uczy
nienia z centrali Zjednoczenia orga
nu działającego w oparciu o instru
menty ekonomiczne w miejsce jed
nostki administracyjnej.

Największy, moim zdaniem, wa
lor dla praktyki mają, jeśli chodzi 
o aktualną formę j treść nowego sy
stemu zarządzania ZPB, propozycje 
dotyczące wprowadzenia nowych 
mierników produkcji.

JERZY DZIĘCIOLOWSKI

') Stała stawka funduszu plac Jest to 
kwota tego funduszu przypadająca na 
Jednostkę produkcji sprowadzoną do ilo
ści m sześć, bloczków. betonu komórko
wego w roku poprzedzającym rok wpro
wadzenia zasad proponowanego systemu.

>) Stawka" wyniku finansowego ozna
cza kwotą wyniku finansowego na jed
nostką produkcji w mierniku „z" wed
ług rzeczywistego wykonania w roku 
poprzedzającym rok .wprowadzenia zasad 
nowego systemu.

WSTĘP 
DO EKONOMIKI
KULTURY

EKONOMIKA kultury jest zagai- 
nieniem, które od niedawna do
piero zostało u nas zauważone. 

Podejmowane są dopiero pierwsze 
próby naukowej analizy tego zagad
nienia, pierwsze próby kształcenia 
czy raczej dokształcania ludzi w 
tym właśnie kierunku. Nic więc 
dziwnego, że w takiej sytuacji trud
no doszukać się jakichkolwiek bo
dajże publikacji omawiających 
szerzej ekonomiczne strony proce
sów kulturotwórczych.

Niedawno opublikowana książka 
Zdzisławy Czyżowskiej „Upowszech
nienie kultury w Polsce Ludowej" •) 
stanowi niejako wstęp do ekonomi
ki kultury, jest zapowiedzią dalszych, 
bardziej szczegółowych badań doty
czących mechanizmów funkcjono
wania placówek kulturalnych oraz 
ekonomicznych aspektów ich dzia
łalności, Książka zasługuje także i 
na uwagę z tego powodu, iż autor
ka kondensuje szereg porozrzuca
nych po różnych źródłach informa
cji, które nabierają teraz istotnego 
znaczenia i służyć mogą do wycią
gania daleko idących wniosków i 
decyzji. Ot, choćby sprawa czaso
pism. Wydajemy w tej chwili (dane 
z roku 1969) 1631 czasopism o glo
balnym nakładzie 695,5 tys. egzem
plarzy. Nakłady wzrosły znacznie, 
kilkakrotnie, w porównaniu z okre
sem przedwojennym, ale pamiętaj
my, że w 1928 roku wydano w Pol
sce 2 353 tytuły czasopism, a w ro
ku 1937 — 2 692...

Ciekawe są także dane dotyczące 
czytelnictwa. Okazuje się, że czy
telnictwo we wszystkich formach 
najsłabiej rozwinięte jest w nastę
pujących województwach: lubelskim, 
kieleckim, warszawskim, łódzkim, 
rzeszowskim, słabo „rozczytane" są 
również województwa poznańskie i 
krakowskie (dane te nie dotyczą 
miast wydzielonych)). A więc naj
gorzej w tej dziedzinie prezentują 
się województwa Polski centralnej, 
w których „zasiedzenie" i tradycjo
nalizm ludności -zst najsilniejszy. 
Dane te jednak są niepokojące i po
winny stanowić impuls do otocze
nia bibliotek w tych rejonach kraju 
szczególną opieką.

Książka Zdzisławy Czyżowskiej ma 
bardzo przejrzysty układ, zawiera 
materiały dotyczące wszystkich 
dziedzin kultury (z wyjątkiem fo
nografii — czyżby w tej dziedzinie 
autorka nie napotkała na żadne in
formacje źródłowe?). Autorka pre
zentuje założenia polityki kultural
nej od 1945 roku, omawia inwesty
cje * wydatki bieżące na cele zwią
zane z rozwojem kultury oraz 
przedstawia organizację i rozwój 
instytucji upowszechniania kultury. 

.-'Ostatnie-kilka. lat .nie . były pod 
tym - względem szczególnie ważkie. 
'Wiele się~ rid to złożyło — brak mo
żliwości inwestycyjnych, słabe roze
znanie potrzeb społecznych w tej 
dziedzinie, lub ich niedocenianie, a 
także brak właściwej oceny relacji 
zachodzących między nakładami na 
kulturę, a efektami (liczonymi tak
że w złotówkach).

Publikacja Zdzisławy Czyżowskiej 
ukazuje się zatem w bardzo do
brym momencie, kiedy zarówno 
sprawom spożycia społecznego, jak 
i rachunkowi ekonomicznemu przy
glądamy się bacznie i z uwagą, nie 
odrywając tych dwóch zagadnień od 
siebie. Mamy nadzieję, że w ślad 
tej publikacji pójdą następne, głę
biej drążące temat, który wart jest 
wszechstronnej oceny.

I jeszcze jedna, nieblaha sprawa: 
książka tego typu nie może leżeć 
w drukarni niemal przez cały rok 
(oddano do składu 12.XI.1970, pod
pisano do druku w lipcu 1971 r, 
druk ukończono w sierpniu 1971); 
jeżeli ma spełnić konkretne zada
nia, musi zawierać dane najświeższe. 
Ale zagadnienia naszej poligrafii to 
także ekonomika kultury, którą 
ktoś wreszcie powinien się solidnie 
zająć. (j. w.)

•) Zdzisława Czyżowska: Upowszech
nienie kultury w Polsce Ludowej, Urzą
dzenia i usługi kulturalne — Książka i 
Wiedza 1971, str. 233, cena 25 zł.

Z prac 
ekonomistów 
opolskich

Staraniem Instytutu Śląskiego w Opolu 
ukazał się drugi tom „Studiów Społecz
no-Ekonomicznych". Edycja ta zawiera 
prace wykonane w roku akademickim 
1968 1969 w Zakładzie Nauk Społeczno- 
Ekonomicznych tej placówki. Większość 
prac stanowią studia do dwóch synte
tycznych opracowań przygotowywanych 
przez zakład: charakterystyki wojewódz
twa i geografii osadnictwa.

Do pierwszej grupy tematycznej należą 
rozprawy: BRONISŁAWA JASIŃSKIEGO 
— Czynniki wzrostu produkcji czystej 
w przemyśle terenowym woj. opolskie
go W latach 1963—1967 i JERZEGO 
DIETLA — Lokalny rynek płodów ogrod
niczych (na przykładzie badań przepro
wadzonych w powiatach raciborskim 
i. kozielskim). .

Studiów do geografii osadnictwa doty
czą publikacje: MICHAŁA SŁENCZKA — 
Z zagadnień struktury sleei transporto
wej województwa opolskiego, EUGENIU
SZA NAWROCKIEGO - Zespoły osiedli 
powiązane dojazdami do pracy w woj. 
opolskim. ANTONIEGO ZAGOZDZONA 
— Zespól osadniczy Zawadzkie, ZOFII 
NAWROCKIEJ — Zasięg lokalnych ośrod
ków usługowych w województwie opol
skim, BARBARY MISZEWSKIEJ — Ana
liza morfologiczna Opola.

Tom przynosi również miscellanea: 
JANA ŁOBODY — Rozwój telewizji na 
tle warunków . społeczno-gospodarczych 
województwa opolskiego, JOZEFA JA
NUSZEWSKIEGO. BENIAMINA KOST- 
RUBCA — Wskaźniki bliskości obszarów 
według upraw na przykładzie wojewódz
twa opolskiego I STANISŁAWA PĄCZ
KA — Działalność gcpgrafów Uniwersy
tetu Łódzkiego w woj. opolskim w la
tach 1958—1968. (its)
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EKONOMIŚCI
0 CZASIE PRACY
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Sprawa skrócenia czasu pracy postawiona w przedzjazdowych wytycznych 
i wypowiedziach prasowych stała się przedmiotem szerokich dyskusji, w 
których szczególnie licznie uczestniczyli ekonomiści. I teraz, gdy chcemy 
realizować wskazania uchwały Zjazdu dotyczęce m.in. tej sprawy, a także 
wyjaśnić sobie różne zwiqzane z niq nieporozumienia — warto sięgnąć do 
niektórych wyników owej wymiany doświadczeń i poglądów.

Fot. B. Wielopolska

w . IADOMO: czas wolny od pracy jest —
\ Ł f obol? poziomu spożycia ' — jednym z pod-
% / stawowych elementów stopy życiowej'W W (czego jednhk jakoś u nas przez wiele lut
j y nie doceniano, choć już Marks wyraźnie

stwierdził, że schodzi tu o miarę społeczne
go bogactwa). Ale przecież te elementy podziału do
chodu narodowego są równocześnie czynnikami jego 
wzrostu. Już od roku zwiększanie spożycia stało się 
dla nas nie tylko wynikiem, ale również bodźcem 
rozwoju produkcji, a od kilku miesięcy wiemy, że to 
samo dotyczy skracania czasu pracy, które jest wy
jątkowo silnym' bodźcem intensyfikacji gospodarki.

Jeśli mimo to niektórzy działacze nadal uważają 
skracanie czasu pracy za element konkurencyjny 
wobec wzrostu, stopy życiowej — trzeba przypominać 
fakty i argumenty przedstawiane przez ekonomistów 
(i nie tylko: przez nich) w dotychczasowej, dyskusji, 
między innymi...

...W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”

Nikt nie przypuszczał, że zmiana rozłożenia czasu 
pracy czyniąca soboty dniami wolnymi od zajęć — 
może przynieść tak znakomite wyniki, jak'to się sta
ło w szeroko u nas opisanym przypadku kozienickiej 
budowy.1) A były to wyniki nader owocne dla załogi 
(więcej wolnego czasu) i dla przedsiębiorstwa (lepsza 
organizacja prac, spadek absencji, a w rezultacie 
znaczny wzrost wydajności pracy i obniżenie kosztów 
inwestycji), co z kolei dawało dalsze korzyści załodze 
(wyższe zarobki, większe zadowolenie z pracy). Wolne 
soboty są tak atrakcyjne, że możliwość ich uzyskania 
stała się wyjątkowo silnym bodźcem uruchomienia 
różnych rezerw wydajności.

I) Wiesław Szyndler-Głowacki — „Wolne soboty”- (Z.& 
z 4.VIT.1971). ~ .....2) Helena Otto —..Udany eksperyment” (Z.G. z 8:VnL19<l); -

3) Tadeusz Lipiński — „Może też w melioracji” (Z.&
, .Czarodziejska różdżka” (2.G.

25.VII.1971).
5) Wanda Strzemińska — „Pięciodniowy tydzień pracyi . 

(Ż.G. z 22.VUI.1971)..
6) Andrzej Tymowski — „O skracaniu czasu pracy — 

Inaczej” (2.G. z 29.VIII.1971).
7) Jerzy Redlich — „Jak skracać czas pracy” („Żyda 

Warszawy" z .10.IX. 1971).
8) Wiesław Krencik — „Czas pracy” („Zycie Warszawy” a 

9,XI.197i).9) \skracanle czasu pracy: komu, kiedy, jak” („Trybu
na Ludu” z 4.X.1971).

10) Zygmunt Szeliga — „Glos za wolną sobotą” („Polity
ka” z 2.X.1971).

11)-Jerzy Urban — „Szósty dzień święcić” („Polityka” ■ 
^Hl żotia Morecka — „W’olne soboty” („Perspektywy” S 
12.XI.1971).

Co prawda sytuacja w Kozienicach jest trochę specy
ficzna (duża część zamiejscowych pracowników' szczególnie 
zainteresowanych wolnymi sobotami), a rezerwy wzrostu wy
dajności właśnie w budownictwie są wyjątkowo duże na sku- 
teft niskiego poziomu organizacyjnego' !'elementarne nawet 
usprawnienia dają tli duże efekty, Rzecz jednak w ' tym, 
aby załogi takimi usprawnieniami żywotnie zainteresować.

I to nie tylko w budownictwie. Świadczy o tym 
pokazany u nas, przykład trzech przedsiębiorstw 
Zjednoczenia Farb i Lakierów, a mianowicie zakła
dów w Radomiu, Katowicach i Wrocławiu?) W re
zultacie umowy między dyrekcjami a załogami skró
cono tygodniowy czas pracy z 46 do 42 godzin (praca 
tylko w co czwartą sobotę) nie zmieniając ustalonych 
przedtem zadań produkcyjnych oraz utrzymując się 
w obowiązujących limitach zatrudnienia i funduszu 
płac. Zmusiło to do usprawnień organizacyjnych, któ
re również i tu dały bardzo dobre ■ wyniki, zwłaszcza 
wzrost wydajności pracy.

Możliwości uzyskania podobnych korzyści wydają 
się ewidentne i. w szeregu innych przedsiębiorstw, 
gdzie1 załogi postulowały tego typu rozwiązania.3)

W innych krajach wcześniej uznano, że „reforma 
czasu pracy, jak żadne inne posunięcie, społeczno- 
gospodarcze, pobudza inicjatywę, entuzjazm i dobrą 
wolę załóg i kierownictwa przedsiębiorstw. Staje się 
ona tą różdżką czarodziejską, która wyczarowuje 
starannie dotąd maskowane rezerwy wydajności pra
cy, czego nie uda,je się uzyskać żadnymi innymi spo
sobami”. Stąd też „przy dobrej organizacji pracy i 
etapowej realizacji całej reformy — korzyści z niej 
płynące w znacznym stopniu wyrównują straty, wy
nikające z ubytku godzin produkcyjnych, a cała re
forma nie tylko zapłaci sama za siebie, ale szybko 
zacznie przynosić korzyści ekonomiczne”.4)

I dlatego w prawie wszystkich europejskich kra
jach socjalistycznych skrócono czas pracy wprowa
dzając wolne' soboty (w ZSRR," Czechosłowacji, NRD 
i Bułgarii — wszystkie soboty, w . Jugosławii — 3 w 
miesiącu, a na Węgrzech — 2 w miesiącu). Jak to 
szeroko pokazywaliśmy — we wszystkich tych kra.- 
jach, ą także np. we Francji. NRF i Szwecji skraca
nie czasu pracy przyniosło już szereg poważnych ko
rzyści ekonomicznych i społecznych.5)

W świetle tych wszystkich zagranicznych, jak i zapocząt
kowanych już krajowych doświadczeń — niezbyt uzasad
nione wydają się teoretyczne ^hawy niektórych uczestni
ków dyskusji6) o to, co pracownicy będą robili ze zwięk
szonym wolnym czasem (trzeba być oderwanym od rzeczy
wistości by nie widzieć jak u nas brakuje ludziom czasu 
na elementarne nieraz potrzeby), czy też obawy, że skra
canie czasu pracy opóźni poprawę warunków życia (skoro 
fakty mówią, że poprawę tę przyspiesza).

Po ogłoszeniu Wytycznych na VI Zjazd Partii, 
przedstawiających do ogólnonarodowej debaty m.in. 
możliwość skracania czasu pracy — dyskusja na ten 
właśnie temat była szczególnie żywa. Warto przy
pomnieć tezy choć paru bardziej charakterystycznych 
wypowiedzi publicystów ekonomicznych, działaczy 
gospodarczych i naukowców, które dotyczą spraw 
wciąż jeszcze wywołujących różne nieporozumienia.

NA INNYCH ŁAMACH
Polemizując z takimi obawami, jak wyżej zasygnali

zowane, przeciwstawiono statycznej koncepcji trakto
wania skracania czasu pracy jako zdobyczy socjalnej 
(na którą środki trzeba najpierw w skali całej gospo
darki wypracować) —dynamiczną koncepcję 
skracania czasu pracy jako środka pobudzającego 
rozwój kraju (jeśli się poszczególnym przedsiębior
stwom umożliwi uruchamianie w tym celu własnych 
rezerw).7) Stąd też trudno czekać ze skracaniem czasu 
pracy, aż powstaną do tego warunki w całej gospo
darce, gdyż warunki te- szybciej powstaną wtedy, 
jeśli od razu zaczniemy to skracanie wszędzie tam, 
gdzie przedsiębiorstwa mają możliwości wykorzysta
nia odpowiednich rezerw wydajności. Choć taka ko
lejność ze względów społecznych może wydawać się 
niesłuszna (bo preferuje tych, którzy mają najwięk- v 
sze rezerwy, a nie tych/ którzy najciężej pracują) — 
przyspieszy ona również rozwiązanie zadań socjal
nych.8)

Mówiono o tym także podczas dyskusji zorganizp- 
wąnej przez „Trybunę Ludu”9), w której np. przed
stawiciel Komisji Planowania przyznał, iż skracanie 
czasu pracy nie tylko wyzwala energię i niekłamany 
entuzjazm załóg, ale też „nakręca koniunkturę” np. 
stwarzając silne zapotrzebowanie na lepiej zorganizo
wane usługi. Co nie znaczy oczywiście, że można u- 
żależniać skracanie tygodnia pracy od uprzedniego 
rozwoju tych usług czy też innych form „oczyszczania 

? przedpola”, bo tu trzeba, działać równocześnie. I jak 
to stwierdziła np. przedstawicielka ZZ Włókniarzy—- 
nawet W'tych branżach, gdzie bezinwestycyjne) rezer
wy wzrostu wydajności są już stosunkowo małe, jak 
np. we włókiennictwie — perspektywa skrócenia 
czasu pracy, dla kobiet szczególnie atrakcyjna, po
zwala i te możliwości szybko wykorzystać, choć tu 
dla pełnego wprowadzenia 5-dniowego tygodnia pracy 
potrzebna będzie również pomoc państwa (w postaci 
skądinąd zresztą niezbędnych inwestycji moderniza
cyjnych).

Dodatkowym argumentem za skracaniem czasu 
pracy jest ponadto w naszej sytuacji potrzeba zatrud
nienia w bieżącym pięcioleciu stosunkowo licznych 
roczników powojennego wyżu demograficznego.10) 
A o tym, jak wszystkie te argumenty okazywały się 
przekonywające nie tylko z powodu zainteresowania 
ogółu pracowników, ale również ze względu na eko
nomiczna korzyści dla całej gospodarki narodowej — 
mówi też specjalna ankieta „Polityki”: tu zwolennicy 
wolnych sobót stanowili ogromną większość.11)

Przy tym wszystkim jednak wyraźnie podkreślano ko
nieczność kompensaty zaoszczędzonego, czasu wyższą wy
dajnością pracy, bo oczywiście skracanie czasu pracy nie 
może doprowadzić do spadku produkcji i zarobków. Dlate
go też na manewr skracania czasu pracy dla całego kraju 
brak u nas jeszcze dostatecznych warunków, ale „musimy 
rozpowszechniać — w propagandzie i działaniu — doświad
czenia cudze i wyniki własnych, dotychczas prowadzonych 
eksperymentów, dotyczących skracania czasu pracy; skra
cać go etapowo tam, gdzie zaistnieją ku temu odpowiednie 
warunki, nie czekając na bardzo trudną i drogą powszech
ną reformę jednorazową”. 12)

DYSKUSJA CRZZ I PTE

Przedzjazdowe dyskusje wśród działaczy przedsię
biorstw całego kraju zakończyła konferencja zorgani
zowana przez CRZZ i ZG PTE. Sumując te dyskusje 
(oraz wyniki ankiety przeprowadzonej w tej sprawie 
przez PTE i CRZZ) stwierdzono, że zwiększenie wol
nego czasu powszechnie już uchodzi za jeden z naj
bardziej odczuwalnych czynników poprawy życia nie 
tylko od strony „konsumpcyjnej” (lepsze warunki 
wypoczynku, życia rodzinnego, rozwoju kulturalnego), 
ale również „produkcyjnej” (dynainizacja wzrostu 
produkcji i dochodów dzięki wyzwoleniu wewnętrz
nych rezerw wydajności). Oczywiście, warunkiem jest 
tu co najmniej wyrównanie zmniejszonej ilości czasu 
pracy poprawą jej organizacji, co często będzie trud
ne, dlatego też powszechna reforma powinna być po
przedzona kilkuletnim okresem przygotowawczym i 

wprowadzana w kilku etapach. Przy tym w’ kolej
ności przechodzenia na skrócony czas pracy należy 
uwzględnić także takie czynniki natury społecznej, 
jak uciążliwość i szkodliwość warunków pracy, udział 
kobiet w grupie zatrudnionych itp.

Aby proces ten jednak przyspieszyć — poza kolej
nością należy ułatwiać przeprowadzanie eksperymen
tów- tym zakładom, które wykażą pełną gotowość dp 
wykonania swych zadań w skróconym czasie. A jed
nostek takich może być wiele. Np. ekonomiści z Za
kładów Radiowych im. Kasprzaka przygotowali na 
konferencję, obszerną, analizę (opracowaną na zlece
nie Instytutu Pracy i Płac) wykazującą możliwość 
uzyskania zaplańowanego na bieżącą pięciolatkę 
wzrostu produkcji przy skróceniu tygodniowej normy 
czasu, pracy bez zwiększania przewidzianych dla za
kładu 'środków.? Poprzednie, doświadczenia tego zakła
du wykazują, bowiem, iż poszczególne komórki wy
konywały tygodniowe zadania nawet z nawiązką w 
ciągu, pięciu dni wtedy, gdy było to warunkiem uzyska-, 
nia wolnych sobót. O zapale do przeprowadzania po
dobnych eksperymentów mówili również reprezen
tanci innych przedsiębiorstw przemysłu maszynowe
go, a także chemicznego i budownictwa.

Od tonu argumentacji praktyków gospodarczych, wynika- _ 
jącego z konkretnych' doświadczeń i dążeń załóg, odbiega
ły uwagi niektórych naukowców wyrażających obawę, że... 
ludzie nie będą potrafili odpowiednio wykorzystać wolne
go czasu. T że wobec tego zwiększenie go należałoby 
uzależnić od odpowiedniej rozbudowy sieci usług i urzą
dzeń,' a nawet... zwiększenia metrażu mieszkań. Próbowano 
więc wrócić do tezy o konieczności uprzedniego przygoto
wania odpowiedniej, „infrastruktury”,

Replikowali ekonomiści-praktycy, przy czym ze 
szczególnie gorącym aplauzem uczestników konferen
cji spotkała się wypowiedź dyrektora kozienickiej bu
dowy. Na konkretnych przykładach pokazał' on jak 
bardzo atrakcyjne i potrzebne są- dla załóg- wolńe- 
soboty: „Niech już teoretycy się nie martwią, co bę
dzie robił z wolnym czasem człowiek, który nie. ma 
sl£ kiedy, wyśpać, _ zainteresować dzieckiem, przejrzeć ‘ 
gazety, zrobić czy pomajsterkować”. A po
kazane przez niego wspomniane; tu już ekonomiczne 
efekty reformy .czasu, . wyrażające się -w znacznym 
przyspieszeniu i potanieniu inwestycji, a także 
we wzroście zarobków — były' argumentem nie do 
podważenia.

W wyniku konferencji ekonomistów i związkowców 
opracowano wnioski, które — w telegraficznym już 
skrócie — mówią, że wprowadzenie pięciodniowego 
tygodnia pracy:
9 jest ważną potrzebą społeczną, powszechnie 

wysuwaną przez robotnicze załogi;
• powinno być traktowane jako problem o szero

kich aspektach społecznych i ekonomicznych;
• w obecnej sytuacji jest praktycznie jedynym, 

naprawdę skutecznym bodźcem do szybkiego wyzwa
lania rezerw produkcyjnych (oczywiście, po przyjęciu 
generalnego założenia wykonania planowych zadań 
bez dodatkowego wzrostu zatrudnienia);
• musi być poprzedzone okresem przygotowaw

czym (o długości zależnej od specyficznych warun
ków poszczególnych gałęzi, branż i przedsiębiorstw) 
oraz wprowadzane etapowo (najpierw tylko niektóre 
soboty wolne — w zakładach najlepiej do tego przy
gotowanych) ;

1

• wymaga - stosowania elastycznych zasad,- pozo
stawiających wiele miejsca inicjatywom załóg i kie
rownictw poszczególnych przedsiębiorstw, przy czym 
dla opracowania konkretnych rozwiązań konieczne są 
szeroko zakrojone eksperymenty;

4) nie może być uzależniane od uprzedniego 
zwiększenia ilości i jakości usług, zresztą samo sta
nie się silnym bodźcem ich rozwoju, .

W świetle zagranicznych i pierwszych krajowych 
doświadczeń oraz prasowych i zakładowych dyskusji 
wnioski te są jak najbardziej uzasadnione. A więc 
— co dalej ?

PO VI ZJEZDZIE — ENERGICZNIEJ DZIAŁAĆ

Spośród wielu ważnych elementów przedzjazdowej 
dyskusji — sprawa stopniowego skracania czasu pra
cy okazała się szczególnie frapująca. Możliwość uzy
skiwania wolnych sobót jest bowiem czymś zupełnie 
nowym, szczególnie atrakcyjnym f w odczuciu spo
łeczeństwa bardziej przemawiającym. niż np.. dalszy 
wzrost średnich płac o tyle czy tyle procent. Nato
miast źródła oporów występujących wciąż jeszcze w

niektórych opiniach administracji gospodarczej tkwią 
chyba nie tylko w obawach, których bezzasadność 
przekonywająco już wykazano, ale również w oportu- 
nistycznej niechęci do wszelkich innowacji związa
nych z koniecznością usprawniania pracy.

Obecnie jednak — czy to się komuś podoba,, czy 
nie — spraWa wykroczyła poza sferę dyskusji.- Po 
postawieniu zagadnienia pod szeroką dyskusję wy
ciągnięto już z niej obowiązujące dla gospodarki 
wnioski. Uchwała VI Zjazdu PZPR postanawia nawet 
przyspieszyć skracanie czasu pracy w stosunku do 
tego, co mówiły przedzjazdowe wytyczne, gdyż zaleca 
już w bieżącym pięcioleciu dążyć do tego, aby po-' 
czynając od zawodów najbardziej uciążliwych, wszys
cy pracownicy dysponowali przynajmniej jedną wol
ną soboty w miesiącu.

Przy tym w ogólnogospodarczym programie działania 
słusznie podkreślono potrzebę preferowania potrzeb tycli 
kategorii pracowników, dla których skrócenie czasu pracy 
jest szczególnie potrzebne (jak np, górnicy) i którym na
leży w tym przedsięwzięciu pomóc np. w drodze inwesty
cji modernizacyjnych (Uchwała wyraźnie. zaznacza, że skró
cenie czasu. pracy nie może pociągnąć za sobą wzrostu 
kosztów zatrudnienia).

Lecz to wszystko nie znaczy przecież, że skoro ko
lejność i zakres wprowadzania wolnych sobót dla 
całej gospodarki zostały już zaprogramowane — za-, 
kłady mają biernie czekać, aż „przyjdzie na nie ko
lej”. A takie, właśnie tendencje zaczęły się ostatnio' 
■wyraźnie ujawniać, i to nie tylko w niektórych 
przedsiębiorstwach, ale także w administracji gospo
darczej („nie zawracajcie nam głowy eksperymenta
mi, poczekajcie az się to odgórnie załatwi").

Przecież środki nie tylko na skracanie czasu pracy’ 
ale i na równoczesny jak najszybszy wzrost spożycia 
trzeba uzyskiwać przez uruchamianie inicjatywy i re
zerw. Skoro zaś najsilniejszym bodźcem jest tu właś- ; 
nie możność choćby tylko eksperymentalnego .uzyski
wania wolnych sobót (Uchwała zresztą też zaznacza,' 
że skrócenie czasu pracy obok korzyści społecznych 

. „powinno,stanowić bodziec do- podnoszenia wydajnośtń. 
- pracy) —'trzeba eksperymenty.takie nadal inicjować^ 

rózwijać--i-wnikliwię,,oceniać. < ®
To już jednak zależy przede wszystkim od inicja

tywy samych przedsiębiorstw, od gospodarności i u- , 
poru ich działaczy, dla których dobry przykład dali 
już. dyrektorzy z kozienickiej budowy i z fabryki 
farb. ' . - . .

Pierwsze eksperymenty wprowadzono bowiem z inicjaty
wy przedsiębiorczych dyrektorów: Józefa Zielińskiego 
Kozienic oraz Tadeusza Kowalkowskiego że Zjednoczenia 
Farb i Lakierów. Dzięki uporowi tych ludzi ' przełamano 
opory administracji, zasłaniającej się „brakiem odgórnych 
przepisów”.

Uchwala VI Zjazdu ułatwia zadanie ich naśladow
com także przez to, że podkreśla konieczność zwięk
szenia samodzielności i odpowiedzialności przedsię
biorstw’. Zresztą w referacie programowym Biura 
Politycznego. na temat skracania czasu pracy wyraź
nie stwierdzono: „W rękach załóg, w ich wydajnej, 
zdyscyplinowanej, nacechowanej gospodarnością i za
pobiegliwością pracy leży klucz do rozwiązania tego 
trudnego problemu”.

A jak to wykazał na omawianej tu naradzie ekonp- 
mistów i związkowców reprezentant kozienickiej za
łogi: „Ludzie są u nas tacy, że jeśli ich traktować 
nie jako przedmiot, ale jako podmiot pracy, jeśli ich 
naprawdę słuchać, jeśli im pokazać konkretny i waż
ny dla nich a zarazem naprawdę bliski cel — to po
trafią dać z siebie dużo więcej niż dotychczas”.

Nic dodać, nic ująć.

z 8.VIII.lam.
4) Jan Rosner

WEDŁUG danych GUS prezentowanych 
w publikacji „GOSPODARKA POL

SKI NA TLE WYBRANYCH KRAJÓW 
EUROPEJSKICH” — po II wojnie. świa
towej notujemy ćo najmniej dwukrotnie 
wyższe niż w okresie przedwojennym 
tempo rozwoju gospodarczego krajów 
europejskich, przy czym w krajach so
cjalistycznych różnica ta jest jeszcze 
większa. Stosunkowo szybko, bo w ciągu 
3—5 lat, przezwyciężono skutki wojny 
osiągając, przedwojenny poziom dochodu 
narodowego (po I wojnie okres ten 
trwał 7—10 lat) 1 dalszy jego szybki 
wzrost miał dość wyrównane tempo (bez 
tak wielkich załamań ł cofnięć, jak w 
latach dwudziestych — trzydziestych).

Od roku 1951 (kiedy to wśród porów
nywanych krajów tylko w ŃRD i NRF 
poziom dochodu narodowego ńa 1 miesz
kańca był wyraźnie niższy niż przed 
wojną, we Włoszech — zbliżony do 
przedwojennego, a w pozostałych kra
jach, po zakończeniu powojennej odbu
dowy— już wyraźnie wyższy), do roku 
1959 (ostaltiie dane dla wszystkich w.w. 
krajów) ŚREDNIE ROCZNE TEMPO 
WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO 
wynosiło w proc-t

ogółem na 1 miesz
kańca

NRD 7,3 7,7
Jugosławia 6,9 5,6
Polska 6.9 5,4
NRF 6,4 5,3
Czechosłowacja 6,1 5,3
Węgry 5,8 5,3
Włochy (od 1952) 5,6 4,9
Francja 5,1
Austria 5,0 4,7
W. Brytania 2,7 . 2,2
Widać tu wyraźną PRZEWAGĘ TEM

PA KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH nad 
krajami kapitalistycznymi (z wyjątkiem 
NRF, gdzie dopiero na lata pięćdziesiąte 
przypadał stosunkowo najszybszy pro
ces odbudowy, podobnie jak w NRD — 
stąd stosunkowo wysokie wskaźniki tych 
państw). Szybki wzrost dochodu narodo
wego krajów europejskich wyniką głów
nie z dynamicznego rozwoju PRODUK
CJI CZYSTEJ PRZEMYSŁU. W latach 
pięćdziesiątych 1 sześćdziesiątych śre
dnioroczne tempo jej wzrostu było 
znacznie wyższe w krajach socjalistycz
nych (Jugosławia — 10,2 proc., Polska — 
9.4 proc., NRD i Węgry — 8,2 proc.) z 
wyjątkiem Czechosłowacji (7,1 proc.), 
aniżeli w krajach kapitalistycznych 
(Wiochy — 7,7 proc., NRF — 7,6 proc., 
Francja — 5,9 proc., Austria — 5,8-proc., 
W. Brytania — 3,0 proc.).

Natomiast średnie roczne tempo wzro
stu PRODUKCJI CZYSTEJ ROLNICTWA 
— gdzie więcej zależy od czynników na
turalnych — było bardziej wyrównane, 
gdyż w większości omawianych krajów 
wynosiło 2,2-2,5 proc, (z wyjąłkiein z 
jednej strony NRF — 2,8 proc., (i z dru
giej Węgier — 0,4 proc, i, Czechosłowa
cji, gdzie notowano w tym okresie śre- 
rinioroczny spadek o 1,4 proc., jednak w 
ostatnich lata.ch produkcja ta na Wę
grzech i w Czechosłowacji szybko ro
śnie). Stąd też w strukturze działowej 
wytwarzanego dochodu narodowego kra
jów europejskich ■ udział przemysłu po
ważnie’ zwiększył się kosztem udziału 
rolnictwa.1

Oto szacunkowe ' porównanie Polski I 
krajów, kapitalistycznych, (wg metodologii 
liczenia dochodu narodowego W krajach 
kapitalistycznych) przedstawiające pro
centowe UDZIAŁY. PRZEMYSŁU .1 ROL
NICTWA W TWORZENIU DOCHODU 
NARODOWEGO w roku 1968:

i
przemysł

• budownictwo.
rolnictwo 

. i leśnictwo

NRF 54,0' 4,6
Austria 51,5 9,5

.Francja 50,6, 7,6
W. Brytania 47,3 3,5
Polska 47,1 19,0
Włóćhy 40,6 12,6

W stosunku do stanu z 1950 r. naj
szybciej zmieniła się struktura gospo
darki Polski i Wioch, które w okresie 
powojennym należały do stosunkowo 
najmniej uprzemysłowionych (i' jeszcze 
w roku 1955 udział rolnictwa wynosił w 
Polsce 30 proc., a we Włoszech 18 proc.). 
Ponadto wyraźną zmianę struktury no
tuje w tym czasie Francja i NRF, gdzie 
również procesy industrializacji były sto
sunkowo szybkie, . a udział rolnictwa 
szybko malał. Udział ten Jest jednak 
nadal w Polsce znacznie ’ wyższy, aniżeli 
w innych porównywanych krajach.

Warto też dodać, że? udział nlewymie- 
nlnnego wyżej transportu-, i handlu .w po
równywanych wyżej.. krajaęh utrzymuje 
się na podobnym poziomie (16—20 proc.). 
Natomiast szacunkowy UDZIAŁ USŁUG 
w dochodzie narodowym Polski (15 proc.) 
Jest znacznie nlzszy aniżeli w porówny
wanych krajach kapitalistycznych (gdzie 
wynosi od- 22’do 30 proc.),:co Jest oczy
wiście wyrazem niedorozwoju' usług w 
naszym kraju. 1

Również ’ porównanie zmian struktury 
dochodu narodowego krajów socjalisty
cznych (wg metody przyjętej w tych 
krajach) wykazuje tendencje SZYBKIE
GO, WZROSTU .UDZIAŁU PRZEMYSŁU 
I ' BUDOWNICTWA - KOSZTEM ' ROLNI
CTWA-T LEŚNICTWA.-. Przy, czym: dzięki 
uspołecznieniu .środków produkcji i pla
nowej' gospodarce!—' profces industriali

I ' ■ ■

zacji tych krajów byt szczególnie dyna
miczny.

przemysł rolnictwo
1 budownictwo i leśnictwo

W roku 1968 (lub 1969) udziały podsta
wowych działów gospodarki w tworze
niu dochodu narodowego tych krajów 
wynosiły:

Węgry 78.9 14,8
Czechosłowacja. 73,0 11,2
NRD 69,1 11,6
Polska 63,8 18,9
Jugosławia 46,2 24,9

Wysoki wskaźnik Węgier wynika nie 
tylko ze stopnia uprzemysłowienia, ale 
również z dużo niższego udziału, w tym 
kraju transportu, łączności i usług ma
terialnych (6 proc., gdy np. w Polsce 
18 proc.). Za nie mniej nowoczesną 

należy uznać strukturę gospodarki Cze
chosłowacji i NRD.' (WSG)
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WYKORZYSTAĆ
ODPADY ENERGETYKI
W WĘGLACH spalanych w elek

trowniach obok części palnych, 
, . wykorzystywanych w procesie 

przemian energetycznych przy wy
twarzaniu energii elektrycznej, wy
stępują znaczne ilości cząsteczek, 
które nie podlegają spalaniu: żużel 
paleniskowy i popioły lotne. Ale 
mają one właściwości umożliwiające 
ich dalsze wykorzystanie jako uszla
chetnionych surowców.

'Obecnie na składowiskach zalega 
jńż około 45 min ton tych odpa
dów. Hałdy nie zagospodarowanych 
popiołów zajmują bezużytecznie 
tereny, mogące znaleźć bardziej ce
lowe przeznaczenie. Duża miałkość 
popiołów powoduje stałe ich uno
szenie się do atmosfery i jej wtór
ne zapylanie na znacznych odle
głościach od miejsca składowania.

Przygotowanie składowiska Wyma
ga niejednokrotenie znacznych na
kładów inwestycyjnych, np. w bie
żącym planie pięcioletnim wydatki 
inwestycyjne na utrzymanie zdol
ności składowania odpadów na po
ziomie 1970 r. wyniosą około 500 
min zl.

W krajach gospodarczo wysoko roz
winiętych odpady paleniskowe są sze
roko stosowane w budownictwie. Tak 
np. wykorzystanie popiołów lotnych z 
węgli kamiennych w roku 1968 wyno
siło w: Anglii — 40,2 proc., Francji — 
62,0 proc., NRF — 76,5 proc., Belgii 
(1967 r.) — 42,0 proc., Danii (1967 r.) — 
95,5 proc. Natomiast u nas w 1970 r. 
produkcja żużli wynosiła około 1,2 min 
ton, co stanowiło 15 proc, odpadów z 
produkcji bieżącej.

Tylko żużle paleniskowe z ko
tłów rusztowych znalazły szerokie 

zastosowanie jako kruszywo przy 
produkcji materiałów ściennych. A 
ponadto mamy jeszcze żużle sto
pione w postaci szklistej masy, 
która po odpowiednim rozdrobnie
niu i rozsortowaniu może znaleźć 
zastosowanie: jako kruszywo ozdob
ne do tynków szlachetnych i posa
dzek szlifowanych, zamiast piasku 
korundowego do czyszczenia po
wierzchni metalowych, przy pro
dukcji waty żużlowej używanej ja
ko materiał izolacyjny w budow
nictwie, jako materiał podsadzko
wy w górnictwie węglowym. Ma
my ponadto żużle z kotłów pyło
wych, które mogą być wykorzy
stane do produkcji materiałów bu
dowlanych (np. dodane do wysoko 
plastycznych materiałów ilastych 
przy produkcji ceramiki stanowią 
doskonały materiał schudzająco- 
odwrażliwiająey, podczas gdy sto
sowanie do tego celu piasku obniża 
wytrzymałość mechaniczną wyro
bów).

Podstawową jednak ilość odpa
dów paleniskowych, bo około 85 
proc., stanowią popioły lotne. Cha
rakteryzują się one dużą miałkością 
oraz własnościami pucolanicznymi. 
Można je wykorzystywać m. in. jako 
dodatek do betonów z kruszywem 
kamiennym (w celu zmniejszenia 

zużycia cementu, a także poprawie
nia jakości betonów), dodatek do 
betonów z kruszywem lekkim (co 
też dałoby znaczne oszczędności 
cementu, które mogą wynosić na
wet do 180 kg/m3 betonu), do
datek do betonów żaroodpornych 
(jako tzw. mikrokruszywo) oraz 
dodatek do ceramicznych materia
łów budowlanych (do ceramiki bu
dowlanej). Mogą być one również 
używane do produkcji porowatych 
wyrobów ogniotrwałych (nadają się 
do tego przede wszystkim popioły 
z Turoszowa, ponieważ zawierają 
duże ilQŚci tlenków aluminium). 
Popioły poza tym mogą być wy
korzystywane do produkcji wyro
bów kamionkowych, (a w szczegól
ności kamionki sanitarnej), przy 
produkcji płytek terakotowych, a 
także do produkcji tworzyw szkla
no - krystalicznych.

Wykorzystanie popiołów pozwala 
na poprawę jakości materiałów bu
dowlanych, obniżenie kosztów pro
dukcji, zwiększenie jej rozmiarów. 
W wielu przypadkach pozwala ono 
na zmniejszenie zużycia cementu. 
Można również tą drogą uzyskać 
znaczne ilości wysokoprocentowych 
rud żelaza oraz tlenków glinu. Jed
nak wymaga to między innymi 

rozwiązania następujących proble
mów:
• rozwinięcia produkcji cementowo- 

zów oraz wagonów kolejowych dla tran
sportu popiołów lotnych;
• rozbudowy lub budowy w elek

trowniach instalacji do odpoplelanla 
pneumatycznego w celu uzyskiwania 
popiołów w stanie suchym;
0 przystosowania urządzeń odpoplela

nla w elektrowniach do załadunku po
piołów;
• zapewnienia odbiorcom popiołów 

urządzeń pozwalających na masowy 
odbiór 1 przerób odpadów palenisko
wych.

Znaczne ilości popiołów mogą 
wreszcie znaleźć zastosowanie w 
drogownictwie do stabilizacji grun
tów, przewyższając pod niektórymi 
względami stosowany tu dotych
czas powszechnie cement. Potwier
dzone to zostało praktycznie i teo
retycznie badaniami prowadzonymi 
w- Centralnym Ośrodku Badań i 
Rozwoju Techniki Drogowej.

Wreszcie popioły w stanie su
chym ze względu na ich właści
wości hydrauliczne mogą być do
dawane do cementu przez miesza
nie ich ze zmielonym klinkierem, 
a także przy przemiale klin
kieru. Większość popiołów wy
stępujących w naszych elektrow
niach nadaje się do tego celu. We
dług szacunku energetyki przemysł 

cementowy mógłby obecnie zużyć 
do tego celu około 0,5 min ton 
popiołu rocznie.

Wykorzystanie wszystkich tyc*1 
możliwości zastosowania odpadów 
paleniskowych jest zagadnieniem 
międzybranżowym, wybiegającym 
poza zakres działania Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki. Uzależnio
ne to jest od przyjęcia pewnych 
generalnych rozwiązań, ■'które do
tyczą przemysłu materiałów budo
wlanych, przemysłu cementowego 
oraz resortu komunikacji, co wy
maga wydania odpowiednich za
rządzeń zmierzających do oszczęd
ności cementu poprzez stosowanie 
popiołów lotnych jako domieszek 
oraz zakazania w określonych stre
fach kraju zużywania do stabiliza
cji dróg cementów wprowadzając 
na ich miejsce popioły.

A przede wszystkim należałoby 
przyjąć zasadę, że przy rozpatry
waniu planów rozwoju i prac nau
kowo - badawczych przemysłu ma
teriałów budowlanych, budowy i 
rekonstrukcji dróg, rozwoju cera
miki itp. — w pierwszej kolej
ności powinny być przedstawione 
rozwiązania oparte na wykorzysta
niu odpadów paleniskowych.

STANISŁAW ROSIAK

DORREI ZŁE STRONY 
INTEGRACJI HANDLU
INTEGRACJA ogniw organizacyj

nych handlu państwowego zapo
czątkowana w woj. wrocławskim 

dokonywana jest w szybkim tempie 
i zatacza coraz szersze kręgi w ca
łym kraju. Na przykładzie przed
siębiorstwa hurtowo-detalicznego 
WPH obuwiem w Zielonej Górze 
chciałbym zasygnalizować kilka po
zytywnych i negatywnych aspek
tów tej integracji.

Stwierdzić można następujące ko
rzyści :
9 Wyeliminowanie jednego z 

ogniw, jakim był hurt, stanowiący 
pozostałość dawnego scentralizowa
nego systemu zarządzania handlem 
opartego na rozdzielnictwie i naka
zach. Przyczyniło się to do uspraw
nienia pracy w handlu.

9 Skoncentrowanie odpowiedzial
ności za stan zaopatrzenia rynku 
przez wyeliminowanie wielotorowo- 
ści zaopatrzenia występującego w 
okresie przed integracją, a wyni
kającego z braku koordynacji zamó
wień składanych’ w hurcie i prze
myśle przez przedsiębiorstwa MHD.

9 Skrócenie czasu przebiegu to
warów w relacji magazyn hurtowy 
— sklep. W zintegrowanym przed
siębiorstwie droga towaru z maga
zynu do sklepu, zwłaszcza asorty
mentów i fasonów obuwia o nie
dostatecznej podaży oraz sezono
wych poszukiwanych przez konsu
mentów, uległa znacznemu skróce
niu na skutek operatywnych decyzji 
pracowników handlowych komórek 
branżowych WPHOb., kierujących 

towary do sklepów bez potrzeby 
składania zamówień przez kierowni
ków sklepów. Stworzyło to równo
cześnie sytuację, w której realizowa
na jest zasada, „co w magazynie, to 
i w detalu”, ą czego przed inte
gracją, pomimo nakazów admini
stracyjnych . nie udało się osiąg
nąć..

9 Usprawnienie obsługi konsu
mentów w punktach sprzedaży de
talicznej w wyniku: 1) zwiększenia 
lieżby pracowników sklepowych aż 
do całkowitego wyeliminowania 
sklepów o obsłudze jednoosobowej: 
2) zwiększenia wyboru towarów w 
sklepach przez usprawnienie gospo
darki zapasami; 3) przeprowadzenia 
remontów i modernizacji sklepów 
pod kątem przystosowania ich do 
potrzeb branży obuwniczej.

9 Stworzenie sytuacji, w której 
istnieje możliwość skrócenia drogi 
przepływu informacji rynkowej w 
relacji producent — konsument i 
odwrotnie. Informacje otrzymane 
z przemysłu, zintegrowane przed
siębiorstwo może przekazywać bez
pośrednio kierownikom sklepów. Z 
kolei przemysł może otrzymywać każ
dorazowo informacje, dotyczące po
trzeb rynku z pierwszej ręki, tj. od 
przedsiębiorstwa handlowego pro

wadzącego działalność hurtową i 
detaliczną.

Integracja zapewniła również 
możliwość otrzymania szybszej in
formacji o brakach lub nadwyżkach 
asortymentowych w sklepach 
WPHOb., co pozwala na szybsze 
podjęcie decyzji, np organizowania 
akcji mających na celu intensyfika
cję sprzedaży asortymentów o 
zmniejszonym popycie itp.

Ujawnione natomiast braki, to:
9 Zmniejszenie operatywności 

nadzoru nad sklepami i dyscypli
ną pracy pracowników sklepowych, 
w związku z oddaloną i utrudnioną 
łącznością ze sklepami oraz z tere
nowymi radami narodowymi.

9 Brak wypracowanych metod 
badania rynku i sygnalizacji o sy
tuacji rynkowej, pomimo sprzyja
jącej sytuacji, jaką stwarza w tym 
kierunku integracja.

9 Brak możliwości skutecznego 
oddziaływania przedsiębiorstwa na 
przemysł w celu maksymalnego do
stosowania asortymentu towarów do 
potrzeb i wymagań konsumentów, 
jak również brak, skutecznych in
strumentów do egzekwowania z 
przemysłu dostaw zgodnie z zawar
tymi umowami.

9 Trudności w utrzymaniu czy
stości i należytej estetyki sklepów, 

nad czym czuwało uprzednio miej
scowe kierownictwo MHD.

9 Zaangażowanie pracowników 
sklepu w większym stopniu praca
mi administracyjnymi w związku z 
powierzeniem im szeregu dodatko
wych obowiązków.

Nię należy ukrywać, iż mogą się 
ujawnić jeszcze dalsze ujemne stro
ny zintegrowanej struktury handlu. 
Oto niektóre z nich:

W związku ze skupieniem w Jednym 
ogniwie zaopatrzenia i rozprowadzenia 
masy towarowej (przy braku możliwo
ści wyegzekwowania towarów poszuki-. 
wanych przez rynek od przemysłu) mo
że nastąpić ze strony WPHOb. zmniej
szenie rzetelności informacji i sygnali
zacji o brakach towarowych, a w kon
sekwencji ich nieegzekwowanie z prze
mysłu. Skoro przed integracją, przy 
ciągłym informowaniu o występujących 
brakach i presji poszczególnych dyrek
cji, MHD nie potrafił wyeliminować tych 
braków, to w obecnych, nie zmienio
nych warunkach oddziaływania WPHOb. 
na przemysł, braki te mogą ulec zwięk
szeniu.
W przypadku niewłaściwych zakupów 
(zakupy realizują służby oderwane w 
pewnym stopniu od styczności z- kon
sumentem) WPHOb. może ograniczyć 
dostawę nowości i innych poszukiwa
nych artykułów dopóki nie upłynni po
siadanych nadwyżek w zapasach. Nale
ży pamiętać, że normatyw zapasów zo
stał zniesiony, ale prawidłowe zapasy w 
handlu obowiązują; czuwa nad nimi fi
nansujący przedsiębiorstwo NBP. który 
w przypadku ujawnienia nadmiernych 
zapasów stosuje ■ sankcje w postaci od

działywania kredytowego. Pod presją 
tych sankcji przedsiębiorstwo w pier- 
wszej kolejności jest skłonne do wstrzy
mania zakupów.

Wobec tego, że WPHOb. pełni funkcję 
przedsiębiorstwa wiodącego w stosunku 
do sieci detalicznej pozostałych pionów 
handlowych (zaopatruje sieć tych pio- 
nów) może wystąpić przy niepełnym 
nasyceniu rynku w branży obuwniczej 
zjawisko preferowania własnej sieci, 
kosztem innych pionów.

Wszystko to oznacza, że nowy model 
zintegrowanego przedsiębiorstwa hurto
wo-detalicznego nie jest dostatecznie u- 
ksztaltowany. O ile integracja z admi
nistracyjnego punktu widzenia została 
zakończona, o tyle sam proces doskona
lenia form pracy nowego przedsiębior
stwa trwa nadal. Postęp jest uzależnio
ny od wielu czynników, takich, jak o- 
gólne warunki rynkowe, system zarzą
dzania, łączności, kwalifikacji kadry o- 
raz baza materialno-techniczna. Duże 
znaczenie będzie tu miało również zdo
bywane doświadczenie oraz uzyskiwane 
bieżąco wyniki.

Ważne jest to, aby nie przeceniać do
brodziejstw integracji. O efektach struk
tur organizacji handlowych nie decydu
ją rozmiary przedsiębiorstwa czy inte
gracja poszczególnych ogniw działalno
ści, lecz właściwe nimi zarządzanie. 
Ważne jest więc, aby w podejmowanych 
decyzjach integracyjnych kierowano się 
rygorystycznymi zasadami dobrego za
rządzania. Gigantyzm przedsiębiorstwa 
przy znacznym rozproszeniu jednostek 
operatywnych i utrudnionej z nimi łącz
ności nie Jest z pewnością synonimem 
lepszej i sprawniejszej działalności.

ADOLF MICHALAK

WIELOZMIANO WOS€ - 
cel czy Środek?
POSTAWIONE przed całym prze

mysłem, w formie dyrektywnej 
zadanie osiągnięcia w stosunko

wo krótkim czasie znacznego pod
niesienia wskaźnika wykorzystania 
czasu pracy maszyn i urządzeń — 
przede wszystkim przez wzrost 
wskaźnika zmianowości —■ może, w 
pewnych warunkach stać się źród
łem zakłóceń w naszej gospodarce.

Do głównych, znanych społeczno- 
-gospodarczych korzyści, które przy
nosi proces rozszerzenia pracy wie- 
lozmianowej można zaliczyć:
• możliwość szybkiego wzrostu pro

dukcji przy ograniczonych środkach 
pracy.
• możliwość zapewnienia miejsc pra

cy bez angażowania środków inwesty
cyjnych,
• możliwość uzyskania określonych 

efektów ekonomicznych postępu tech-. 
nicznego wskutek przyśpieszenia amor
tyzacji i rotacji środków trwałych.

Równocześnie powiększenie współ
czynnika zmianowości może spro

wadzić następujące ujemne skutki:
O konieczność szybkiego rozwoju prze

mysłu energetycznego wyłącznie dla po
krycia zapotrzebowania na energię e- 
lektryczną w godzinach szczytowych 
(okresy krótkotrwale),
0 spadek wskaźnika wydajności prs- 

cy, ponieważ wydajność indywidualna 
robotników zatrudnionych na II ł HI 
zmianach jest przeciętnie mniejsza, a 
ilość braków produkcyjnych statystycz
nie większa,

0 konieczność organizowania specjal
nych środków komunikacyjnych,

0 trudności w zakresie organizowania 
procesu doskonalenia i nauki pracowni
ków,

0 naruszenie ustalonego rytmu życia 
społecznego i indywidualnego (co wywo
łuje dość powszechną niechęć do pracy 
wielozmian owej),

0 często przypadkowy przepływ siły 
roboczej nie zawsze zgodny z potrzeba
mi ogólnogospodarczymi.

Wydaje się, że z porównania „za” 
i „przeciw”, można wyciągnąć co 
najmniej następujące wnioski.

Rozszerzeń .a pracy wielozmiano- 
wej nie można generalizować oraz 

traktować jako Jedynego panaceum 
na wszelkie dolegliwości naszej go
spodarki.

Decyzja o stopniowym rozszerza
niu. pracy wielozmianowej w po
szczególnych przedsiębiorstwach 
może być podejmowana dopiero po 
uzyskaniu odpowiedzi na następu
jące pytania:

Czy Istnieje rzeczywiste zapotrzebo
wanie społeczne na wyroby, których 
produkcja ma: być rozszerzona?

Jaki jest bilans surowcowy i mate
riałowy?

Jakie są w danym regionie zasoby 
siły roboczej (Wg struktury zawodów)?

Jaki jest bilans energetyczny?
Jakie są warunki komunikacyjne?

Głównym uzasadnieniem decyzji 
rozszerzania pracy wielozmianowej 
w określonym dziale produkcji po
winno być wyraźne zapotrzebowa
nie społeczne na konkretne wyroby 
lub usługi, a nie potrzeba zwięk
szenia zatrudnienia lub poprawa 
wskaźnika wykorzystania majątku 
trwałego.

W niektórych ośrodkach przemy
słowych obserwuje się, że mecha
niczne wdrażanie nakazu podnosze
nia wskaźnika zmianowości sprzy
ja powstawaniu następujących nie
korzystnych zjawisk:
• Kierunek alokacji siły roboczej nie 

wynika z ukształtowania określonych 
potrzeb społecznych na wyroby i usłu
gi, lecz zależy od zapobiegliwości po
szczególnych przedsiębiorstw.
• Zadania produkcyjne podejmowane 

przez niektóre przedsiębiorstwa nie ma
ją ną celu zaspokojenia potrzeb ryn
kowych, lecz dociążenie obrabiarek.

0 Obrabiarki zbędne w pewnych 
przedsiębiorstwach demontuje się nie po 
to, aby je przekazać do przedsiębiorstw 
odczuwających ich deficyt, lecz tylko 
dla poprawy wskaźnika wykorzystania 
czasu pracy maszyn i urządzeń.
0 Problem racjonalnego wykorzysta

nia maszyn 1 urządzeń nie Jest rozpa
trywany na gruncie rachunku ekono
micznego, lecz w sferze ądministracyj- 
no-organlzacyjnej, co nastawia negatyw
nie do tego przedsięwzięcia kierownic
twa przedsiębiorstw i jest przez nie 
traktowany jako zbędne i nieefektywne 
obciążenie.

Na tle przedstawionych spostrze
żeń wnikliwszego przeanalizowania 
wymaga też zagadnienie planowej 
alokacji kwalifikowanej siły robo
czej.

Istnieje dość prosta zależność po
między poziomem procesów techno
logicznych a wymaganymi kwali
fikacjami robotników. Stąd dla in
tensywnego wykorzystania wysoko 
wydajnych maszyn i urządzeń nie
zbędne jest prowadzenie plano
wej gospodarki zasobami ludzkimi, 
zapewniającej przepływ wykwalifi
kowanych robotników w tych kie
runkach, gdzie — przy istniejącym 

i zapotrzebowaniu na produkcję — 
zagwarantowana jest najwyższa wy
dajność pracy i produktywność 
środków pracy. A więc w regio
nach, gdzie występuje deficyt kwa
lifikowanej siły roboczej nie może 
obowiązywać jednakowy dla wszy
stkich znajdujących się na jego ob
szarze przedsiębiorstw, wskaźnik 
zmianowości, lecz musi on być zróż
nicowany w zależności od przyję

tej hierarchii potrzeb produkcyj
nych.

Z omawianym problemem wiąże 
się również zagadnienie opanowa
nia sytuacji na rynku pracy. Od 
dłuższego już czasu systematycznie 
akcentuje się u nas potrzebę stwo
rzenia określonej ilości nowych 
miejsc dla roczników wchodzących 
w okres produkcyjny. Nadaje się 
przy tym tej potrzebie rangę: celu 
samego dla siebie. Z wielu wzglę
dów nie jest tó już ha obecnym 
etapie rozwoju przykładem właści
wego i perspektywicznego myśle
nia i działania.

Po pierwsze — celem ustroju so
cjalistycznego jest maksymalne za
spokojenie potrzeb społecznych, a 
nie maksymalne zatrudnienie.

Po drugie — istnieje znana dla 
państw o wysokim tempie industria
lizacji prawidłowość, że rezerwy 
mocy produkcyjnej narastają szyb
ciej od przyrostu kwalifikowanej 
siły roboczej. Wydaje się, że nasza 
gospodarka już w niedługim czasie 
odczuje skutki tej prawidłowości.

Po trzecie — przy prawidłowym 
zaspokojeniu potrzeb materialnych 
społeczeństwa mniejszym nakładem 
pracy społecznej, regulatorem sy
tuacji na rynku pracy może być 
chociażby skracanie czasu pracy lub 
wcześniejsze odejście na emeryturę.

Po czwarte — istnieją już obec
nie zaewidencjonowane tak duże 
rezerwy mocy produkcyjnej w nie
których działach przemysłu i w 

możliwościach organizowania pracy 
w systemie nakładczym, że gdyby 
nie bariery surowcowe i materiało
we oraz niedowład organizacyjny, 
to deficyt siły roboczej a nie nad
miar, stałby już dzisiaj na porząd
ku dziennym naszej gospodarki na
rodowej.

Wydaje się, że- obecnie inwesto
waniem powinny być objęte prze
de wszystkim te dziedziny produk
cji, gdzie można uzyskać najwięk
szą wydajność pracy, i które mogą 
zaspokoić najpilniejsze potrzeby ma
terialne społeczeństwa w najkrót
szym czasie.

Kolejnym ważnym zagadnieniem 
wiążącym się bezpośrednio z prob
lemem organizowania pracy wie
lozmianowej jest opracowanie me
tody pozwalającej na operatywny 
i racjonalny manewr maszynami i 
urządzeniami dla zapewnienia opty
malnej realizacji podstawowych ce
lów stawianych przed przedsiębior
stwami przemysłowymi. Zagadnienie 
to powinno być rozpracowane przez 
Komisję Planowania przy RM przy 
udziale zainteresowanych resortów 
i zjednoczeń przemysłowych.

W metodzie tej określony poziom 
wskaźników zmianowości i współ
czynników wykorzystania maszyn i 
urządzeń, wykazywany w statysty
ce GUS, powinien być traktowany 
nie jako cel, lecz jako sygnał orien
tujący, w jakim kierunku należy do
konać manewru środkami pracy.

HENRYK NAGLIK

MIERNIK JEDNAK 
NIEDOSKONAŁY...
Dotychczas stosowany w 

przemyśle elektronicznym bran
żowy miernik produkcji, tzw. 

produkcja zakładowa w cenach 
przerobu, posiadał wiele wad. Naj
większym jego mankamentem było 
to, że stanowił on hamulec postę
pu technicznego.

W wielu zakładach elektronicz
nych miernik cen przerobu stosowa
ny był przez dwa lata. Zanim zdą-
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żono się zapoznać z jego tajnikami 
i oswoić się z nim, zapowiedziano 
wprowadzenie od 1972 r. nowego 
miernika, tzw. produkcji dodanej.

W pierwszej chwili wydawało się, 
że wreszcie będziemy dysponować 
obiektywnym i adekwatnym mier
nikiem. Szczegółowe jednak prze
myślenia prowadzą do minorowych 
refleksji. W obecnym układzie po
wiązań rynkowych, sztywnej polity
ce cenowej — nowy miernik nie eli
minuje niedoskonałości poprzednie
go, a nawet może je pogłębiać.* W, 
uproszczeniu: produkcja dodana sta

nowi sumę akumulacji netto, kosz
tów osobowych i innych kosztów 
niematerialnych.

Określanie zadań o mierniku pro
dukcji dodanej nie będzie zachęcać 
do wymiany produkcji. Przy konty
nuowaniu produkcji „starych” wy
robów akumulacja netto będzie 
wyższa niż przy nowych wyrobach. 
Akumulacja obejmuje bowiem e- 
fekty z tytułu kolejnych obniżek 
kosztów wytwarzania. Natomiast ce
nę fabryczną danego wyrobu ustala 
się W oparciu o planowane koszty w 
pierwszym roku produkcji.

Oczywiście, może paść zarzut, że 
istnieje przecież bieżąca aktualiza
cja Cen fabrycznych w przypadku 
obniżania kosztów wytwarzania. To 
prawda. Jednakże obniżenie ceny 
fabrycznej nie pozbawia producen
ta korzyści. W wypadku urzędowych 
zmian ceń wynik finansowy jest 
skorygowany o skutki obniżki ceny. 
Wprawdzie ochrona z urzędu inte
resów konsumenta przez odpowied
nie przepisy prawne może zneutra
lizować w pewnym sensie opory 
producenta przed uruchamianiem 

nowych wyrobów. Ale w warunkach 
małej podaży wyrobów takie roz
wiązanie administracyjne w dłuż
szym okresie nie będzie w pełni 
skuteczne.

Nawet najbardziej energiczne od
działywanie handlu, poparte sank
cjami finansowymi, nie przyczyni 
się do poprawy nowoczesności pro
dukcji na rynek, jeśli nie nastąpi 
pełne zrozumienie tego problemu 
przez producenta. Naszym zdaniem, 
najaktywniejszą rolę w procesie po
prawy zaopatrzenia rynku odgrywa 
producent. Jednak przy występowa
niu wyraźnych antybodżców, cho
ciażby w postaci niedoskonałego 
miernika produkcji, pobudzenie tej 
aktywności będzie co najmniej wąt
pliwe.

Nie będzie się również opłacać 
nroducentowi uruchamiań tanich 
wyrobów. Zysk w cenie fabrycznej 
liczy s‘ę od kosztów wytwarzania. 
Im wyższy k szt własny. t'rm wyż
sza kw ita zysku.

Do nrodukcji dodanej w1rza się 
tzw. koszty niematerialne. Jednym 
ze skł. dników tych kosztów jest 
narzut na fundusz postępu tech
nicznego i nowych uruchomień. 
Stawki odpisu ustala jednostka nad

rzędna. W przemyśle elektronicz
nym wynoszą około 3 proc, kosztów 
wytwarzania. Wliczenie w cenę fa
bryczną wyższej stawki odpisów w 
danym okresie powoduj" fikcyjne 
podwyższenie produkcji dodanej.

Zbyt skomplikowane przepisy ce
nowe, usztywniony System zatwier
dzania i obniżania ccn stawia pro
ducenta w niepewnej sytuacji. Ni- 
gdv nie wiadomo, czy instytucja za
twierdzająca lub zmieniająca ceny 
zdecyduje się na obniżkę ceny de
talicznej w wypadku obniżenia ce
ny fabrycznej. Nie majac pewności, 
że — ustalając cenę fabryczną na 
niskim poziomie — producent uzy
ska również decyzję o stosunkowo 
niskiej cenie detalicznej, może on 
dążyć do zawyżania ceny fabrycz
nej. Po co producent ma ujawniać 
wszelkie rezerwy, konstruować od 
razu wyrób maksymalnie tani? I 
tak komisja cen zatwierdzi wysoką 
cenę detaliczną.

Tej nieuczciwości w zatwierdzaniu 
ceń fabrycznych nie zlikwidują 
również bardzo ostre przepisy, któ
re przewidują za zawyżenie cen fa
brycznych karę do 100 tysięcy zł. 
Jedynym rozwiązaniem jest Zapew

nienie daleko idących uprawnień 
producentowi w kształtowaniu cen.

Wydaje się, że bez gruntownych 
zmian modelu gospodarowania, każ
da prooa wprowadzenia nowych 
mierników produkcji «•' "czy się 
niepowodzeniem. Poszukiwanie o- 
biektyWnego miernika produkcji, 
który miałby charakter uniwersal
ny i prawidłowo odzwierciedlał pro
porcję między nakładami pracy ży
wej a jej efektami jest zajęciem 
bezcelowym. Taki miernik V’ ogóle 
nie istnieje.

Należy się raczej zastanowić nad 
ustaleniem jednolitych zasad odpi
sów na fundusz płac z wygospoda
rowane^., zysku. Zanim to jednak 
nastąpi, należy przejściowo utrzy
mać dotychczasowe mierniki pro
dukcji (produkcję zakładową, pra
cochłonność bieżącą jednak odpo
wiednio kontrolowaną przez upo
ważnione jednostki). Ciągłe zmiany 
mierników produkcji powodują nie
prawidłowości w rozdziale środków 
oraz dezorientacje instytucji odpo
wiedzialnych za gospodarkę i kon
trolę funduszu płac.

ALEKSANDER BYDLlNSKI 
STANISŁAW GRUSZKA



W
TOKU dyskusji na łamach „Życia 
Gospodarczego”1) problem kooperacji 
przemysłowej był jak dotychczas roz
patrywany w kategoriach gospodarki 
autarkicznej. Wychodząc z założenia, 
że przyczyną trudności odczuwanych 

w zakresie kooperacji przez nasz przemysł są 
wadliwie ukształtowane powiązania bilansowe 
w sferze produkcji, a w szczególności nadmier
ny potencjał fabryk produktów finalnych w sto
sunku do fabryk części i podzespołów2) — po
stulowano rozmaite rozwiązania.

Powszechnie krytykowano tendencję do budo
wy przyzakładowych kuźni, odlewni, wytwórni 
śrub i innych normaliów wysuwając rozwiąza
nia branżowe lub regionalne. Jako pewnik nie 
podlegający dyskusji każdy z dyskutantów przyj
mował twierdzenie, że gospodarka narodowa ja
ko całość powinna być samowystarczalna pod 
względem produkcji odlewów, odkuwek, wytło- 
czek, wyprasek, normaliów itp.

Tymczasem jest rzeczą oczywistą* że właśnie 
handel zagraniczny może wyrównać dyspropor
cje pomiędzy nadmiernie rozbudowanym poten
cjałem fabryk produktów finalnych a potencja
łem wytwórni części i podzespołów — bez kosz
townych inwestycji.

Oczywiście, nie może to być handel polegają
cy na interwencyjnych zakupach na rynkach 
wolnodewizowych prostych części lub elemen
tów, ale trwale i stabilne powiązania z dostaw
cami zagranicznymi, umożliwiające obu stronom 
osiągnięcie korzystnych efektów płynących ze 
świadomie kształtowanego międzynarodowego 
podziału pracy.

Praktyka telegraficznego zamawiania i spro
wadzania samolotem „potrzebnych na wczoraj” 
prostych części czy zespołów jest rozwiązaniem 
zbyt kosztownym nawet dla najbogatszych kon
cernów przemysłowych na Zachodzie.

Nie tylko polski przemysł odczuwa trudności w za
kresie zaopatrzenia w normalia, elementy i półfabry
katy przemysłowe. Analogiczne kłopoty ma przemysł 
francuski, brytyjski, zacliodnioniemiecki czy też 
szwedzki. Wszędzie trudności z zaopatrzeniem, kło- 
poty z dostawcami kooperacyjnymi na rynku krajo
wym skłaniają przedsiębiorstwa do szukania rozwią
zań w handlu zagranicznym, w nawiązywaniu poro
zumień kooperacyjnych z firmami innych państw, w 
tym również socjalistycznych.

Widocznie samowystarczalność w produkcji 
odlewów, odkuwek czy śrub jest zbyt kosztow
na i nieefektywna nie tylko w skali przedsię
biorstw i koncernów, ale nawet całych państw 
i to państw wysoko uprzemysłowionych. Po
stępowanie przedsiębiorstw kapitalistycznych 
kierujących się na pewno nie „honorem wytwór
ców dóbr finalnych”, ale realistycznym i precy
zyjnym rachunkiem ekonomicznym' wydaje się 
wskazywać na to, że produkcja wyrobów final
nych jest rzeczywiście bardziej opłacalna od wy
twarzania odlewów, odkuwek i innych prostych 
elementów lub półfabrykatów.

Wydaje się, że główną przyczyną niskiej efek
tywności produkcji prostych części i półfabryka
tów przemysłowych jest ich wysoka materiało
chłonność przy niskim stopniu przetworzenia i 
znikomych możliwościach wprowadzania postępu 
technicznego w ich produkcji. W tej sytuacji 
priorytet przyznawany w naszym kraju inwe
stycjom służącym zakładom produkującym wy
roby gotowe3) należałoby uznać za celowy i w 
pełni uzasadniony w świetle wyższej (nie tylko 
formalnie, ale i faktycznie) efektywności tych 
nakładów, natomiast w zakresie zaopatrzenia w 
normalia, części i podzespoły — wziąć pod uwa
gę możliwość oparcia się na dostawcach zagra
nicznych.

Najkorzystniejszym rozwiązaniem gwarantują
cym trwałe powiązanie dostawców z naszą go
spodarką wydaje się być kooperacja przemysło
wa z zagranicą.

Międzynarodowa kooperacja przemysłowa, 
której nie należy mylić z tzw. „importem ko
operacyjnym”, polega na podziale procesu pro
dukcji wyrobu finalnego i wzajemnych dosta
wach części lub usług, w których wytwarzaniu 
dany kraj ma względną przewagę nad swoim 
partnerem kooperacyjnym. Dzięki tendencji do 
wzajemnego równoważenia wartości dostaw ko
operacja przemysłowa nie obciąża lub też obcią
ża w minimalnym stopniu bilans płatniczy.

Punktem wyjścia analizy efektywności koope
racji przemysłowej z zagranicą powinna być 
różnica w wyposażeniu poszczególnych krajów 
w czynniki produkcji opisywana w sposób na
stępujący:

„Kraje socjalistyczne, co Jest szczególnie prawdziwe 
w stosunku do Polski, mają wielkie możliwości prze

suwania 1 lepszego wykorzystywania , siły roboczej. 
Z drugiej strony kraje te pilnie potrzebują nowych 
technologii 1 doświadczenia technicznego. W obu przy
padkach względna pozycja krajów Europy Zachodniej 
jest raczej przeciwna. Z tego względu obydwa ugru
powania mogą być określone jako komplementarne 
pod względlsm podstawowych czynników wzrostu**',).

Zgodnie z tą zasadą w ramach kooperacji 
przemysłowej z firmami zachodnioeuropejskimi 
jedna strona specjalizuje się w produkcjach 
pracochłonnych, natomiast druga strona dostar
cza nowoczesnej technologii i doświadczenia 
technicznego. Obie strony odnoszą z takiej 
współpracy korzyści, ponieważ w ramach ko
operacji każde przedsiębiorstwo rezygnuje z 
produkcji dla siebie najbardziej uciążliwej, kon
centrując się na tych fragmentach procesu pro
dukcyjnego, które w jego konkretnych warun
kach są najbardziej opłacalne.

Znając definicję i zasady, na których opiera 
się międzynarodowa kooperacja przemysłowa 
można sformułować warunki, jakim powinien

odpowiadać partner zagraniczny, który mógłby 
stać się dostawcą prostych części i półproduk
tów przemysłowych dla naszej gospodarki w za
mian za dostawę wyrobów finalnych.

Powinien to być kraj dysponujący już pew
nym potencjałem przemysłowym pozwalającym 
na wytwarzanie prostych części i półproduktów, 
a jednocześnie zainteresowany możliwością im
portu z Polski myśli technicżnej i doświadcze
nia produkcyjnego. Problem sprowadza się więc 
do znalezienia kraju lub też grupy krajów, któ
rych względna pozycja w zakresie wyposażenia 
w czynniki produkcji .w stosunku do Polski by
łaby’taka. jaka jest pozycja Polski wobec Euro
py Zachodniej.

Wydaje się, że warunki te spełnia szereg kra
jów rozwijających się.

Kraje arabskie, Indie, Iran, Pakistan, w któ
rych istnieją już podstawy przemysłu, usilnie 
dążą do zwiększenia swego eksportu wyrobów 
przemysłowych, nie są jednak w stanie zaofero
wać gotowych artykułów przemysłowych mogą
cych znaleźć zbyt na rynkach państw wysoko- 
lub nawet średnio uprzemysłowionych. Jedno
cześnie kraje te odczuwają duży popyt na dobra 
inwestycyjne, w których produkcji kraje socja
listyczne mają już duże doświadczenie oraz po
siadają ogromne zasoby nie wykorzystanej siły 
roboczej.

W świetle tych faktów wydaje się, że istnieją 
przesłanki korzystnej dla obu stron kooperacji 
przemysłowej pomiędzy Polską a krajami roz
wijającymi się.

Kooperacja taka w pierwszej fazie mogłaby 
np. polegać na dostarczeniu przez Polskę wy
posażenia odlewni lub kuźni spłacanego na
stępnie wieloletnimi dostawami odlewów lub 
odkuwek. W miarę opanowywania technologii

produkcji i uzyskiwania doświadczenia prze
mysłowego przez naszego partnera, kooperacja 
z nim mogłaby przechodzić do form bardziej 
rozwiniętych — przez obróbkę odlewów, wytwa
rzanie całych zespołów aż do wspólnej produk
cji i sprzedaży wyrobów gotowych, ewentualnie 
pod wspólną marką, w obu krajach lub na ryn
kach trzecich.

Kooperacja przemysłowa mogłaby przyczynić 
się do postulowanego zwiększenia obrotów 
handlowych z krajami rozwijającymi się. Głów
ną przeszkodą w rozwoju tych obrotów był, jak 
dotychczas, brak sprecyzowanej koncepcji poli
tyki importowej z naszej strony. Kraje rozwija
jące się są bowiem zainteresowane w zwiększe
niu zakupów na naszym rynku wielu artykułów 
przemysłowych, zarówno inwestycyjnych, jak i 
konsumpcyjnych, jednakże wobec konieczności 
dwustronnego równoważenia wymiany handlo
wej rozmiary tego eksportu były, jak dotąd, 
ograniczane rozmiarami naszego popytu impor
towego na surowce i artykuły żywnościowe stre
fy tropikalnej.

Kooperacja przemysłowa mogłaby stać się 
aktywnym narzędziem intensyfikacji obrotów z 
krajami rozwijającymi się, a równocześnie mo
głaby przyczynić się do wzrostu efektywności tej 
wymiany.

Kraje rozwijające się dzięki importowi wy
posażenia kapitałowego uzyskałyby możliwość 
wzrostu zatrudnienia a równocześnie stworzyły
by sobie warunki pozwalające na szersze wyko
rzystanie dorobku polskiej myśli technicznej i 
doświadczenia przemysłowego.

Przemysł polski uwolniłby się od najbardziej 
uciążliwej i mało w naszych warunkach opła
calnej produkcji półfabrykatów, prostych części 
i elementów typowych, uzyskując jednocześnie 
nowe możliwości zwiększenia produkcji i eks
portu wyrobów finalnych.

Obie strony mogłyby skorzystać w wyniku 
pogłębienia się specjalizacji i wydłużenia serii 
produkcyjnych. Równocześnie kooperacja prze
mysłowa w niektórych przypadkach umożliwiła
by obniżenie kosztów handlowych, eliminując 
np. konieczność utrzymywania za granicą włas
nej sieci handlowo-technicznej dokonującej na
praw i przeglądów w ramach senisu gwaran
cyjnego, (którego prowadzenie przejmuje koope
rant).

W ostatnim okresie koncepcja kooperacji prze
mysłowej z zagranicą znajduje coraz szersze 
zrozumienie zarówno kół gospodarczych, jak i 
czynników oficjalnych w krajach słabo rozwi
niętych.

Częściowe uzależnienie się polskich przedsię
biorstw przemysłowych produkujących wyroby 
finalne od dostaw półfabrykatów lub prostych 
części produkowanych w krajach posiadających 
dopiero minimalne doświadczenie techniczne 
zapewne wiązałoby się z pewnym ryzykiem. Ry
zyka tego nie można lekceważyć, ale też i nie 
należy go przeceniać, ponieważ w przypadku 
niewywiązania się kooperanta ze swoich zobo
wiązań stosunkowo łatwo byłe by (ze względu 
na prostotę technologii) znaleźć zastępcze źród
ła zaopatrzenia, np. w normalia lub odkuwki.

Ponadto przez staranny dobór partnerów, współpra
cę z sektorem państwowym, uzależnianie podpisania 
umowy od jakości i terminowości dostaw próbnych, 
szerokie stosowanie kar umownych czy wreszcie geo
graficzne zróżnicowanie dostawców — można by, jak 
się wydaje, ograniczyć ryzyko do rozsądnego mini
mum. Wreszcie przy pomocy odpowiedniej techniki 
ubezpieczeniowej celowe i możliwe byłoby ubezpie
czenie ryzyka kooperacyjnego przez instytucję ubez- 
pieczeniowąó).

Ubezpieczenie ryzyka kooperacyjnego (oraz 
ewentualnie dalsza jego reasekuracja) pozwoli
łoby zgodnie z rachunkiem prawdopodobieństwa 
i prawem wielkich liczb, ograniczyć wysokość 
możliwej szkody do granic prawdopodobieństwa 
statystycznego, z odchyleniem prawdopodobnym. 
Umożliwiłoby to stworzenie odpowiedniego fun
duszu ryzyka w postaci środków płatniczych po
zwalających na dokonanie w razie potrzeby in
terwencyjnego importu kooperacyjnego, lub w 
postaci planowej rezerwy wolnych mocy pro
dukcyjnych.

1) Zycie Gospodarcze nr 21-40 '1971. Cykl „Koopera- 
cja“.

2) Szwarc K.. „Kooperacja". Zycie Gospodarcze nr 
21. 1971.

Szyndler-Glowacki W„ DrnT i bezdroża koopera
cji. Zycie Gospodarcze nr 40/1971.

4) Pajestka J.. Some comments on East-West eco
nomic cooperation. Economic Conference of East-West 
Round Table, Paris, April 1966.

5) Szymański Z. „Nowe spojrzenie na istotę ubez
pieczenia w polskiej gospodarce socjalistycznej". 
Wiadomości Ubezpieczeniowe nr 8'1971.

BADANIA OPERACYJNE

DLACZEGO TAK MAŁO ZASTOSOWAŃ ?
POSTĘP w pracach teoretycz

nych z zakresu metod mate
matycznych przydatnych do 

rozwiązywania wielu problemów 
gospodarczych jest w naszym kra
ju stosunkowo duży. Za tym nie 
idzie jednak rozeznanie pola prak
tycznych zastosowań tych metod, a ■ 
szczególnie badań operacyjnych w 
planowaniu i zarządzaniu. Skąd się 
bierze ta dysproporcja?

Próbę odpowiedzi na to pytanie 
podjęło grono teoretyków i prakty
ków na spotkaniu dyskusyjnym po
święconym zastosowaniu badań o- 
peracyjnych do planowania i za
rządzania gospodarczego. Dyskusja 
ta została zorganizowana w War
szawie w dniu 21. XII. 1971 r. przez 
Pracownię Badań Operacyjnych 
Centrum Obliczeniowego PAN.

Wprowadzenie wygłosił prof, dr 
JAN ZIELENIEWSKI. Zaprezen
tował on pogląd, że zarówno ma
tematyczne metody rozwiązywania 
problemów gospodarczych, jak i po
sługiwanie się przy tym komputera
mi ma przed sobą wielkie perspek
tywy i może przynieść trudne dziś 
do wymienienia korzyści. Ale w za
kresie komputerów mamy do czy
nienia z poważnymi ograniczeniami, 
z których większość dostrzegana jest 
już dziś. Dotyczy to m. in. adekwat
ności modeli matematycznych w 
stosunku do badanej rzeczywistości, 
właściwości algorytmów wysokiego 
kosztu urządzeń i oprogramowania 
itd. Te trudności często nie są do
strzegane w należyty sposób przez 
entuzjastów. Przesadne zaś nadzie
je niefachowców podtrzymuje uży
wana przez naukę lub pracę termi
nologia budząca niekiedy mylne sko
jarzenia (np. „automatyzacja zarzą
dzania” lub „mózgi elektronowe”).

Po tym wystąpieniu rozwinęła się 
szeroka dyskusja, w której głos za

brali: WŁADYSŁAW RADZIKOW
SKI. TADEUSZ PIETKIEWICZ. TA
DEUSZ KASPRZAK, TEODOR 
AMIELJANOWICZ, BRONISŁAW 
G. *R LIŃSKI, ZBIGNIEW GAC- 
. . SKI WACŁAW PRZELAS-
KOWSKI. HENRYK HILLAR, JO
ZEF KONCEREWICZ, WIESŁAW 
GRABOWSKI, JAN KWIATKOW
SKI. Poniżej relacjonujemy niektó
re najważniejsze — naszym zdaniem 
— poruszone kwestie.

Większość dyskutantów nie wy
rażała opinii jakoby w odniesieniu 
do zastosowań metod matematycz
nych panował nadmiern- entuzjazm. 
Istniejąca dysproporcja między za
stosowaniami a stanem teorii wska
zuje, że jest wręcz odwrotnie, zwła
szcza wśród administracji gospo
darczej. Zdaniem więc większości 
zabierających głos, propagandę, ale 
rzetelną, należy jeszcze bardziej 
nasilić. A w ślad za tym powinno 
się zachęcać kierowników, kształcić 
i nauczać.

Między fachowcami od badań o- 
peracyjnych a administracją istnie
je przepaść. Specjaliści nie liczą się 
z potrzebami praktyki, formułują 
przede wszystkim modele-zabawki, 
których praktyczna użyteczność jest 
niewielka ze względu na małą zna
jomość rzeczywistości u ludzi zaj
mujących się tą problematyką, lub 
też z powodu zafascynowania stro
ną matematyczną rozwiązań. Teoria 
dostarcza praktyce małego obszaru 
naprawdę dostępnych zastosowań.

Równocześnie fachowcy komplikują Ję
zyk w tej dziedzinie nauki, czynią z niej 
wiedzą tajemną, przez co utrudniają 
kontakty z działaczami gospodarczymi. 
Skomplikowanie języka przez naukow
ców doszło już do takiego stanu, że — 
jak to wykazała dyskusja — w wielu 
przypadkach trudno ' się im porozumieć 
między sobą. Duża część relacjonowanej 
wymiany zdań poświęcona była spra
wom terminologicznym.

W administracji gospodarczej wyczu
wa się także obawę przed tymi inno
wacjami. Większość ludzi przywykła do 
posługiwania się metodami tradycyjny
mi, nie zna lub nie rozumie nowych, 
obawia się o swe stanowiska, nie chce 
się przekwalifikować itd. Wadą prakty
ków jest to, że zamiast przejawiać za
interesowanie efektami proponowanych 
przez fachowców rozwiązań, skupiają 
oni nadmierną uwagę na szczegółach 
metodologicznych, co nie jest im w 
większości przypadków potrzebne.

Brak także odpowiedniej atmosfe
ry dla forsowania nowoczesnych 
technik zarządzania i planowania w 
gospodarce, albowiem nie dochowa
liśmy się pracowników obdarzonych 
przedsiębiorczością, działaniem inno 
wacyjnym. które przecież jest sztu
ką. Jest to powodem nieumiejętno
ści formułowania przez praktykę 
pytań . i problemów pod adresem 
naukowców.

Ta ostatnia sprawa wiąże się bez
pośrednio z tym. że metod matema
tycznych nie wkomponowano w 
systemy informatyczne. Zastosowa
nia noszą więc charakter incyden
talny, co jest bardzo kłopotliwe, 
pracochłonne i często zbyt mało e- 
fektywne.

Co więcej — stosowanie metod mate
matycznych w praktyce nie jest często
kroć zgodne z „regułami gry** systemu 
zarządzania i planowania. Jeśli bowiem 
— jak to podał przykładowo jeden z 
dyskutantów — przy pomocy tych me
tod wykazano czarno na białym, że 
można na drodze bezinwestycyjnej wy
konać zadania jednego z resortów w 
danym okresie, a tymczasem minister
stwo to toczy zaciętą walkę o przydział 
dodatkowych środków inwestycyjnych 
(w myśl zasady, Iż ten Jest ważny kto 
dużo inwestuje), to wszelkie wysiłki fa
chowców są zbędne.

W dyskusji zwrócono również u- 
wagę na to, że nauka nie jest je
szcze dostatecznie przygotowana do 
rozwiązania niektórych problemów. 
Są także obszary zastosowań, gdzie 
nie może ona dostarczyć rozwiązań,

lecz jedynie pewien materiał do 
przemyśleń. Nie zawsze jednak spe
cjaliści mówią to wprost administra
cji gospodarczej, co jest źródłem 
szeregu rozczarowań i niepotrzeb
nych zadrażnień.

Wynika to prawdopodobnie z te
go — choć tu zarysowała się różni
ca zdań — że specjaliści mają in
klinacje przede wszystkim do budo
wy modeli makroekonomicznych, 
które przeważnie nie dadzą się zwe
ryfikować z rzeczywistością ze 
względu na zbyt daleko idące u- 
proszczenia. Zaniedbują zaś rozwią
zania mikroekonomiczne. których 
wprowadzenie jest prostsze i bez
pieczniejsze dla praktyki. Naukow
ców w tej dziedzinie wiedzy obar
cza się też zarzutem zbyt mechani- 
stycznego podejścia do rozwiązywa
nia szeregu problemów. co wiąże 
się z nieliczeniem się w wielu przy
padkach ze skutkami społecznymi 
proponowanych zmian. Zdaniem 
niektórych dyskutantów wciąż dys
ponujemy zbyt małą kadrą naukow
ców z prawdziwego zdarzenia w 
zakresie badań operacyjnych.

Zwiększenie więc ilości zastosowań 
metod matematycznych w gospodarce 
uzależniane jest przede wszystkim od 
usunięcia tych barier. Ale nie tylko. 
Postulowano także powołanie przedsię
biorstwa, które by zajęło się forsowa
niem metod matematycznych, w tym 
i badań operacyjnych.

Przestrzegano jednak przed zbyt 
mechanicznym podejściem do adap
towania metod matematycznych do 
naszej gospodarki. Zwracano uwagę 
na potrzebę weryfikacji tych metod 
z punktu widzenia przesłanek u- 
strojowych i gospodarczych. Na tym 
polu odczuwa się pewną słabość, 
która wynika zarówno z braków w 
teorii, jak i niedostatecznego przy
gotowania praktyki.

Ka Sa

AiKtUcil--nosci
PRZESTOJE ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

W ocenie przyczyn osiągnięcia w 
ub. r. dobrych wyników produkcji 
przemysłowej specjalnego odnotowa
nia wymaga spadek liczby przesto
jów zakładów przemysłowych i strat 
tymi przestojami spowodowanych. W 
okresie 11 miesięcy 1971 r. liczba nie
planowanych przestojów wyniosła ok. 
700 (trwających co najmniej 1 dobę) 
i była o 32 proc, mniejsza niż w ana
logicznym okresie 1970 r. Straty spo
wodowane tymi przestojami wynio
sły natomiast 400 min zł i były o ok. 
65 proc, mniejsze niż przed rokiem, 
gdy wyniosły one ok. 1160 min zł.

Czynnikami pozwalającymi na ogra
niczenie przestojów stały się zwłasz
cza :
• poprawa zaopatrzenia przemysłu 

(większy import materiałów' i wzrost 
dostaw surowców rolniczych), w wy
niku której liczba przestojów spadla 
ze 173 w okresie 11 miesięcy 1970 r. 
do 43 w analogicznym okresie 1971 r. 
tj. o 75 proc.;
• likwidacja przestojów spowodo

wanych brakiem środków transportu, 
których to przestojów w okresie 11 
miesięcy 1970 r. zanotowano 153;
* likwidacja przestojów spowodo

wanych brakiem powierzchni maga
zynowej, których to przestojów w 
1970 r. 21;
• spadek liczby przestojów spowo

dowanych niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi (z 72 w 1970 r. do 
48 w 1971 r. tj. o 33 proc.).

O spadku liczby przestojów w zna
cznym stopniu zadecydowały więc ko
rzystniejsze niż przed rokiem warun
ki pracy przemysłu. Pewnej popra
wie uległa jednak również sama pra
ca zakładów przemysłowych, której 
wyrazem jest spadek liczby przesto
jów spowodowanych awariami ma
szyn i urządzeń (z 350 do 277, tj. o 
ok. 21 proc.).

Redukcja ogólnej liczby przesto
jów byłaby znacznie większa gdyby 
nie wzrost liczby przestojów spowo
dowanych przerwami w dopływie 
energii elektrycznej (ze 159 w okre
sie 11 miesięcy 1970 r. do 307 w o- 
kresie 11 miesięcy 1971 r.). Ten wzrost 
przestojów występował jednak tylko 
w I półroczu 1971 r. W n półroczu 
1971 r. przestoje spowodowane bra
kiem dostaw energii elektrycznej spa
dły poniżej poziomu z U półrocza 
1970 r.

Przedstawione wyniki badań prze
stojów zakładów przemysłowych 
wskazują, że właściwa organizacja 
pracy, remonty i konserwacje są 
ważnym, ale nie jedynym czynnikiem 
zapobiegającym przestojom. Niemniej 
istotne jest zapewnienie właściwego 
zaopatrzenia, transportu i dostaw 
energii elektrycznej, zaniedbania na 
tych odcinkach są źródłem wielu za
kłóceń produkcji. (Sb)

PROGNOZY NA
I KWARTAŁ 1972 ROKU

Globalne dochody ludności wyno
szące w 1971 r. 623 mid zl wyższe o 
10,4 proc, w porównaniu z 1970 r., zo
stały zrównoważone zwiększonymi 
dostawami artykułów tak produkcji 
krajowej, jak i z importu. Wpraw
dzie w zakresie niektórych asorty
mentów towarów nie zdołano jesz
cze zaspokoić popytu, to przecież 
mimo dużego tempa wzrostu pienięż
nych przychodów ludności, niedobór 
tych towarów w ciągu roku ulegał 
stopniowemu złagodzeniu. Poziom u- 
slug nadal nie zaspokaja zapotrzebo
wania.

Dynamika pieniężnych przychodów 
ludności w I kwartale bież, roku w 
porównaniu z I kwartałem 1971 r. 
wyniesie 9,3 proc., między in. z po
wodu wzrostu wynagrodzeń za pracę 
o 7.8 proc, i świadczeń społecznych 
o 11.4 proc.

Zakłada się również poważny wzrost 
przychodów mieszkańców' wsi. Spo
woduje to zwiększenie tendencji do 
inwestowania. Stąd kredyty inwesty
cyjne dla gospodarstw chłopskich u- 
ksztaltują się w I kwartale bież, ro
ku w stosunku do wypłat w analo
gicznym okresie 1971 r. na poziomie 
w’yzszym o blisko 7 proc.

Wydatki ludności w bież, kwartale 
w’ porównaniu do I kwartału 1971 r. 
wzrosną o 9.8 proc. W okresie tym 
przeznaczone zostanie na zakupy to
warów' ok. 101 mid zł, czyli o ponad 
10 proc, więcej, niż w tym samym 
okresie 1971 r.

W związku z tym baczna uwaga 
winna być zwrócona nie tylko na 
pełne W'ykonanie planu dostaw arty
kułów' rynkowych, ale na ich prze
kroczenie. Jednocześnie organizacje 
handlowe będą musiały zaktywizować 
sprzedaż wyrobów', których podaż 
jest wysoka oraz bardziej elastycz
nie dostosowywać sprzedaż do po
trzeb sezonowych. Pilną potrzebą 
jest wydatne zwiększenie dostaw ma
teriałów dla indywidualnego budow
nictwa mieszkaniowego, jak również 
sprawna realizacja programu rozwo
ju usług dla ludności, (msk)

ZAPASY TOWARÓW
Wartość zapasów towarów w han

dlu rynkowym na koniec listopada 
1971 r. — według GUS — wyniosła 
127 539 min zl, a w porównaniu ze 
stanem w końcu 1979 r. była wyższa 
o 11 059 min zł (9.5 proc.). Wyższym 
tempem wzrostu charakteryzują się 
zapasy towarów’ w przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego niż w handlu 
hurtowym.

W handlu detalicznym najwyższy 
wzrost zapasów nastąpił w przedsię
biorstwach podległych Ministerstwu 
Hapdlu Wewnętrznego o 4 527 min zl 
(o 15,8 prooc.). Wartość zapasów to
warów w handlu detalicznym CRS 
„Samopomoc Chłopska’* w porówna
niu ze stanem z końca 1970 r. zwięk
szyła się o 2 481 mln zl i w ZSS „Spo
tem” o 1 714 min zl.

W handlu hurtowym największy 
wzrost zapasów w porównaniu ze sta
nem z końca 1970 r. wystąpił w Cen
trali Spożywczej (o 1 402 min zl) 
i Centrali Tekstylno-Odzieżowej (o 297 
min zł). Zmniejszyła się natomiast 
wartość zapasów towarów w handlu 
hurtowym wiejskim o 280 min zl.

(msk)

KIERUNKI DZIAŁANIA 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

Główne kierunki działania przemy
słu lekkiego zawarte zostały w szcze
gółowym programie pracy na 1972 r. 
i lata następne. Program ten zakłada 
wzrost wartości dostaw rynkowych w 
1972 r. dn 159,5 mid zl. a do końca 
1975 r. do ponad 209 mid zl. Najbar
dziej dynamicznie rozwijana będzie 
produkcja przemysłu dziewinrsko- 
pończoszniczego, odzieżowego, tkanin 
jedwabnych, dekoracyjnych i skórza- 
no-obuwnlczyeh. Wzrost produkcji 
wyrobów przemysłu lekkiego uzależ
niony jest od zrealizowania zadań in

westycyjnych. Szczególnej uwagi wy
maga terminowe osiąganie zdolności 
produkcyjnych w nowych obiektach. 
Szybka realizacja inwestycji wiąże 
sic również z rozbudową własnych 
przedsiębiorstw wykonawczych. Do 
1975 r. planuje się zwiększyć dwu
krotnie moc przerobową tych przed
siębiorstw.

Unowocześnienie produkcji przemy
słu lekkiego osiągnięte zostanie mię
dzy in. przez zwiększenie udziału su
rowców chemicznych, głównie włó
kien i skór syntetycznych. Nowa 
technika i technologia winna pomóc 
do poprawy jakości przez zwiększe
nie funkcjonalności wyrobów, popra
wę ich estetyki i wartości użytko
wej.

Duża uwaga zwrócona zostanie na 
polepszenie współpracy z handlem, 
dzięki zwiększeniu udziału wyrobów 
^konfekcjonowanych, odzieży, przy 
równoczesnym zmniejszeniu dostaw 
tkanin. Szereg przedsięwzięć zmierza 
do uelastycznienia podaży towarów.

Szczególna uwaga zostanie zwróco
na na poprawę warunków pracy mię
dzy in. na terenie Lodzi. Planuje się 
przy tym rozbudowę urządzeń kli
matyzacyjnych i wentylacyjnych.

(msk)

IMPORT OWOCÓW 
I WARZYW

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
importuje w bieżącym roku znaczne 
ilości warzyw i owoców. Najpoważ
niejszą pozycję stanowią pomidory 
gruntowe. Zakupiono ich w tym ro
ku 22.200 ton oraz 7.000 ton na prze
twory dla przemysłu, dzięki czemu 
można przedłużyć okres przerobu w 
przetwórniach wówczas, gdy brak 
już naszveh. krajowveh pomidorów. 
Równie poważną pozycję stanowią wi
nogrona : 23 000 ton na rynek i 1900 
ton na przetwory. Następnie należy 
wvmienic arbuzy w ilości 17 000 ton, 
paprykę — 6 185 ton dla rynku i 62« 
ton dla przetwórstwa, brzoskwinie 
i morele — około lo 400 ton i wresz
cie 5 500 ton jabłek.

PHZ „Hortex“ sprowadził w’ dru
gim półroczu br. z Egiptu także egzo
tyczne owoce, jak granaty — 21,5 ton, 
mango —- 11,5 ton i „laimy” — małe 
i bardzo aromatyczne cytryny’ — 4,5 
ton. Mieliśmy także próbne partie 
bakłażanów, a w zimie otrzymamy 
jeszcze pomidory' szklarniowe i ogór
ki.

Najwięcej owoców i warzyw za
kupujemy w Rumunii — pomidory 
gruntowe, w Bułgarii — winogrona, 
pomidory szklarniowe i arbuzy, na 
Węgrzech — paprykę, w Albanii — 
jabłka i w Jugosławii — głównie su
szone śliwki.

Z Egiptu sprowadza się także 
kwiaty: strelicję, gerberę, tuberozę 
i goździki. Łącznie około 130 tys. 
sztuk, (j)

CENY
NA TARGOWISKACH 
I W HANDLU 
USPOŁECZNIONYM

Dostępne aktualnie dane o kształ
towaniu cen warzyw i owoców na 
targowiskach i w handlu uspołecz
nionym wskazują, że na niektórych 
terenach ceny targowiskowe kształ
tują się znacznie powyżej cen w 
handlu uspołecznionym. Dotyczy to 
zwłaszcza miast: Warszawy, Krako
wa i Poznania.

Okazuje sie np., że ceny ziemnia
ków w* handlu uspołecznionym w li
stopadzie 1971 r. wszędzie kształto
wały się w granicach 1.8 zl za 1 ki
logram. a na targowiskach Warsza
wy. Krakowa i Poznania dochodziły 
do 9,5—3 zl. Ceny kapusty białej w 
handlu uspołecznionym wynosiły 2.5 
zł za i kg, a na targowiskach tych 
miast wynosiły od 3 do 5 zł. Podob
ni* różnice odnotowano w kształto
waniu cen marchwi i jabłek desero
wych.

Rów*nocześnie w* wielu miastach wo
jewódzkich notowano na targowi
skach niższe ceny niż w handlu u- 
spolecznionym.

Różnice te wskazują, jak się wy
daje. że handel uspołeczniony, zwła
szcza w "Warszawie. Krakowie i Po
znaniu oraz niektórych miastach wo
jewódzkich nie zapewnia odpowied
nich pod względem ilości i jakości 
dostaw warzyw i owoców, ro umoż
liwia handlarzom utrzymywanie zna
cznie wyższych cen na targowiskach.

(Sb)

OBRÓT BYDŁEM 
I ROZWÓJ HODOWLI

Ostatni miesiąc 1971 r. przyniósł 
szczególnie wysoki wzrost cen bydła 
w obrotach pomiędzy rolnikami w 
województwie kieleckim (o 17 proc, 
powyżej poprzedniego roku), łódzkim 
(o 15 proc.) i warszawskim (o 12 
proc.), tj. na terenach, gdzie nieco 
lepsze zbiory siana doprowadziły do 
spadku jego cen na targowiskach.

Dane te wskazują, że na terenach, 
gdzie wystąpiły nieco lepsze zbiory 
siana, brak odpowiednio zorganizowa
nych przez państwo dostaw bydła na 
chów lub skupu nadwyżek siana. 
Słaba operatywność handlu w dzie
dzinie obroni zwierzętami hodowlany
mi i paszami objętościowymi może 
byr czynnikiem hamującym rozwój 
hodowli bydła. (Sb)

CENY ZIEMNIAKÓW 
A HODOWLA TRZODY

Dane za listopad 1971 r. wskazują, 
że nastąpił znaczny wzrost cen ziem- 
niaków w transakcjach targowisko
wych (o ok. 30 proc, powyżej listo
pada 1970 i-.). Charakterystyczne jest 
przy tym, że najwiąksz}’ listopadowy 
spadek cen prosiąt (o 2« proc, we 
wrocławskim i o 7 proc, w białosto
ckim) miał miejsce w wojewó
dztwach, gdzie najbardziej wzrosły 
ceny ziemniaków (o 78 proc, w bia
łostockim i o 67 proc, we wrocław
skim). W województwach, gdzie spa
dły ceny ziemniaków (w krakow
skim o 1 proc, i w rzeszowskim o 
10 proc.) nastąpił znaczny wzrost cen 
prosiąt (o 32 proc, w krakowskim 
i o 44 proc, w rzeszowskim). W 
województwach tych ceny prosiąt na 
chów doszły do 5411 zł za sztuką 
przy 360—370 zl za sztukę w biało
stockim i wrocławskim.

Dane te wskazują, jak się wydaje, 
że nie dość operatywna jest praca 
handlu wiejskiego potrzebna dla za
pewnienia dostaw prosiąt na chów 
dla województw dysponujących wiąk-
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ILE KOSZTUJE WYPADEK?...
Sytuacja w dziedzinie bezpieczeństwa pracy w zakładach jęst nlepo*  
kojqca. Ogłoszono alert. W połowie ubiegłego roku analizował, sy
tuację w tej dziedzinie Sekretariat KC PZPR, następnie Prezydium 
Rzqdu i CRZZ wystosowały list do administracji, zwiqzkow zawodo
wych i załóg, zobowiqzujqcy kierownictwo ministerstw, zjednoczeń 
i przedsiębiorstw oraz inspekcję pracy i aktyw zwiqzkowy do sku
teczniejszej likwidacji źródeł i przyczyn wypadków. XXIII Plenum 
CRZZ, poświęcone tym właśnie problemom, podjęło uchwałę w spra
wie poprawy stanu bhp w zakładach. W najbliższym czasie powinny 
one ópracowąć programy zwalczania zagrożeń życia i zdrowia za
trudnionych.

•) Inni za prof. Simondsem z Uni
wersytetu w Michienn określała ie lako 
ubic^nie-zone i nieubeznieczone.

’) S. Hartung i E. Tschi'nkel: Die Eko- 
nom-schen Auswirkungen des betriebli- 
chen Unfallgesehehens. Berlin 1958, str. 
76 ..Verlag Tribune”.

JANINA SOBCZAK-RUSTECKA

N
IE po raz pierwszy bije się 
na alarm w tej dziedzinie.

Postęp jest jednak nieznacz
ny. Słyszy się nieraz opinie, 
że są to niezbędne koszty 
mechanizacji i automatyza

cji. Oczywiście, rozwój automatyza
cją. zwiększa zagrożenie zdrowia i 
życia, ale też stwarza o wiele do
skonalsze niż dotąd środki zapobie
gania niebezpieczeństwom. Postęp 
techniczny nie tylko więc nie mu
si, ale w naszych warunkach nie po
winien pociągać za sobą tragicznych 
Ofiar. Wszystko zależy od sposobu 
wprowadzania go w życie.

Trzeba przyznać, że groźby po
wstania tragicznych wypadków (choć 
wiele z nich można już dziś prze
widzieć i im zapobiec) nie da się 
całkowicie wyeliminować. Ale moż
na i należy zlikwidować źródła tych 
wypadków, które zdarzają się w nor
malnych codziennych warunkach.

Na poprawę bezpieczeństwa i hi
gieny pracy przeznacza się u nas 
rocznie około 15 miliardów zł. Dyspo
nujemy doskonałym ustawodawst
wem, gwarantującym prawną ochro
nę zdrowia i życia pracujących. Ma
my rozbudowaną zawodową i spo
łeczną inspekcję pracy. Od lat pro
wadzi się szkolenie, organizuje na
rady, wydaje zalecenia, zaostrza 
sankcje za naruszenie przepisów 
bhp. Ale rezultaty tej działalności 
nie są zadowalające.

Nie ma obiektywnych przyczyn, 
uzasadniających złą sytuację w za
kresie wypadków przy pracy. Mu
szą więc istnieć jakieś przyczyny 
subiektywne, których — na razie — 
mimo usiłowań, apeli, nakazów nie 
potrafiliśmy usunąć.

LEKCEWAŻENIE LUDZKIEGO 
ŻYCIA

Zastanówmy się, co jest przyczy
ną większości wypadków ciężkich? 
Upadek osób, upadek przedmiotów, 
uderzenie o nie, pochwycenie przez 
części wirujące maszyny...’) Tzn. zła 
organizacja pracy i niedopatrzenie 
ludzi odpowiedzialnych za stan bez
pieczeństwa. Rzecz charaklerystycz- 
ną^pfzyczyn jednej trzeciej wypad
ków w .1970 r. „nie udało, się.“ bliżej, , 
Określić. Umieszczono je w enigma
tycznej rubryce — „Inne“. I w tej 
właśnie rubryce umieszcza się z ro
ku na rok coraz więcej wypadków.

Jeśli dodać do tego jeszcze fałszo
wanie miejsca wypadków, przesu
wanie tych, co się zdarzyły w pracy 
do tych „poza pracą'*  (o czym „Ży
cie Gospodarcze**  swego czasu pisa
ło2) — to owych subiektywnych 
przyczyn nieskuteczności ustaw i 
działań w dziedzinie bhp można się 
już domyślać. Jest to niedocenienie, 
wręcz lekceważenie zdrowia i życia 
ludzkiego.

Istnieje u nas rozdźwięk między 
doskonałością przepisów prawnych i 
—; przykro tu przyznać — niedosko
nałością ludzi, którzy wprowadzają 
je w życie. Stąd ich nikła skutecz
ność w praktyce.

Człowiek zginął, człowiek stał się 
kaleką na całe życie... W zakładzie 
przeżywa się to dzień, dwa — ty
dzień, a potem... usiłuje się znaleźć 
sposoby uniknięcia sankcji karnych: 
pozbawienia premii, pociągnięcia do 
odpowiedzialności konkretnych o- 
sób! Kaleką lub rodziną zmarłego 
zajmą się przecież i tak związki 
zawodowe i inne instytucje do tego 
powołane, a co komu przyjdzie z 
szukania winnych?

Takie rozumowanie jest, niestety, 
rozpowszechnione.
„ Tymczasem jak można usuwać za
grożenia zdrowiu i życiu pracujących 
jeśli dozór usiłuje zamazać, ukryć 
ich źródła, tzn. nie prowadzi rzetel
nej analizy i właściwej dokumenta
cji wypadków? Władze nadrzędne 
natomiast przymykają oko na tę 

strusią działalność. Społeczną inspe
kcja pracy okazuje się wtedy bezsił-,' 
na.

Oczywiście, nie wszędzie i nie za
wsze, ale w wielu wypadkach.

NIEZBĘDNE METODY 
EKONOMICZNE

W takich warunkach, kiedy racje 
społeczne, humanitarne i prawne nie 
przynoszą dostatecznych rezultatów, 
należy chyba sięgnąć do metod eko
nomicznych, które zmuszałyby kie
rownictwo przedsiębiorstw, zjedno
czeń i resortów do szczegółowej a- 
nalizy przyczyn wypadków — nie
zbędnego przecież warunku likwida
cji ich źródeł, które niejako „rozli
czałyby" przedsiębiorstwa ze strat 
spowodowanych dopuszczeniem do 
wypadku.

Nikt u nas nie uświadamia sobie 
nawet, że jeden wypadek powodu
jący trwałe kalectwo, kosztuje spo
łeczeństwo od 3 do 5 milionów zło
tych. Skutki ekonomiczne związane 
z wypadkami przy pracy rozłożone 
są na wiele instytucji. Nikt więc w 
zakładzie nie zestawia wszystkich 
kosztów wypadków. W świadomości 
dozoru, kierownictwa zakładu pracy 
zaciera się ich obraz.

Powie ktoś, czy można przeliczać 
życie i zdrowie ludzkie na złotówki? 
Rzeczywiście, strat tego rodzaju nie 
da się wymierzyć. I nie o to bynaj
mniej chodzi. W naszym kraju eko
nomiczny rachunek strat nie może 
zakreślać ram działalności w dzie
dzinie bezpieczeństwa pracy. Dyktu
ją je założenia ustrojowe. Ale wy
daje się, że świadomość ekonomicz
nych skutków wypadków przy pra
cy, bezpośrednich i pośrednich, wli
czanie ich do rachunku przedsiębior
stwa może okazać się skuteczniejsze 
niż najlepsze akty prawne i pona
wiane wciąż apele o troskę o zdro
wie załóg — najcenniejszą wartość 
społeczeństwa. Taka chyba jest pra
wda, której nie należy wstydliwie 
ukrywać.

Koszty ekonomiczne są tu zresztą 
nierozerwalnie związane z kosztami 
społecznymi. .1. niędppenianie, ą , na
wet w niektórych Wypadkach' igno
rowanie czynnika 'ekonomicznego ja
ko niehumanitarnego' rzekomo “nie 
licującego z socjalizmem, do niczego 
dobrego nie prowadzi.

Społeczeństwo ma prawo żądać 
rozliczenia nie tylko ze sposobów 
wykorzystania sum przeznaczonych 
na poprawę warunków pracy, ale i 
z niewłaściwej działalności kierow
nictwa zakładów i złego nadzoru in
stancji nadrzędnych w tej dziedzi
nie, wywołujących niepowetowane 
straty społeczne i ogromne koszty 
materialne. Obok bowiem nieszczęś
cia rodzin, krzywdy osobistej posz
kodowanych — wypadki powodują 
szkody, które jedni szacują na 14, 
inni zaś na 25 miliardów rocznie3). 
Są to sumy rzędu wartości całorocz
nej produkcji niejednej z gałęzi 
przemysłu.

Stąd wniosek, że działalność zak
ładu, w którym nastąpi kilka cięż
kich wypadków — nawet jeżeli wy
kazuje on się kilkunastomilionowym 
zyskiem — nie przynosi społeczeńst
wu korzyści. W rzeczywistości bo
wiem straty spowodowane tymi wy
padkami. a pośrednio niedbalstwem 
w dziedzinie bhp, znacznie ten zysk 
przekraczają, choć nikt ich w for
malnym bilansie przedsiębiorstwa 
nie umieścił.

PRZEGLĄD METOD
Badania nad skutkami ekonomicz

nymi wypadków przy pracy prowa
dzone są stosunkowo od niedawna 
głównie zresztą w krajach kapitali
stycznych. gdyż tam większość kosz
tów wywołanych wypadkami pokry
wa sam przedsiębiorca. Stąd metody 
badań są tam wręcz drobiazgowe, 

podporządkowane kalkulacji ekono
micznej przedsiębiorcy,, który chce 
mieć pełną orientację w rozmiarach 
obciążeń, jakie powodują wypadki.

Te metody nie odpowiadają w peł
ni naszemu systemowi rozliczeń. Ra
chunek ekonomiczny jest tam zresz
tą warunkiem decydującym o zakre
sie działalności przedsiębiorcy w za
kresie bezpieczeństwa.

Ale warto się zapoznać z tymi me
todami i niektóre ich elementy wy
korzystać w naszej praktyce.

Najwcześniej, tj. w 1926 r. przy
stąpiono do ustalenia ekonomicz
nych skutków wypadków przy pra
cy w Stanach Zjednoczonych. Układ 
klasyfikacyjny kosztów opracowa
nych wówczas przez Heinricha uwa
żany jest za klasyczny. Heinrich 
dzieli koszty wypadków na bezpo
średnie i pośrednie'1). Do bezpośred
nich zalicza wysokość płaconych 
przez przedsiębiorstwo składek u- 
bezpieczeniowych (wyrównanie płac, 
wydatki na leczenie), do pośrednich 
— straty pokrywane przez przedsię
biorstwo z własnych funduszy 
(wzrost kosztów własnych spowodo
wanych przerwą w pracy, zniszcze
niem maszyn, materiałów itp.).

Koszty bezpośrednie na podstawie 
dokumentów łatwo ustalić, nato
miast koszty pośrednie wymagają 
szczegółowej analizy. W toku licz
nych badań i doświadczeń przepro
wadzonych w specyficznych prze
mysłach ustalono, że koszty pośred
nie są na ogól czterokrotnie wyższe 
od bezpośrednich i stosunek ten 
można stosować bez obawy poważ
nego błędu.

Opracowano również w Stanach 
Zjednoczonych inne metody. Różnice 
sprowadzają się jednak głównie do 
terminów podziału kosztów oraz 
kwalifikacji rodzajów wypadków.

Obliczone przy pomocy tych me
tod straty ekonomiczne wywołane 
wypadkami przy pracy wynosiły w 
1968 — 8 miliardów dolarów, to 
znaczy dwa razy więcej niż ustalony 
na tenże rok budżet NASA, realizu
jącej program kosrniczny Stanów 
Zjednoczonych. Wypadki w ostat
nich 10 latach wzrosły w USA o 50 
proc. '

Badania w Stanach Zjednoczonych 
prowadzą do danych globalnych. Po
zwalają zorientować się w ogólnym 
zakresie strat. Na zupełnie odmien
nej zasadzie oparto badania ekono
micznych skutków wypadków w Au
strii (prowadzi 'się je od 1953 r.).

Tu oparto się na kalkulacji w sa
mym zakładzie pracy, bez angażo
wania instytucji nadrzędnych, kasy 
chorych i zakładów ubezpieczenio
wych. Szacunek amerykański mię
dzy kosztami bezpośrednimi a po
średnimi wynoszący 1:4 należy — 
zdaniem Austriaków — odrzucić ze 
względu na inny w Europie Zachod
niej zakres ustawodawstwa socjal
nego i inny poziom płac. W Austrii 
szacuje się koszty bezpośrednie i po
średnie jak 1:2.

Przedsiębiorstwa sporządzają kon
kretne zestawy kosztów przy pomo
cy formularza, który zapewnia ma
ksymalną dokładność danych przy 
minimalnym nakładzie pracy. For
mularze są wypełniane natychmiast 
po wypadku, ale niektóre rubryki 
„zamyka się" dopiero po okresie le
czenia i przy współpracy różnych 
służb.

W NRF rozszerzono systematykę i 
metodę obliczeń rachunkowych 
kosztów pośrednich i bezpośrednich 
o szacunkowe porównania między 
przeciętnym czasem niezdolności do 
pracy a wysokością kosztów wypad
kowych oraz porównanie kosztów 
wypadku pracownika umysłowego z 
wypadkiem przy pracy robotnika.

Pierwsze porównanie przyniosło 
ciekawy wniosek, że istnieje okreś

lony pułap czasowy (7 dni absencji), 
od którego bardziej wzrastają koszty 
bezpośrednie niż pośrednie.

Badania przeprowadzone w NRF 
dowiodły także, że wypadki drobne 
i lekkie, mimo że są względnie „ta
nie" — ze względu na swoją często
tliwość (stanowią 92 proc, wszyst
kich wypadków) stanowią trzecią 
część sumy kosztów związanych z 
poszczególnymi rodzajami wypad
ków przy pracy.

Z krótko tu scharakteryzowanych 
badań europejskich na szczególną u- 
wagę zasługuje jeszcze metoda wło
ska Riccardiego, chociażby dlatego, 
że została ona przyjęta w badaniach 
nad kosztami wypadków, prowadzo
nymi przez AISS (Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Ubezpieczeń Społecz
nych), między innymi i w Polsce. 
Według tej metody koszty dzieli się 
również na koszty bezpośrednie i 
pośrednie, ogranicza się badania tyl
ko do następstw ekonomicznych wy
padków przy pracy w ramach orzed- 
siębiorstwa. Badania przeprowadzo
no we Włoszech, Francji, Japonii, 
NRF oraz w Polsce. Próbowano na 
ich podstawie określić średnie war
tości kosztów globalnych związanych 
z wypadkami w przedsiębiorstwie. 
Dane z różnych krajów wykazują 
ogromne rozpiętości, uzasadnione 
różną średnią płac, różną wielkością 
składek ubezpieczeniowych, a głów
nie różnymi warunkami społeczno- 
politycznymi krajów.

W krajach socjalistycznych — jak 
wspomniałam — nie prowadzi się 
na ogół tego typu badań. Literatura 
na temat ekonomicznych skutków 
wypadków przy pracy jest bardzo 
skromna. Na uwagę zasługują dwie 
cenne publikacje, opracowane w 
Niemieckiej Republice Demokra
tycznej B), ujmujące systematycznie 
całokształt problemu. Autorzy tych 
opracowań uważają, że wypadki po
wodują dwa rodzaje kosztów: te 
które stwarzają konieczność przez
naczenia części społecznego fundu
szu na leczenie i zabezpieczenie ma
terialne ofiar wypadku: są to wy
datki nieproduktywne, powodują u- 
tratę środków, które mogłyby być 
użyte..na. budownictwo socjalne; oraz 
te, które są spowodowane przerwa
niem pracy oraz zniszczeniem sprzę
tu, to znaczy zmarnowanie siły ro
boczej i praev uprzedmiotowionej 
Prowadzi to do niewytworzenia pew- 
nvch możliwych do osiągnięcia war
tości.

W całej gospodarce tworzy to 
straty niezmiernie wysokie. Na pod
stawie badań ustalono, że koszt lek
kiego wypadku wynosi tyle ile prze
ciętna miesięczna płaca robocza, 
wypadek ciężki równa się płacy za 
7,5 miesiąca, wypadek ciężki powo
dujący przejście na rentę równa się 
przeciętnej płacy za 2,7 roku, a wy
padek śmiertelny — kosztuje tyle, 
ile wynosi suma płacy roboczej za 
przeszło 30 lat.

Obliczenia tych kwot stosunko
wych pozwalają zakładom w NRD 
zorientować się w wysokości kosz
tów związanych z wypadkami w za
kładach. Każde przedsiębiorstwo u- 
względnić je musi w swoim rachun. 
ku kosztów.

WNIOSKI
Już ten pobieżny i z konieczności 

uproszczony przegląd metod oblicza
nia skutków wypadków przy pracy 
sugeruje wiele wniosków ogólnych.

Mimo zasadniczych różnic co do 
celu prowadzenia tych badań w kra
jach kapitalistycznych i socjalistycz
nych — analiza wydaje się być nie
zbędnym elementem przeciwdziała
nia wypadkom.

W krajach kapitalistycznych cho
dzi głównie o minimalizacje kosz
tów, ponoszonych przez przedsię

biorcę. Tdki jest cel tych metod. 
Wyliczają one drobiazgowo (do kosz
tów zbędnego ogrzewania i oświet
lenia miejsca pracy, gdzie zaistniał 
wypadek) straty pośrednie, gdyż od 
bezpośrednich zwalnia niejako przed
siębiorcę składka ubezpieczeniowa. 
Suma kosztów bezpośrednich łatwa 
do udokumentowania służy tu jedy
nie do ustalenia proporcji kosztów. 
Szacunek zaś strat pośrednich za
kreśla ramy działalności zapobiega
nia wypadkom.

W naszych krajach proporcje mu
szą być odwrócone, już doświadcze
nia NRD-owskie wykazują, że cho
dzi o uświadomienie zakładom nie 
tylko i nie głównie kosztów pośred
nich, lecz właśnie — bezpośrednich. 
Nie ma tu bowiem strat przedsię
biorcy. Wszystkie straty pokrywa 
gospodarka narodowa, są to więc 
straty ogólnospołeczne. Chodzi o u- 
świadomienie, ile wypadek, spowo
dowany najczęściej niedopatrzeniem 
w dziedzinie bhp, kosztował nie tyl
ko poszkodowanego i zakład, ale ca
łe społeczeństwo. Rachunek prze
prowadzony w naszych przedsiębior
stwach zawierać musi ogólnospo
łeczne koszty leczenia, rehabilitacji 
odszkodowania plus koszty zmarno
wanych możliwości produkcyjnych. 
Wydaje sie. że ten ekonomiczny ar
gument, świadczący o opłacalności 
działań profilaktycznych, jest i w 
naszych warunkach niezbędny.

Mimo odwrócenia zasadniczych 
proporcji badań, mimo całkowitej 
odmienności ich celów, wiele zebra
nych na Zachodzie doświadczeń mo
żna i należy wykorzystać przv opra
cowywaniu naszej metodv. Właśnie 
w tvm celu CENTRALNY INSTY
TUT OCHRONY PRACY zebrał 
szczegółową dokumentację najważ
niejszych stosowanych w świecie 
metod obliczania ekonomicznych 
skutków wypadków przy pracy.

Przede wszystkim cechą wspólną 
zasygnalizowanych tu rozwiązań jest 
szczegółowe ujęcie możliwie wszyst
kich następstw ekonomicznych wy
padków przy pracy. Metody szacun
ku takich kosztów jak straty czasu 
pracy, ludzi i maszyn, marnotrawst
wa materiałów, spadku wydajności 
itp. Jest to niezmiernie ważne nie 
tylko dla szacunku strat przedsię
biorstwa, ale dla prawdziwości i ce
lowości dokumentacji powypadko
wej. Charakterystyczne jest oparcie 
wszystkich badań na kartach wy
padkowych. a nie na danych 
statystycznych. Zwłaszcza cenne 
pod tym względem są doświad
czenia austriackie. Formularz ustala 
wszystkie istotne okoliczności wy-
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padku: rodzaj produkcji, organizację 
pracy, techniczne wyposażenie zak
ładu, środowisko pracy itp. Jest to 
sprawa ogromnej wagi. Karty te, 
służąc analizie kosztów, dają szcze
gółową charakterystykę przebiegu 
wypadków. Na ich podstawie można 
więc prowadzić profilaktyczną dzia
łalność w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy.

Statystyka, wyrażająca liczbę wy
padków dniami niezdolności do pra
cy, nie może spełnić takiego zada
nia. Jest bowiem oderwana od miej
sca powstania wypadku i charakteru 
pracy osób poszkodowanych, nie sy
gnalizuje gdzie, na jakich stanowis
kach i w jakich zakładach występu
je największe zagrożenie dla zdro
wia i życia pracujących. Pozwala 
także zamazywać, tuszować przyczy
ny wypadków.

W Polsce prowadzi się wyrywko
we badania i szacunki ekonomicz
nych skutków ; wypadków przy pra
cy. Próby ujęcia całokształtu strat 
napotykają duże trudności. Nie 
ma bowiem właśnie opracowanej 
jednolitej stosunkowo prostej, me
tody. wg której należałoby prowa
dzić dokumentację powypadkową 
we wszystkich zakładach.

Jest to zadanie niezmiernej wagi. 
Dopiero tego typu dokumentacja po
zwoli najwlaściwiej wykorzystać o- 
gromne sumy, które przeznaczamy 
na ochronę zdrowia i życia pracują
cych. Zarówno te kwoty, które fi
gurują w rubrykach budżetu państ
wa na cele bezpieczeństwa i higie
ny pracy jak i te. które płacimy — 
jako społeczeństwo — za karygodne 
niedbalstwo ludzi za stan bezpie
czeństwa pracy odpowiedzialnych.

Gdybyśmy potrafili temu niedbal
stwu skutecznie zapobiec, gdybyśmy 
..rozliczali" kierowników przedsię
biorstw ze strat, jakie spowodowały 
tam wynadki przy pracy, okazałoby 
się. że środki, którymi dysponujemy 
— jeśli je właściwie wykorzystamy 
— są już dziś wystarczające do za
pewnienia ludziom znacznie bardziej 
bezpiecznych i zdrowveh warunków 
pracy. A o to przecież chodzi.

') Jan Balcerzak: „Wypadki przy pra
cy" Bezpieczens'wo pracy (nauka i prak
tyka) nr 1 CIOP — czerwiec 1971

-) Anna Kuszko: „Kilka uwae o wy
padkach przy pracy” Ż.G. nr 21/70

-1) R. Chylewski: „Metoda obliczania 
ekonomicznych skutków wypadków przy 
pracy” Wydawnictwo Związkowe CRZZ 
1970 r.

MUZYKA i RYNEK
DALSZY CIĄG ZE STR. 1

Upowszechnienie kultury muzycznej jest więc do
brem samym w sobie. Tego celu nie spełnią wyłącz
nie filharmonie, zespoły operowe itd. Ich oddziaływa
nie z natury rzeczy nie może być wszechogarniające. 
Współczesna technika może to zmienić, ich działalność 
wesprzeć, uzupełnić, poruszyć u tysięcznych rzesz uta
jone struny. Co więcej — stereofoniczne nagrania pły
towe mogą udostępnić wszystkim w najbardziej zna
komitym wykonaniu te liczne dzieła muzyczne, które 
z różnych względów nie trafiają do repertuaru oper 
czy filharmonii. Dotyczy to zwłaszcza muzyki polskiej 
wszystkich okresów i gatunków, której popularyzowa
nie przede wszystkim powinno nam leżeć na sercu.

6 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 2 (106S) - 9.1. 1972

Dobre płyty stereofoniczne z kompletnymi nagraniami mu
zyki polskiej 1 światowej stanowią nieodzowną pomoc w 
szkolnictwie muzycznym, w lekcjach wychowania muzycz. 
nego, w koncertach popularyzatorskich na tzw. „głębokiej 
prowincji'). I jeszcze Jedna szansa wielkiej wagi: płyta daje 
niemal nieograniczoną możliwość propagowania polskiego do
robku kulturalnego źa granicą (w przeciwieństwie np. do 
literatury natrafiającej na barierę językową) — nie tylko 
muzyki, ale przy okazji plastyki (na kopertach) i w ogóle 
sztuki edytorskiej (w postaci np. pięknie opracowanych albu
mów i kaset do nagrań operowych, cyklów symfonicznych, 
koncertowych itp.)>

Mamy co upowszechniać W kraju i propagować za 
granicą. Muzyka polska, zwłaszcza współczesna ma 
ustaloną renomę W świecie. Dysponujemy śpiewakami 
operowymi, którzy mogą sprostać rywalom na pierw
szych scenach operowych świata. Mamy znakomite 
orkiestry, świetnych instrumentalistów. Organizujemy 
głośne imprezy, jak Konkurs Szopenowski, Konkurs 
im. Wieniawskiego Warszawska Jesień. Nasi kompo- 
zytorzy 'należą wsodłeześnie do najbardziej cenionych, 
a dyrygenci'3'szędzie przyjmowani są z otwartymi rę
kami. Ogromny kapitał, który powinien przecież o wie
le lepiej rentować — i kulturalnie i propagandowo. 
Bo o rozwoju kultury muzycznej w kraju nie decyduje 

tylko rozkwit muzyki profesjonalnej, szczyty arty
styczne osiągane przez kompozytorów i wykonawców. 
To tylko warunek wstępny, właśnie kapitał, któremu 
trzeba nadać obrót, ruch społecznie rentowny. Także — 
nie wstydźmy się tego — przynoszący złotówki i de
wizy. Na sztuce można także dobrze zarabiać, co wi
dać w zagranicznych witrynach sklepów z płytami, 
oferujących kompletne nagrania wszystkich chyba oper, 
całej muzyki instrumentalnej i wokalistyki (oczy
wiście stereo, bo nagrania mono w zasadzie zarzu
cono), w znakomitym wykonaniu najlepszych śpiewa
ków i zespołów. Ale my. na tych rynkach jesteśmy 
nieobecni. A pamiętajmy także o Wielomilionowej Po
lonii zagranicznej, stanowiącej niezwykle chłonny ry
nek dla płyt (także kaset) z muzyką polską.

★
Ministerstwo Kultury i Sztuki, któremu „Polskie Na

grania” podlegają, tych szans przez całe lata jakby 
nie dostrzegało. Było w tym przypadku — bardziej 
niż mecenasem Sztuk pięknych —> skrupulatnym po
borcą podatkowym. Biorąc z przedsiębiorstwa maksi
mum w postaci wcale niemałej akumulacji (ok. 70—90 
min zł rocznie), „dawało” minimum (nie więcej niż 
12—14 min zł na fundusz nagrań, inwestycje itp.), 
doprowadzając je do stanu skrajnego zacofania tech
nicznego, czego naprawienie będzie obecnie bardziej 
kosztowne niż przed kilku laty, a za kilka lat będzie 
kosztowało nas więcej, niżby kosztowało dziś. Gene
ralna rozbudowa i modernizacja obiecana przed 12 
laty, nie została jeszcze rozpoczęta. I kto wie. kiedy 
to nastąpi, gdyż z różnych stron ponawiają się nie
przemyślane ataki, de facto kwestionujące w ogóle 
prawo „Polskich Nagrań” do istnienia i rozwoju.

Szczególna polityka flnansowó-fiskalna resortu kul
tury sprawiała, że „Polskie Nagrania” grawitują bez

wiednie w kierunku czegoś, co można by nazwać „poli
tyką budy jarmarcznej”, uprawiającej rozrywkę raczej 
pospolitą. Nie z własnej woli, lecz pod ciśnieniem 
zadań akumulacyjnych z jednej strony, a ograniczo
nego funduszu nagrań i mizernych możliwości tech
nicznych z drugiej — przedsiębiorstwo uprzywilejo
wuje muzykę rozrywkową, gdzie utwory naprawdę coś 
warte nie trafiają się zbyt często. Ale „ludzie to 
kupią” — co pozwoli wykonać plan. Tym sposobem 
resort sam pozbawiał się jednego z najbardziej dziś 
skutecznych narzędzi upowszechniania kultury muzycz
nej w kraju, który pod tym względem nie cierpi na 
elephantiasis.

Nie znaczy to oczywiście, że z muzyką rozrywkową 
na płytach należy skończyć. Przeciwnie — dbając o 
lepszą selekcję trzeba robić więcej nagrań i tłoczyć 
więcej płyt. Ale nie może się to odbywać kosztem 
muzyki poważnej, gdzie luki są potężne. Ludzie bez
skutecznie poszukują płyt z muzyką polską, z nagra
niami oper, wybitnych śpiewaków i instrumentalistów 
polskich z przeszłości i współczesnych, nie mówiąc 
już o tym. że są im niemal całkowicie niedostępne 
znakomite nagrania zagraniczne np. oper włoskich, 
francuskich, rosyjskich, którymi wypełnione są sklepy 
płytowe całego. świata. Natomiast jeśli chodzi o „Ter
cet Egzotyczny”, „Trubadurów”, „Skaldów” itp. trud
ności u nas raczej nie ma.

Gdyby nie ośrodki kulturalne NRD i CSRS — polski 
meloman byłby niemal zupełnie odcięty od świato
wej klasyki operowej. Nie Istnieją żadne rozumne 
powody, dla których nie importuje się tego rodzaju 
kompletów płytowych lub nagrań, z wyjątkiem chyba 
jednego: instytucje, które się tym. mają zajmować, ani 
się na tym znają, ani ich to obchodzi. Z tego samego 
powodu, bo inne wyjaśnienie trudno znaleźć, w skle-
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W UBIEGŁYM roku na łamach 
„Życia Gospodarczego” to
czyła się wprawdzie niezbyt 

ożywiona, a jednak dosyć ciekawa 
dyskusja na temat roli małych za
kładów przemysłowych w naszym 
układzie gospodarczym wyznacza
nym etapami uprzemysłowienia 
kraju. Dyskusję zapoczątkował 
Wł. Jachniak artykułem „Problem 
małych zakładów” („Ż.G.” nr 2/70). 
To, że w roku bieżącym „Życie Go
spodarcze” wraca do tego samego 
tematu i to w swoiście agresyw
nym artykule Waldemara Goettiga 
pt. „Urojenia i nieporozumienia, 
czyli przemysł drobny”, należy 
przypisać chyba odradzającemu się 
poglądowi pewnej grupy ;,działaczy 
gospodarczych”, którzy stosują jed
nakową skalę porównawczą do róż
nych układów gospodarczych i do 
różnych form organizacyjnych za
kładów przemysłowych.

Potocznie do przemysłu drobnego za
licza się zakłady zaspokajające potrze
by danego powiatu czy województwa, 
koordynowane przez rady narodowe 1 
Komitet Drobnej Wytwórczości. Za sto
sowaniem tej definicji w naszym ukła
dzie gospodarczym przemawia różno
rodność rodzaju uspołecznienia środków 
produkcji w różnych zakładach prze
mysłowych koordynowanych przez Ko
mitet Drobnej Wytwórczości, a w związ
ku z tym różnorodność form oddziały
wania rad narodowych i Komitetu 
Drobnej Wytwórczości na dzialaldóść 
gospodarczą tych zakładów.

Już sam „zestaw” zakładów 
przemysłowych, o bardzo zróżni
cowanym stanie uspołecznienia 
środków produkcji zaliczanych w 
naszym układzie gospodarczym do 
przemysłu drobnego, z góry prze
sądza odrębność struktury organi
zacyjnej drobnej wytwórczości, sto
pień ukierunkowania działalności 
tych zakładów i zakres oddziaływa
nia na tę działalność rad narodo
wych i Komitetu Drobnej Wytwór
czości. Toteż „wątpliwe kanony” 
przypisywane drobnej wytwórczoś
ci przez W. Goettiga w dużej mie
rze wynikają z dosyć powierzchow
nej oceny roli, jaką, pomimo za
strzeżeń Autora, odgrywa przemysł 
drobny w zaopatrzeniu rynku we
wnętrznego.

Był okres, a odnosi się to do lat 
1945—1960, gdy drobna wytwór
czość w poważnym stopniu uzupeł
niała produkcję przemysłu kluczo
wego zwłaszcza w takich artyku
łach, jak: odzież, meble, obuwie, 
odczynniki chemiczne a nawet leki. 
Obecnie nie wchodzi w grę uzu
pełnianie przemysłu • kluczowego, 
lecz specjalizowanie się w produk
cji małoseryjnej i pracochłonnej 
wyrobów poszukiwanych na rynku. 
Produkcja ta różni się w sposób za
sadniczy od produkcji przemysłu 
kluczowego tak swoim zasięgiem 
jak i technologią wykonania, w 
której pracochłonność wyrobu jest 
czynnikiem decydującym.

Bez pokrycia podważa W. Goet- 
tig „wątpliwy kanon” dotyczący 
„braku widocznych rezultatów w
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wykorzystaniu przez przemysł 
drobny surowców wtórnych, odpa
dowych 1 surowców miejscowego 
pochodzenia”. Pomijając cały prze
mysł wikliniarski 1 torfowy, które 
chyba bazują na surowcu miejsco
wym. jak również zakłady cerami
ki czerwonej, można przytoczyć 
niebagatelną ilość zakładów, pro
dukujących z surowców wtórnych 
i odpadowych.

Warto byłoby przed sformułowaniem 
tego „kanonu” zapoznać się z produk
cją chociażby takich zakładów spół
dzielczych, jak Spółdzielnia Pracy „Ter
pen” w Czechowlcach-Dziedzicach, któ
ra produkuje jedyna w kraju olej ta
lowy z odpadów celulozowych zakła
dów przemysłu kluczowego, Spóldzlel-

KOMPLEKSY 
czy 
NIEPOROZUMIENIE?
TADEUSZ WITKOWSKI

nia Pracy „Żelatyna” w Słupsku pro
dukuje żelatynę jadalną i fotochemicz
ną z odpadów kluczowego przemysłu 
garbarskiego, Spółdzielnia Pracy im. 
J. Śniadeckiego w Toruniu produkuje 
z odpadów klej i mączkę kostną, Spół
dzielnia Pracy Krawieckiej „Bialostoc- 
czanka” produkuje ubranka dziecięce z 
odpadów kluczowych zakładów odzieżo
wych itd. itd.

Nie zapominajmy, że przydziały 
surowca pełnowartościowego, jakie 
uzyskują zakłady przemysłu drob
nego, nie pokrywają nieraz 60 proc. 
—40 proc, produkcji, a resztę kie
rownictwo musi uzupełniać surow
cami wtórnymi.

W zestawieniu z istniejącą sytua
cją zarzut Autora, że: „Konkretne 
możliwości bardziej nowoczesnego 
zastosowania niektórych z tych su
rowców pozostają od lat w sferze 
dyskusji i rozważań” — bardzo od
biega od stanu faktycznego. A. przy 
tym małe zastrzeżenie, którego Au
tor nie bierze pod uwagę wydając 
ocenę niższej jakości i małej atrak
cyjności wyrobów drobnej wytwór
czości. Jąkość , zastosowanego su
rowca zawsze decyduje o praco
chłonności i jakości wyrobu final
nego, jednak pomimo lepszej sytua

DRUGI Już z kolei branżowy rocznik 
transportu (pierwszy ukazał się w 
1987 r. i obejmował dane z okresu 

1995_ 1966) zawiera informacje o rozwo
ju tej gałęzi gospodarki narodowej w 
całym minionym pięcioleciu. W 377 tabli
cach znaleźć można bogaty zestaw «la
nych o stanie, rozwoju 1 wynikach dzia
łalności transportu kolejowego, samocho
dowego, lotniczego, żeglugi śródlądowej 
i morskiej, portów, dróg publicznych, 
wodnych dróg śródlądowych oraz przed
siębiorstw usługowych transportu. Po
nadto w przeglądzie międzynarodowym 
znajdujemy informacje o transporcie w 
niektórych krajach w zestawieniu z od
powiednimi danymi dotyczącymi Polski.

W całym transporcie pracowało w 
1970 r. prawie 800 tys. osób, tj. .8,2 proc, 
ogólnej liczby zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej. Pod względem licz
by zatrudnienia transport zajmuje w go
spodarce trzecie miejsce, po przemyśle 
i budownictwie.

Nakłady inwestycyjne poniesione na 
transport uspołeczniony wyniosły łącznie 
w latach 1965—1970 (w cenach 1961 r.) 
119 mid zł, tj. 12,4 proc, nakładów inwe
stycyjnych na całą gospodarkę. W okre
sie minionego pięciolecia produkcja czy
sta transportu wyniosła 143,8 mid zł (w 
cenach 1965). W 1970 r. produkcja czy
sta transportu wyniosła 32,2 mid zł i by
ła wyższa o Ok. 43 proc, niż w 1965 r. — 
przy czym jej udział w dochodzie naro
dowym wytworzonym wyniósł w 1970 r. 
5,6 proc, i kształtował się na poziomie 
zbliżonym do uzyskanego w 1965 r.

Przewozy ładunków w ramach działal
ności całego transportu uspołecznionego 
w 1970 r. wyniosły 1289 min ton, a więc 
były wyższe o ponad 37 proc, w stosun
ku do 1965 r. Z ogólnej masy ładunków 
przewiezionych w 1970 r. przypadało na 
przewozy transportem samochodowym 
66,9 proc. (1965 r. — 60,7 proc.), a na 
przewozy transportem kolejowym — 
29,6 proc. (1965 r. — 36,3 proc.). 

cji zaopatrzeniowej zakładów klu
czowych, procentowy udział zapa
sów towarów określanych jako nie- 
chodllwe w drobnej wytwórczości 
jest bez porównania niższy, chociaż
by z tego względu, że zakłady te 
produkują w oparciu o umowy za
wierane z jednostkami handlowy
mi bieżąco.

Dalszy zarzut, że drobne zakłady 
wcale nie są zdolne do przystoso
wania swojej produkcji do nara
stających potrzeb rynku, można po
traktować „z nielicznymi wyjątka
mi” jako kompletne nieporozumie
nie. Doświadczenia szeregu lat do
wodzą, jak często drobna wytwór
czość musiała w rekordowo krót

kich okresach dawać poważną ma
sę towarową na rynek. Chyba ta
jemnicą poliszynela jest, że zakład 
kluczowy z reguły potrzebuje dwu
krotnie, jeżeli nie trzykrotnie, 
dłuższego okresu czasu na urucho
mienie nowej produkcji czy prze
stawienie się na inny asortyment.

Do tej samej kategorii należy zaliczyć 
zarzut, że przemysł drobny „wykazuje 
ciągle jeszcze dużą bezradność w po
dejmowaniu produkcji poszukiwanych 
wyrobów”, a w dalszej części wywodów 
bezzasadne stwierdzenie, że „z dużym 
sceptycyzmem należy odnieść się do 
skwapliwie deklarowanych ofert prze
mysłu drobnego na dodatkowe dosta
wy rynkowe”. Chyba Autor nie będzie 
usiłował wmówić, że lepiej i szybciej 
zrobią to duże zakłady przemysłowe?

Niemniej zaskakujące jest stwier
dzenie Autora, że: „Utarło się 
przekonanie, że jednym z celów 
działalności przemysłu drobnego (i 
całej drobnej wytwórczości) jest 
zatrudnienie kobiet, osób o nie
pełnej zdolności do pracy oraz o 
niskich (bądź żadnych) kwalifika
cjach.. aawodowych/^iToniWbale, «nie. 
jest argument dyskredytujący drob
ną wytwórczość. Tworzenie dodat
kowych miejsc pracy, szczególnie

W 1970 r. w transporcie użytku pu
blicznego przewieziono ogółem 2439 min 
pasażerów (o ok. 37 proc, więcej niż 
w 1965 r.), przy czym udział transportu 
samochodowego wyniósł 56,4 proc. (1965 r. 
— 45 proc.), a kolejowego — 43,3 proc. 
(1965 r. — 54,6 proc.).

W latach 1965—1970 przewozy ładun
ków transportem kolejowym wzrosły o 
ok. 42 min ton' i osiągnęły w 1970 r. 
wielkość 382 mln ton. Na ten wzrost 
wielkości przewozów kolejowych w naj
większym stopniu wpłynął wzrost wy
dobycia i przewozów węgla kamiennego, 
którego PKP przetransportowały o ok. 
20 min ton więcej niż w 1965 r. Przewo
zy kolejowe ropy i przetworów, nafto
wych były o 2 min ton większe, metali 
i wyrobów z metali — o ponad 7 min 
ton, nawozów — o 5 min ton, różnych 
produktów chemicznych — o 3 min ton. 
Równocześnie zmniejszyły się nieco 
przewozy kolejowe takich ładunków, jak 
piasek i żwir, cegła, zboże, buraki cu
krowe, ziemniaki 1 Inne płody oraz 
przetwory rolne. Przewozy tych towarów 
przejął transport samochodowy.

PKP przewiozły w 1970 r. 1056 min pa
sażerów (o 8,7 proc, więcej niż w 1965 r.). 
Z ogólnej liczby przewiezionych pasa
żerów —' 67,4 proc, stanowiły przewozy 
pracownicze i szkolne (bilety miesięcz
ne). Jak wynika z danych „Rocznika” 
parowóz jest wciąż głównym środkiem 
trakcyjnym w pasażerskim transporcie 
kolejowym. W 1970 r. udział trakcji pa
rowej wynosił 52,3 proc., elektrycznej — 
33,6 proc., a spalinowej — 14,1 proc. Nie
co korzystniejsze wskaźniki notujemy w 
dziedzinie przewozu ładunków, gdzie 
trakcja parowa stanowiła w 1970 r. 38,7 
proc, (w 1965 r. — 76,1 proc.), elektrycz
na — 44,1 proc., a spalinowa — 17,2 proc.

W ramach uspołecznionego transportu 
samochodowego przewieziono w 1970 r. 
862,6 min ton ładunków (tj. o 51 proc, 
więcej niż w 1965 r.), z tego: transport 
użytku publicznego — 107,7 min ton, 

dla kobiet w rejonach «łabo uprze
mysłowionych, nie przesądza «pra
wy kwalifikacji, gdyż nawet w 
przemyśle kluczowym gro» zatrud
nionych kobiet stanowią pracowni
ce przyuczone do zawodu. Sprawą 
zasadniczą jest tworzenie stano
wisk pracy W zakładzie zwartym 
dla osób o niepełne] zdolności do 
pracy, jak inwalidzi, kobiety ob
ciążone utrzymaniem rodziny, ma
łorolni itp.

To nie wyimaginowane „przekonanie”, 
lecz konkretny cel wyznaczony m. lh. 
Związkowi spółdzielni Inwalidów, któ
ry na dzień 31. XII 1970 r. w 2 491 za
kładach zatrddnlal 71 449 Inwalidów. 
Sprawa częściowego zatrudnienia w 
zakładach przemysłu kluczowego ko

biet obarczonych rodziną wynikła jako 
problem w ostatnich miesiącach br., 
ale w drobnej wytwórczości była sto
sowana od lat przede wszystkim w 
formie pracy nakładczej.

W odniesieniu do ustaleń doty
czących roli drobnej wytwórczości 
w aktywizacji ośrodków słabo u- 
przemysłowionych również należy 
stwierdzić swoistą dowolność in
terpretacji przyjętych z góry zało
żeń. Z jednej strony Autor podwa
ża urojony „kanon” aktywizacji 
twierdząc: „Przyjmuje się, że akty
wizacja następuje niemal automa
tycznie przez sam fakt istnienia za
kładów przemysłu drobnego, a każ
dą najmniejszą zmianę uważa się 
za „osiągnięcie aktywizacyjne” — 
a z drugiej strony w następnym 
zdaniu stwierdza ąutorytatywnie, 
że „przemysł drobny ciąży zdecy
dowanie do wielkich koncentracji 
miejskich i przemysłowych, wpły
wając nawet na nasilenie stopnia 
tej koncentracji (np. w m. st. War
szawie i m. Krakowie)”.

Nie przesądzając udziału drob
nej wytwórczości w aktywizacji 
rejonów słabo uprzemysłowionych, 
trzeba bezstronnie stwierdzić, że

transport branżowy — 262 min ton 
1 transport gospodarczy — 492,9 min ton. 
Z informacji tych wynika, że mimo 
przeprowadzanej od kilku lat koncen
tracji towarowego transportu samocho
dowego, w dalszym <ńągu ogromną rolę 
w przewozach ładunków odgrywa trans
port niezorganizowany.

W 1970 r. morska flota handlowa Uczy
ła 259 statków o łącznej nośności 1,9 min 
DWT. W porównaniu ze stanem w koń
cu 1965 r. stan floty byl o 63 statki 
większy, a jej nośność była większa 
o 657 tys. DWT. W. okresie 1965—1970 
nastąpiło znaczne odmłodzenie floty — 
przeciętny wiek statku zmniejszył się 
z 10,9 do 8,7 lat. W 1970 T. przewozy 
ładunków żeglugą morską wyniosły 17,6 
min ton, z tego w żegludze regularnej 
— 45,2 proc. Przewozy ładunków pol
skiego handlu zagranicznego w 1970 r. 
wyniosły 13,7 proc. 1 były większe o ok. 
54 proc, niż W 1965 r.

Przeładunki w morskich portach han
dlowych w 1970 r. wyniosły 36,3 min, 
z tego w Szczecinie — 45,4 proc., w 
Gdańsku — 28,1 proc., w Gdyni — 26,2 
proc. 1 w Kołobrzegu — 0,3 proc.

Prawie podwoiła Wielkość przewozów 
żegluga śródlądowa. Siedem przedsię
biorstw żeglugi śródlądowej (Bydgoska, 
Gdańska Krakowska, Mazurska, na 
Odrze, Szczecińska, Warszawska) ptze- 
wiozlo w 1970 r. 8837 tys. ton ładunków 
i prawie 8 min pasażerów.

Z danych przedstawionych w „Roczni, 
ku" widać systematyczny wzrost wyni
ków działalności poszczególnych rodza
jów transportu. Ale — Jak się wydaje — 
pokazywanie tylko pozytywnych zjawisk 
w znacznym stopniu osłabia rzeczywistą 
wymowę naszych osiągnięć zarówno w 
transporcie, jak 1 w Innych gałęziach 
gospodarki. Stąd postulat, aby w bran
żowym „Roczniku" zawrzeć takie np. 
Informacje, jak stopień zaspokojenia 
potrzeb na przewozy ładunków 1 osób,

Udział ten w stosunku do środków, 
jakimi dysponuje drobna wytwór
czość, jest bez porównania większy 
od . przemysłu kluczowego. Jedynie 
w pojęciu W, Goettiga udział drob
nej wytwórczości, traktowany jako 
całość, W aktywizacji 600 małych 
miast „jest oczywistym nieporozu
mieniem”. Same spółdzielnie zrze
szona W Centrali Rolniczych Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” i 
spółdzielnie pracy oraz spółdzielnie 
inwalidzkie nie licząc spółdzielni 
mleczarskich i ogrodniczych oraz 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu u- 
dostępńiły pracę Więcej niż w 600 
małych miastach.

Wystarczy dla przykładu wymienić 
chociażby takie miasta, jak Wieluń, 
Biłgoraj, Frampol, Rymanów, Gubin, 
Goleniów, Sulęcin, Ustrzyki Dolne, Su
praśl, Augustów i wiele, wiele innych, 
w których uprzemysłowieniu decydują
cą rolę odegrała drobna wytwórczość. 
Przykład deglomerowanla, zresztą nie 
tylko drobnych zakładów, z terenu 
Warszawy czy Krakowa, wcale nie 
umniejsza wkładu drobnej wytwórczo
ści w aktywizację małych miast i mia- 
ateczek. Jednak wymogi rzetelnej dys
kusji wymagają trochę bardziej dogłęb
nej znajomości tematu zwłaszcza, gdy 
się tak bezceremonialnie szermuje go
łosłownymi zarzutami, jak „urojone i 
nieprawdziwe kanony" czy też „para
doksy i kompleksy wyssane z palca".

Oburza W. Goettiga, że: „Usiłu
je się nawet wykazać „przewagę” 
przemysłu drobnego nad kluczo
wym W produkcji niektórych wy
robów”. Nikt nie usiłuje, poza Au
torem, pokazać w krzywym zwier- 
'iadle faktu, który istnieje i od lat 
jest znany tym, którzy trochę bar
dziej dokładnie są zapoznani z o- 
mawianym tematem. Gdyby z tro
chę większym zasobem wiadomoś
ci Autor podjął temat, to na pew
no nie zaryzykowałby paradoksal- 
fiego stwierdzenia: „Chodzi po pro
stu o to, ażeby omawiany prze
mysł. obok przemysłu kluczowego 
spełniał określone zadania, odpo
wiadające właściwościom małej 
skali wytwarzania i potrzebom 
społecznym”.

Podobnie jak przemysł kluczowy 
tak i drobna wytwórczość ma na 
swoim koncie większe czy mniej
sze osiągnięcia i nie mniejsze po
rażki. O użyteczności przemysłu 
drobnego świadczy jego udział nie 
tylko w produkcji artykułów ryn
kowych i produkcji uzupełniającej 
produkcję przemysłu kluczowego 
oraz kooperacji czynnej na rzecz 
tego przemysłu, ale w równej mie
rze na szeroką skalę świadczone 
usługi przemysłowe i nieprzemy
słowe na rzecz ludności miast i 
wsi, o czym W. Goettig w ogóle w 
swoim artykule nie wspomina.

Drobna wytwórczość ma swoje o- 
siągnięcia, ma 1 swoje potknięcia 
i chyba warto podjąć poważną kon
struktywną dyskusję nad jej struk
turą organizacyjną, zakresem dzia
łania i perspektywą rozwoju.

porównanie tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej 1 rolnej oraz handlu za
granicznego a tempem wzrostu poten
cjału przewozowego w Polsce. Transport 
nie nadąża za ogólnym tempem wzrostu 
gospodarczego 1 dane Ilustrujące^ to 
ważne zjawisko powinny być ptzedsta- 
wltme w publikacji.

Znaczna część Bocanika poświęcona 
Jest problemom zatrudnienia, funduszu 
plac, średniej płacy (ponad 15 proc, 
ogólnej liczby tablic). Ale wśród tych 
szczegółowych danych nie znajdziemy 
informacji na temat wielkości godzin 
nadliczbowych w transporcie, choć po- 
wsżechnle Wiadomo, że brak odpowied
nich mocy przewozowych powoduje 
wzrost czasu pracy zarówno na kolei, 
jak i w transporcie samochodowym.

Krytyczne uwagi do zawartości „Rocz
nika Statystycznego Transportu 1971" 
można mnożyć. Mało przydatne są ta
kie np. informacje, jak przeładunek to
warów tranzytowych w portach tylko 
W Ujęciu ogólnym, bez wskazania na 
kierunki i kraje korzystające z naszych 
usług. Niewiele też można się dowie
dzieć na temat przewozów morskich pol
skiego handlu zagranicznego, przedsta
wionych także tylko W ujęciu ogólnym. 
Ciekawe byłyby informacje, jakie towa
ry W jakich Wielkościach, z jakich i do 
jakich krajów przewozi towary polska 
flota transportowa. Ale takich informa
cji w Roczniku nie ma. Fragmentarycz
ne informacje poświęcone są przedsię
biorstwom usługowym transportu, co 
wywołuje pewien niedosyt.

W urozmaiconej działalności wydawni
czej Głównego Urzędu Statystycznego 
ważną pozycję zajmują roczniki bran
żowe. Są one podstawowym źródłem 
Informacji. Stąd podnoszenie jakości 
tych publikacji 1 wzbogacanie ich treści 
jest chybh nieodzowne.

(WYCZ)

CZY BRAK SUROWCÓW 
ZWALNIA DOSTAWCĘ 

OD ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA NIEWYKONANIE UMOWY 
Huta W. z uwagi na powstały 

przy końcu 1970 r. deficyt żelazo
stopów, jak nikiel, molibden ltp„ 
potrzebnych do produkcji stali wy
sokogatunkowych oraz z uwagi n« 
wzrost kar umownych, które musia- 
ła zapłacić odbiorcom tych stali W 
1970 r. wskutek niewykonania. u- 
mów, wprowadziła do swych po
twierdzeń otrzymanych' na rok 1971 
zamówień — załącznik, zawierający 
m. in. klauzulę mającą zwolnić Hu
tę od odpowiedzialności w razie 
niewykonania umowy z powodu 
braku dodatków stopowych.

Oddziały „Centrostalu" w K. i P. 
nie zgodziły się z zastrzeżeniami 
wniesionymi do potwierdzeń przez 
Hutę otrzymanych zamówień i 
wystąpiły na drogę postępowania 
arbitrażowego z wnioskami o usta
lenie treści umów na stal jakościo
wą na warunkach podanych w za
mówieniach tych oddziałów, opar
tych o rozdzielniki Centrali Zbytu 
Stali „Centrostal”.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Warszawie w orzeczeniu swym u- 
staliła, że stron nie wiążą zastrze
żenia dostawcy (tj. Huty) do po
twierdzenia zamówienia, jednakże 
równocześnie przyjęła jako gene
ralną zasadę, że przy dostawach 
stali wymagającej dodatków stopo
wych w razie, gdy jedyną przyczy
ną niewykonania czy też opóźnienia 
z wykonaniem dostaw stali objętych 
wnioskami stron powodowych był 
fakt nieotrzymania przez Hutę od
powiedniej ilości dodatków stopo
wych — pozwana Huta będzie 
zwolniona z odpowiedzialności od
szkodowawczej z tytułu niewykona
nia czy też nieterminowego wyko
nania umowy dostawy.

Od orzeczenia OKA odwołały się: 
zarówno pozwana Huta, która 
wniosła o wprowadzenie do umów 
klauzul zwalniających ją od odpo
wiedzialności za niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie umów, jak 
też powodowe Oddziały Centrosta
lu, które domagały się skreślenia 
w sentencji orzeczenia OKA punk
tu, przewidującego ekskulpację po
zwanej Huty na wypadek niewyko
nania lub nienależytego wykonania 
umów z powodu braku dodatków 
stonowych (żelazostopowych).

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy odwołanie stron, «> 
rzeczeniem z dnia 39 marca 1971 r. 
nr 1-2211/71 wypowiedziała nastę
pujący pogląd prawny:

Trudności zaopatrzeniowe powin
ny być brane pod uwagę przy opra
cowywaniu operatywnych planów 
produkcyjnych oraz rozmiaru i za
kresu rozdzielników, natomiast nie
dopuszczalne jest zamieszczenie w 
umowie : dostawy postanowienia 
przewidującego z góry, że każdy 
brak surowców będzie stanowił 
podstawę do zwolnienia dostawcy 
od odpowiedzialności za niewyko
nanie lub nienależyte wykonanie 
umowy.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
E GKA zaznaczyła m. in.:
I „Wprawdzie z uchwały kolegium 
I Zjednoczenia Hutnictwa i Stali z 

i 26.IX.1970 r. wynika, iż istnieje w 
! bilansie na rok 1970 niedobór niklu 
i i innych dodatków stopowych, to 
■ jednak okoliczność ta nie może być 

przesłanką do uznania za uzasad
nione żądania pozwanej Huty wpro
wadzenia do umów o dostawę stali 
jakościowej — klauzuli z góry eks- 
kulpującej ją z niewykonania lub 
nienależytego wykonania tych u- 
mów.

Jak bowiem wynika z pisma Cen
trali Zaopatrzenia Hutnictwa z 1.1. 
1971 r. do pozwanej Huty, zaopa
trzenie na I kwartał 1971 r. w do
datki stopowe nie tylko nie odbie
ga od zużycia przeciętnego w 1970 
roku, ale nawet uwzględnia plano
wany wzrost produkcji na rok 1971.

Trudności zaopatrzeniowe w do
datki stopowe, podobnie jak wszel
kie inne trudności zaopatrzeniowe, 
powinny być brane pod uwagę przy 
opracowywaniu operatywnych kwar
talnych planów produkcyjnych, eo 
z kolei powinno rzutować na roz
miar i zakres rozdzielników tych 
stali, do których produkcji zużywa 
się w większych rozmiarach dodat
ki stopowe.

Natomiast wprowadzenie do u- 
mów zawieranych w oparciu o rot-

DOKOŃCZEN1E NA STR. 8

pach Paryża czy Londynu nie ma płyt polskich z pol
ską muzyką dawną, a naiwet współczesną. Jeśli czymś 
w tym zakresie sklepy te dysponują, to nagraniami 
własnych firm kompozycji polskich i. często, polskich 
artystów. . , , , zTrudno doprawdy inaczej niz skandalem nazwać 
fakt, że do dnia dzisiejszego nie nagrano wszystkich 
dziel muzyki polskiej — zarówno współczesnej, jak 
i dawnej, a zwłaszcza tej ostatniej. Na rynku brakuje 
nawet płyt z muzyką Chopina. Praktycznie „nieobec
ni” są- Karłowicz, Różycki, Szymanowski, Moniuszko, 
Paderewski Nowowiejski, Noskowski, Żeleński, Rytel 
i wielu innych Dopiero w tym roku nagrana ma być 
stereofonicznie „Halka”. Ale „Polskie Nagrania” mu- 
siały tu zawrzeć umowę z Polskim Radio, same bo
wiem na tak wielki wydatek (ok. 2,5 min zł) pozwo- 
'‘A^dzTe^St^fny Dwór”. „Parła"? Gdzie apery Żeleń- 
skiego, Różyckiego i innych? Że „nas na to nie stać ? Toż 
to nie darowizna, na tym się zarabia (w ogólnej masie 
płyt). A może dlatego, że to nie są arcydzieła? To rzec, 
subiektywna. Bierzmy przykład zNiemców i Czechów, któ
rzy nagrywają kompozycje nie kierując się takimi „suro- 
wymi“ kryteriami, gdyż, po pierwsze, mają na celu udostęp
nienie ludziom możliwie najszerszego wachlarza narodowej 
twórczości muzycznej, a po drugie — potrafią to znako
micie rozpropagować, dobrze sprzedać, 
m. In., że Smetana, Lortzlng 1 inni są na święcie o wicie 
leńlel znani niż karlowlcz, Różycki, Szymanowski, Mo- 
niuszko czy’Żeleński, choć proporcje talentów nie zawsze 
to usprawiedliwiają.

Istnieją oczywiście bardziej kompetentni rzecznicy 
tych spraw niż „Życie Gospodarcze”, ale skoro na ła
mach pism w tej dziedzinie fachowych panuje cisza — 
to dlaczego nie?... Tym bardziej, że sprawy powyższe 
były już u nas tematem serii artykułów przed kilku 

laty *). Wówczas jednak Ministerstwo Kultury i Sztu
ki nie uznało za konieczne nie tylko podjęcie jakiej
kolwiek działalności sanującej, ale nawet udzielenie 
naszemu pismu słowa wyjaśnienia. Odpowiedzialność 

i za stan polskiej fonografii, i za szczególne ustosun
kowanie się do krytyki prasowej obciąża oczywiście 
poprzednie kierownictwo Ministerstwa Kultury i Sztu
ki. Powszechnie wiadomo, że przedtem nie było atmo
sfery przychylnej dla kultury, która w kolejce po limity 
inwestycyjna spychana była na szary koniec. Ale wszy
stkiego to nie wyjaśnia. Brakowało nie tylko pieniędzy, 
także — dobrej woli, pomysłowości, energii, koncepcji 
gospodarowania możliwie' rozsądnego tym co się po
siada. Dowodem na to jest m. in. stan organizacyjny 
przemysłu fonograficznego (o czym będzie jeszcze 
mowa), który można by naprawić bez wielkich prze
cież nakładów finansowych. Wiele także zastrzeżeń 
można by zgłosić do polityki inwestycyjnej resortu, 
gdzie środki szły nieraz na przedsięwzięcia przed
wczesne, fasadowe, ale to już odrębny temat.

Należy ubolewać, że nowe kierownictwo resortu 
musi wysłuchiwać gorzkich słów za winy nienonel- 
nione, ale z kolei byłoby naszą Winą nie do darowa
nia, gdybyśmy — licząc wyłącznie na przychylną 
obecnie atmosferę, dobrą wolę i właściwe kompetencje 
nowej ekipy resortu —dopuścili do ponownego pogrze. 
bania sprawy przez biurokratów i instytucje, wyzna
jących biblijną zasadę, że jeśli Coś istnieje lub nie 
istnieje, to jest to najlepszym dowodem, że tak być 
musi.

Ponadto pojawiają się czasem poglądy i wnioski 
w tej sprawie będące zwykłym nieporozumieniem. 
Mówi się np. o rzekomym impasie „Polskich Nagrań”, 
z którego przedsiębiorstwo jakoby obecnie, się dźwiga, 

nawiązuje rozgałęzioną współpracę z firmami świa
towymi itp. Jaki impas? Gdzie ta współpraca? Zawsze 
było i jest nadal techniczne dno (kiedyś tylko mniej 
widoczne, bo i sąsiedzi nie poszli jeszcze zbyt wy
raźnie w górę), a na drodze do współpracy jest tyle 
biurokratycznych barier, że o faktach incydentalnych 
mówić nie warto. Przedsiębiorstwo nie ma do nagrań 
nowoczesnych urządzeń, które należą już do konwen
cjonalnego sprzętu każdej poważnej firmy. Aparatura 
produkcyjna i pomocnicza wyeksploatowana jest w 
50—80%, konstrukcja jej jest przestarzała, nieekono
miczna i uciążliwa w pracy. Połowa pras pochodzi 
jeszcze z roku 1940, niemal drutem wiązane baraki, 
które udają fabrykę, chylą się ku upadkowi. Brak 
własnego studia nagrań udaremnia dodatkowo właś
ciwą politykę nagrań muzyki poważnej; które przepro
wadza się wprawdzie w budynku filharmonii, ale 
tylko w nocy.

W tych -warunkach osiągnięcia artystycihe 1 Jakościowe 
w nagraniach 1 produkcji płyt, Jakich niemało mają na 
swym koncie „Polskie Nagrania" (o czym świadczą m.ta. 
międzynarodowe nagrody) opłacone być musźą mordęgą ponad 
miarę całego zespołu, łącznie z artystami nagrywającymi. 
Ale został Już osiągnięty kres możliwości.

★
Byłoby jednak błędem sądzić, że dla rozwiązania 

problemu wystarczy odpowiednia kwota na inwestycje 
i aparaturę. Barierą rozwoju przemysłu fonograficz
nego jest także jego stan orgańlzaoyjny, wobec któ
rego bezsilne byłoby najbardziej sprawne inwestowa
nie, najnowocześniejsze urządzenia i anielska. nawet 
kadra „Polskich Nagrań”, W prasie przedsiębiorstwo 
jest często atakowane. Muszę przyznać, że nie pod
jąłbym się tego zadania, bo nawet kanclerska głowa 
nie byłaby w stanie wygnać się, za op właściwi* dy« 
rekcja przedsiębiorstwa odpowiada, & za co nie.

Cały cykl produkcyjno-ekonomiczny tego przemysłu 
jest tak pokawałkowany i wymieszany, że nieodparcie 
przywodzi na myśl twór schizofreniczny. Same „PN” 
dokonują nagrań i tłoczą płyty we własnej tłoczni; 
Zakład „Pronit” w Pionkach należący do chemii tłoczy 
część płyt z nagrań „PN” i dostarcza masę (kopolimer) 
wszystkim tłoczniom (także „Veritonowi”) z surowców 
wyjściowych produkowanych z kolei przez Zakłady 
Chemiczne „Oświęcim”. „Składnica Księgarska” zaj
muje się dystrybucją płyt na kraj oraz importem. 
Zdrowy rozsądek kazałby się domyślać, że także eks
portem, ale to byłoby zbyt proste. Od eksportu jest 
„Ars Polona”, notabene należąca od niedawna do 
Państwowych Wydawnictw Muzycznych, Ponadto jest 
jeszcze drukarnia wytwarzająca koperty, spółdzielnie 
produkujące materiały pomocnicze, nie mówiąc o wy
twórniach adapterów, magnetofonów itp., na które • 
„PN” nie mają najmniejszego wplj'wu.

Każdy tu „sobie rzepkę skrobie”, a sprawa ogólną 
tonie beznadziejnie w interesach partykularnych, bądź 
wręcz w obojętmści. Jak przedsiębiorstwo to ma wy
pełniać zadania w dziedzinie polityki repertuarowej 
1 upowszechnienia muzyki, skoro nie ma praktycznie 
egzekutywy nawet wobec tak ważnego partnera, jak 
dostawca masy do płyt, który wbrew uzgodnieniom
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dzielnik klauzul zakładających z 
góry możliwość ekskulpacji dostaw
cy z powodu trudności zaopatrze
niowych — godzi przede wszyst
kim w samą istotę rozdzielnictwa, a 
ponadto narusza zasadę pewności 
umów w obrocie uspołecznionym.

■Należy podkreślić, że wprowa
dzenie tego’ rodzaju klauzul do u- 

' mów pomiędzy powodowymi Rejo- 
riowyrńi Oddziałami „Centrostal” 
uprawniałoby te Oddziały do żąda
nia wprowadzenia klauzul tej samej 
treści do umów zawieranych przez 
nie z poszczególnymi odbiorcami 
Stali jakościowej.
' W tych okolicznościach Główna 
Komisja Arbitrażowa przyjęła, że 
zasadne są- postulaty zawarte w od
wołaniach powodowych Oddziałów 
„Centrostal”, aby skreślić wprowa
dzone przez I instancję w senten
cji orzeczenia postanowienia prze
widujące z góry możliwość ekskul
pacji ' dla pozwanej Huty, w wy
padku niewykonania umowy z po
wodu braku dodatków stopowych.

Nie znaczy to jednak, aby pozwa
na Huta nie mogła powoływać się 
•na te okoliczności, jeśli istotnie za
istnieją one, w ewentualnych pro
cesach dotyczących skutków niewy
konania' lub nienależytego wykona
nia umów zwłaszcza w sytuacji, gdy 
będzie chodziło o brak dodatków 
stopowych pochodzących z importu. 

Okoliczność ta będzie mogła być 
ewentualnie podstawą do zwolnie
nia lub miarkowania kar (art. 471

Dane zawarte w poprzednim artykule (ŻG nr 1/1972) pozwalają na sformułowanie następujących stwierdzeń 
dotyczących rozwoju społeczno-gospodarczego regionu krakowskiego, charakteryzujących przy tym jego spe
cyfikę:
• Tempo rozwoju regionu krakowskiego w okresie minionym było bardzo wysokie, ale miało charakter jedno
stronny, bazując w zasadzie na rozwoju przemysłu,
• W wyniku tej właśnie jednokierunkowości rozwoju powstały lub utrzymują się duże dysproporcje w poziomie 
gospodarczym poszczególnych podregionów,
0 W związku z nierównomiernym rozwojem występują tereny o nie wykorzystanych zasobach siły roboczej,
• Generalnie występują dysproporcje między rozwojem bazy produkcyjnej przemysłu — w wielu zresztą wypad
kach niedostatecznie wykorzystanej — a infrastrukturą społeczną.

Na tle powyższych stwierdzeń charakteryzujących stan istniejący trzeba określić kierunki rozwoju na lata dalsze.

k.c. i uchwała nr 2/58 kolegium ar
bitrażu GKA z 17.IV.1958 r. oraz 
ew. § ■ 54 a ust. 2 o.w.s., Monitor 
Polski 1970 nr 29, poz. 241).”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

K
ONCENTRACJA poważnych, nie wykorzystanych 
jeszcze w sposób dostateczny zasobów surowcowych 
regionu oraz dokonane tu poważne inwestycje — 
uzasadniają dalszy dynamiczny rozwój przemysłu. 
Oczywiście, musi to być rozwój selektywny zakłada
jący wyższe tempo wzrostu tych gałęzi, które mają 

szczególne znaczenie dla gospodarki kraju. Dużą rolę spełnia 
tu przestrzenne rozmieszczenie przemysłu. Dążności do bar
dziej równomiernej lokalizacji zakładów przemysłowych — 
przeciwstawiają się dwa ważne względy o charakterze 
obiektywnym.

Pierwszy — to zbyt niskie wykorzystanie w regionie krakowskim 
I majątku trwałego zainwestowanego w przemyśle. Z problemem tym 

wiąże się konieczność podniesienia współczynnika zmianowości, któ
ry w wielu dużych zakładach przemysłowych kształtuje się zbyt 
nisko. To jednak wymaga koncentracji rozwoju przemysłu w już 
istniejących centrach przemysłowych. Element drugi — to związa
nie z bazą surowcową zakładów nastawionych na jej eksploatację.

Uznając obiektywne uzasadnienie, omówionych czynników 
tym silniej należy postulować budowę zakładów o tzw. swo- 
dobnej lokalizacji na terenach słabiej gospodarczo rozwinię
tych, a dysponujących zasobami siły roboczej. Dotyczyć to 
powinno zarówno budowy nowych zakładów, jak i rozbu
dowy istniejących, położonych w dużych aglomeracjach prze
mysłowych, gdzie występują terenowe trudności rozwojowe. 
W tych to przypadkach rozbudowa powinna być z reguły 

| prowadzona przez lokalizowanie zakładów filialnych w te
renach wymagających ożywienia gospodarczego.

Kształtowanie kierunków rozwoju regionu krakowskiego 
w okresie do roku 1975 powinno być powiązane z prawidło- 

Iwym rozwiązywaniem problemów zatrudnienia. Ocenia się, 
że w latach 1971—1975 przyrost zasobów siły roboczej w wo
jewództwie wynosić będzie 106 tys. osób. W tym fsamym 
okresie, wg obecnych szacunków, zatrudnienie w wojewódz
twie wzrosnąć ma o 70,3 tys. osób. Tak więc w wojewódz
twie powstanie nadwyżka siły roboczej w ilości ok. 35,7 tys. 
osób. Część tej nadwyżki wchłonie m. Kraków, gdzie przy 
przyroście zasobów siły roboczej o 18,7 tys. osób, zatrudnie
nie zwiększy się o 43 tys. osób. Niemniej jednak W skali re
gionu nadwyżka siły roboczej wynosić będzie 11,4 tys. osób.

Oczywiście^ istnieje’’móżfiwoSl^mifraŚ^ lub wahadlówycfi
do innych województw, zwłaszcza katowickiego, które odczuwa de
ficyt siły roboczej. Sprawę tę trzeba jednak rozważać nie tylko od 
strony bilansu, lecz również od; strony konkretnych ludzi. Pewna 
ich część nie będzie chciala emigrować z terenu- województwa. Stąd 
też, a także ze względu na wysoką liczbę zatrudnionych w rolnic
twie indywidualnym, istnieje konieczność sziikania dalszych możli
wości zwiększenia miejsc pracy na terenie regionu, m. in. przez 
rozwój produkcji nakładczej i usług.

★
Jak wspomniałem rolnictwo w naszym regionie wykazuje 

| szczególną specyfikę. Mamy mianowicie najwyższą w kra
ju liczbę zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych. Według 
Narodowego Spisu Powszechnego w 1970 r., w wojewódz
twie krakowskim przypada na 100 ha użytków rolnych 55 
osób, wobec 31 osób przeciętnie w kraju. Przedstawione wy
żej dane bilansowe podane zostały przy założeniu utrzyma
nia zatrudnienia w rolnictwie na poziomie niezmienionym. 
Jeżeli jednak wysoki stan zatrudnienia w rolnictwie ma być 
racjonalnie wykorzystany — konieczne jest nastawienie pro
dukcji na kierunki intensywne, wymagające większego na
kładu pracy żywej. Uzasadnia to utrzymanie — zgodnie z 
warunkami naturalnymi województwa — jako podstawowe
go kierunku produkcji zwierząt gospodarskich i podporząd
kowania temu kierunkowi produkcji roślinnej.

Taki też program działania został przyjęty w wojewódz
twie krakowskim na lata 1971—1975 i dalsze. Dla zwiększe
nia produkcji mleka i mięsa przewiduje się wzrost pogłowia 
bydła o 6,2 proc, (w tym krów o 2,6 proc.), co pozwoli na 
osiągnięcie obsady w granicach 78 sztuk, na 100 . ha użytków 
rolnych, a więc na poziomite wyższym niż przeciętny dla 
kraju. Celem zmniejszenia dystansu dzielącego województwo 
od poziomu ogólnokrajowego- w obsadzie trzody chlewnej, 
przewiduje się wzrost pogłowia o blisko 29 proc., co umożli
wi osiągnięcie przeciętnie 80,5 sztuk w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych.

Istotne znaczenie będzie mleć dalsza intensyfikacja produkcji 
przez zwiększenie wydajności jednostkowej mleka i mięsa. Dążyć 
Się będzie do tego, aby dzięki wzrostowi pogłowia zwierząt gospo
darskich oraz zwiększonej Ich wydajności możliwe było osiągnięcie 
do roku 1975 wzrostu skupu żywca ogółem o 29,4 proc., a skupu 
mleka o 35,9 proc, w porównaniu z rokiem 1970.

Dla zapewnienia planowanego wzrostu ilościowego pogło
wia i poprawy jego jakości konieczne będzie stworzenie ze
społu warunków sprzyjających osiągnięciu tych zamierzeń. 
Chodzi tu o wprowadzenie4 prawidłowej rejonizacji ras by

USTANOWIENIE ODZNAKI „ZA
SŁUŻONY DLA BUDOWNICTWA 
I PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH”
Uchwała nr 218 Rady Ministrów 

i dnia 15 października 1971 r. (Mo
nitor Polski Nr 53, poz. 343) usta
nowiła odznakę „Zasłużony dla Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych”.
‘ Odznaka jest 3-stopniowa (złota, 
Srebrna 'i brązowa) i może być na
dawana przez Ministra Budownic
twa i Przemysłu Materiałów Budo
wlanych :

1) pracownikom budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych 
zatrudnionym w przedsiębiorstwach, 
Zjednoczeniach, organach adminis
tracji oraz w innych jednostkach 
organizacyjnych — za wład pracy 
W odbudowę i budowę kraju,

2) inym osobom — za zasługi po
łożone w dziedzinie budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych,

3) obywatelom państw obcych — 
za zasługi w dziedzinie rozwoju 
współpracy międzynarodowej w za
kresie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych.

- NARODOWY
PLAN GOSPODARCZY 

NA 1972 ROK
Sejm podjął 22 grudnia 1971 r. u- 

ęhwałę o narodowym planie gospo
darczym na 1972 r. (Monitor Polski 
nr 59, poz. 381).

Uchwała składa się z kilku roz
działów i ustala założenia i zada
nia: wzrostu dochodu narodowego 
i poziomu życia ludności, zwiększe
nia i modernizacji produkcji mate
rialnej, skoncentrowania środków 
materialnych i innych czynników 
realizacji wytycznych planu, wre
szcie rozwoju gospodarczego po
szczególnych województw.

. NPG na 1972 r. zakłada wzrost 
Krajowego dochodu "narodowego o 
Około 6,1 proc., w porównaniu z 
przewidywanym poziomem w 1971 
roku, przy wzroście produkcji czy
stej przemysłu uspołecznionego o 
3,0 proc, oraz produkcji czystej rol
nictwa o 2,3 proc.

Szacuje się, że w 1972 r. przy
chody pieniężne ludności wyniosą 
bk. 672 mid zł, co oznacza wzrost 
o ponad 8 proc, w porównaniu z 
przewidywanym wykonaniem 1971 
roku.

Przewiduje się oddanie do użyt
ku, w 1972 r. ok. 198 tys. mieszkań 
o łącznej liczbie ok. 671 tys. izb. 
Oznacza to wzrost o 6,8 proc, w 
stosunku do 1971 r. (w m kw. po
wierzchni użytkowej).
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELINSKA

dła i stopniową wymianę na rasy o wyższej wydajności. Dla 
uzyskania większej stabilizacji prędukcji zwierzęcej zakła
da się zorganizowanie do 1975 roku 3,5 tysiąca gospodarstw 
specjalizujących się w produkcji trzody chlewnej oraz 2 ty
siące gospodarstw specjalizujących się w hodowli bydła.

W związku z przewidywaną zmianą struktury spożycia za
kładamy wzrost o 13 proc, globalnej produkcji warzyw, dzię
ki m. in. tworzeniu rejonów koncentracji upraw warzyw i 
specjalizacji w ich uprawie. Równolegle realizować się bę
dzie drugie założenie, a mianowicie, zmianę asortymentu u- 
praw i dostosowania go do potrzeb bezpośredniego spożycia 
i przetwórstwa.

Jednym z elementów specyfiki ziemi krakowskiej, jest jej 
duży udział w produkcji sadowniczej, mającej tu sprzyjają
ce warunki naturalne. Na dalszy rozwój tego kierunku pro
dukcji będzie również położony duży nacisk, w związku 
z czym oczekujemy zwiększenia produkcji globalnej owo
ców o około 25 proc, w stosunku do roku 1975.

Realizacja programu rozwoju produkcji rolnej; w którym 
widzimy drugi, zasadniczy czynnik wzrostu gospodarczego 
regionu, wymagać będzie, rzecz oczywista, wielu inwesty
cji. Nakłady przewidziane w planie terenowym na lata 
1971—1975 dla województwa krakowskiego na rolnictwo 
sięgają 2,3 mid zł. Pozwolą one na rozwiązanie szeregu 
ważnych problemów.

Natomiast nie da się osiągnąć jakiejś wyraźniejszej poprawy w 
zaopatrzeniu wsi w wodę. W tym zakresie sytuacja województwa jest 
szczególnie niekorzystna. Istnieje tu 32 proc, gospodarstw bez
wodnych, nie posiadających wody we własnym obejściu, do któ
rych wodę donosi się z odległości 200—500 m. Stały brak wody 
występuje obecnie w 90 wsiach. Na ogólną ilość 13 powiatów 
w kraju o trwałym deficycie wody aż 5 znajduje się w woje
wództwie krakowskim. W tych warunkach realizacja programu 
usuwania deficytu wody musi mieć charakter długofalowy, wy
maga opracowania odpowiedniej dokumentacji, i organizacji wy
konawstwa. Niemniej z punktu widzenia możliwości realizacji 
uzasadnione jest dwukrotne zwiększenie nakładów przeznaczo
nych na ten cel w planie pięcioletnim.

★
Jako trzeci czynnik rozwojowy, wynikający ze specyfiki 

regionu, wymienić trzeba rekreację. O warunkach natural
nych powiatów południowych ' województwa, wykazujących 
pod wielu względami unikalne walory, wiele' mówiono w 
różnych publikacjach. Również o walorach miasta Krako
wa —: będącego jednym wielkim muzeum pamiątek histo
rycznych i kultury narodowej — ściągających turystów 
z kraju i zagranicy, nie ma potrzeby mówić. Walory te 
sprawiają, że ruch turystyczny regionu krakowskiego osią
ga aktualnie poziom 12,0 min osób rocznie. Ocenia się, że 
do roku 1975 ruch ten wzrośnie do 19,0 min osób.

Trudno jednak przemilczeć fakt, że braki w zagospoda
rowaniu turystycznym są bardzo duże, zwłaszcza jeśli cho
dzi o bazę ogólnodostępną. Stąd też reprezentujemy w re
gionie krakowskim pogląd, że niezależnie od starań o sy
stematyczną poprawę zagospodarowania turystycznego, nie
zbędne jest jak najpełniejsze wykorzystanie bazy istnieją
cej oraz skoordynowanie i scalenie w jednej gestii całej 
działalności inwestycyjnej w zakresie turystyki. To właśnie 
ma na celu przygotowywany obecnie eksperyment kra
kowski.

Zadania na odcinku komunikacji w latach 1971—1975 
i następnych koncentrować się będą na dostosowywaniu 
sieci dróg państwowych i lokalnych do potrzeb narasta
jących przewozów towarowych i pasażerskich, założonej 
poprawy obsługi rolnictwa, a także rozwijającego się ruchu 
turystycznego. Problemami, które będą musiały być roz
wiązane jest budowa obwodnic miast, bezkolizyjnych 
skrzyżowań dróg kołowych o dużym natężeniu ruchu oraz 
skrzyżowań z liniami kolejowymi, budowa szybkiego ru
chu na odcinku Kraków — Śląsk oraz w kierunku wscho
dnim, w pierwszej linii na odcinku Kraków — Tarnów. 
Ważne będzie stworzenie bezpośredniego połączenia Tar
nowa z Kielcami.

Wśród innych ważnych zamierzeń wymienię przebudowę drogi 
Kraków — Zakopane oraz budowę dalszych odcinków drogi kar
packiej, mających szczególne znaczenie dla rozwoju turystyki.

Wielkiej rangi nabierają problemy komunikacyjne 
m. Krakowa, gdyż obecne prognozy zakładają na 1985 r. 
wskaźnik o wysokości 200 samochodów na 1000 mieszkań
ców. Dynamiczna rozbudowa m. Krakowa i rozwój jego 
funkcji jako centrum regionu, a także ponadregionalnego 
ośrodka gospodarki, nauki, lecznictwa, kultury i turystyki 
powoduje konieczność wydatnego usprawnienia ruchu 
ulicznego i poprawy bezpieczeństwa ruchu pieszych. Dla

tego też konieczna jest pilna przebudowa i rozbudowa 
śródmiejskiej części układu komunikacyjnego miasta w re
jonie głównego dworca kolejowego. Istniejąca w tej części 
miasta sieć uliczna hamuje już dzisiaj ruch na kierunku 
wschód — zachód, a w najbliższych latach musimy spo
dziewać się okresowego blokowania w tym węźle, układu 
komunikacyjnego miasta.

Rozwój przemysłu, rolnictwa, turystyki to trzy czynniki, 
które powinny wpłynąć na podwyższenie dochodów pie
niężnych ludności, co stanowi niewątpliwie ważny czynnik 
poprawy warunków bytowych. Ocenia się, że w bieżącym 
pięcioleciu pieniężne dochody ludności regionu wzrosną 
o 45 proc., w tym w Krakowie o 41,6 proc., a w woje
wództwie o 46,1 proc. Należy zastanowić się, jakie warun
ki trzeba stworzyć dla efektywnego zbilansowania zwięk
szonych dochodów ludności.

Niewątpliwie, jedną z najpilniej odczuwanych potrzeb 
jest własne mieszkanie. Na ten cel przeznacza się duże 
oszczędności, stąd istnieje duży nacisk społeczny na ro
zwój budownictwa indywidualnego i spółdzielczego.

Według aktualnych wytycznych przewiduje się wybu
dowanie w województwie krakowskim w latach 1971— 
1975 — 3 319 tys. m kw pow. użytkowej mieszkań w ra
mach wszystkich form budownictwa, co stanowi wzrost 
w stosunku do zadań wykonanych w ubiegłej pięciolatce 
o 20,1 proc. W ramach tego programu na budownictwo 
uspołecznione przypada 1139.7 tys. m kw powierzchni 
użytkowej mieszkań. Łączne efekty budownictwa mieszka
niowego w m. Krakowie wyrażają się ilością 1550 tys. 
m kw powierzchni użytkowej mieszkań, co oznacza wzrost 
o 18,8 proc, w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem. W wy
niku realizacji powyższych zamierzeń wskaźnik zagęszcze
nia mieszkań w miastach województwa obniżyłby się do 
1.22 osoby na izbę w roku 1975, a na wsi do 1,47. W Kra
kowie zagęszczenie mieszkań byłoby nadal wysokie (1,24 
osoby na izbę).

Zbyt niskie w’ stosunku do potrzeb zadania uspołecznio
nego budownictwa mieszkaniowego na lata 1971—1975 spo
wodowały szereg inicjatyw terenowych zmierzających do 
zwiększenia jego zakresu. Zakłady pracy dysponujące od
powiednim potencjałem wykonawczym przejmują roboty 
wykończeniowe w budynkach oddawanych przez przedsię
biorstwa budowlane w stanach surowych. W ten sposób 
następuje zwolnienie części mocy przerobowej przedsię
biorstw budowlanych, która może być skierowana na rea
lizację dodatkowego planu budownictwa mieszkaniowego. 
Rozwijają się budowy prowadzone pod patronatem ZMS. 
Ponadplanowa realizacja budownictwa mieszkaniowego 
przez brygady młodzieżowe da łącznie w regionie 72,6 tys. 
m kw pow. użytkowej mieszkań.

Niektóre powiatowe rady narodowe wystąpiły z inicjatywą uru
chamiania systemem gospodarczym produkcji materiałów budo
wlanych.

Jednym z podstawowych warunków realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego — również po roku 1975 — 
jest budowa w regionie dwóch fabryk domów oraz znacz
ny rozwój produkcji prefabrykatów systemem poligono
wym.

*
Dążąc do osiągnięcia po roku 1975 poprawy warunków 

mieszkaniowych ludności wyrażającej się wskaźnikiem 
1 osoba na 1 izbę — trzeba będzie w łatach 1975—1980 
założyć dynamikę wzrostu w stosunku do bieżącego pięcio
lecia o około 40 proc.

W związku z tym konieczna będzie znaczna koncentra
cja nakładów na kompleksowe zbrojenie terenów. W bie
żącym pięcioleciu nakłady na gospodarkę komunalną sta
nowią preferowany kierunek inwestowania w planie tere
nowym. W samym m. Krakowie — łącznie z udziałami 
jednostek planu centralnego — nakłady przeznaczone na 
inwestycje komunalne wyniosą blisko 2,6 mid zł. W woje
wództwie krakowskim nakłady te wzrastają o 67 proc, 
przy ogólnym wzroście nakładów w radach narodowych 
o 13,9 proc.

Najpoważniejszym problemem gospodarki komunalnej 
tak w Krakowie, jak i w województwie jest rozwiązanie 
deficytu wody. W Krakowie radykalna poprawa bilansu 
wodnego będzie możliwa dopiero po doprowadzeniu wody 
z Raby, co zależne jest od wybudowania zbiornika na Ra
bie w Dobczycach. Problem drugi — o dużej wadze dla 
utrzymania prawidłowych warunków biologicznych — to 
budowa oczyszczalni ścieków. Realizacja tego programu 
ze względu na duże,braki występujące w tej dziedzinie — 
wykroczy daleko poza rok 1975. .

W latach 1971—1975 wzrośnie odsetek ludności w województwie 
miast i osiedli korzystającej z sieci wodociągowej do 55 proc., 
a z sieci kanalizacyjnej do 50 proc.

Wśród wielu zaniedbań, jakie wystąpiły w zakresie ro
zwoju infrastruktury społecznej, szczególnie żywo odczu
wane przez ludność są problemy służby zdrowia. Niektóre 
trudności w tej dziedzinie mogą być rozwiązywane przez 
przedsięwzięcia organizacyjne, takie, jak integracja profi
laktyki. lecznictwa otwartego i zamkniętego, jego lepsza 
rejonizacja, czy też większe nasycenie placówek służby 
zdrowia kadrami fachowymi. Inne zagadnienia mogą roz
wiązywać tylko inwestycje. Dotyczy to wT szczególności 
rozwoju opieki zamkniętej. Województwo krakowskie, na 
przykład, zajmuje jedno z ostatnich miejsc w kraju, jeśli 
chodzi o liczbę łóżek szpitalnych, przypadających na 10 tys. 
mieszkańców.

★
Omówione zagadnienia budownictwa mieszkaniowego 

oraz rozwoju służby zdrowia nie wyczerpują oczywiście 
problemu ważnych potrzeb społecznych. Ramy artykułu 
nie pozwalają jednak na ich szersze omawianie.

Należy tylko podkreślić, że duże niezaspokojone potrzeby 
w zakresie infrastruktury technicznej i społecznej, jakie 
wystąpiły w regionie krakowskim, nie mogą być zaspoko
jone w bieżącym pięcioleciu. Stąd duże znaczenie mieć bę
dzie perspektywiczny program rozwoju regionu, obejmują
cy dwa horyzonty, a mianowicie lata 1971—1980 i 1981— 
1990.

Celem programu będzie:
określenie istniejących potrzeb i dysproporcji rozwoju 

urządzeń socjalno-bytowych i infrastruktury technicznej 
w regionie;

określenie rezerw produkcyjnych oraz środków nie
zbędnych dla ich uruchomienia w zakresie inwestycji so
cjalno-bytowych i infrastruktury technicznej;

opracowanie programu stopniowej likwidacji zale
głości oraz polepszenie zaspokojenia potrzeb w tym za
kresie, przy określeniu dróg i środków wiodących do tego 
celu.

MUZYKA i RYNEK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

t resortowym decyzjom notorycznie nawala z dosta
wami? Jak „PN” mogą ponosić odpowiedzialność — 
a powinny zgodnie ze swym statutem — za zaopa
trzenie rynku w pełny zestaw na płytach muzyki pol
skiej i światowej, za propagandę naszej muzyki za 
granicą, jeżeli każdym z tych odcinków zajmuje się 
kto' inny, a wszyscy kierują się odmiennymi kryteriami 
handlowymi? . , _ „ .Zlikwidowanie nawet tak oczywistego, kosztownego absurdu, 
jak. ’ woźpnie płyt z warszawskiej fabryki do ■ magazynu 
,;Skladnicy Księgarskiej" w Łodzi i z powrotem do sklepów 
warszawskich — okazało się ponad siły „Polskich Nagrań"; 
W jaki sposób „PN" mogą zapewnić pełny asortyment pro
dukowanych płyt w sklepach, skoro ich personel Jest na 
ogół niefachowy, nie orientuje się w potrzebach rynku,

g ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr2 (1060)-9.1. 1972

a zainteresowany Jest głównie „towarem" najbardziej chodli
wym, nie wymagającym reklamy, żadnego wysiłku?...

Sprawę przemysłu fonograficznego, jeżeli naprawa 
ma dać trwałe wyniki, należy potraktować w całości. 
Ponieważ istnieją na świecie sprawdzone wzory, nie 
ma potrzeby wymyślania wszystkiego od początku, po
woływania specjalnych komisji, podkomisji itp„ gdyż 
jest to właśnie najskuteczniejszy sposób „utopienia” 
spraw Stosunkowo prostych, jednoznacznych. Takie 
sprawy ’mają .bowiein tę. słabą stronę, że prowokują 
częstp, gwoli wjtazańia „głębi” i „oryginalności”, do 
lawiny pomysłów sprzecznych, wzajemnie się znoszą
cych, a więc usprawiedliwiających nic nierobiepie. 
Byłoby 'to korżystiie Atyikó dla biurokratów,' którym 
rozłożenie na obie łopatki naszego przemysłu fono
graficznego powinnodać wystarczającą już satysfakcję.

Równolegle z niezwłocznym przystąpieniem do od
powiednich inwestycji (co do których zakresu od 
dawna jest pełna jąśńóść)'i ostatecznym wreszcie za
łatwieniem sprawy dogodnej lokalizacji w Warszawie 
— najpilniejszym' i' najważniejszym zadaniem jest na
danie właściwej struktury organizacyjnej „Polskim 

Nagraniom”, które powinny odzyskać rangę instytucji 
upowszechniania kultury muzycznej w kraju i pro
pagowania polskiej muzyki (nawiasem mówiąc — za 
dobre pieniądze) za granicą. Założeniem, na którym 
należałoby tę strukturę oprzeć, jest skupienie w jed
nym ręku pełnej odpowiedzialności za całość cyklu 
artystycznego, produkcyjnego i ekonomicznego.

Cykl ten obejmuje następujące fazy:
• POLITYKA REPERTUAROWA NAGRAŃ. Z 

punktu widzenia zadań kulturalnych jest to faza naj
ważniejsza, nad którą powinno pełnić merytoryczną 
kontrolę Ministerstwo Kultury i Sztuki. Dlatego nie
zbyt przemyślane są propozycje zalecające utworzenie 
kilku redakcji programowych w celu konkurencji, która 
jakoby uzdrowi i politykę nagrań, produkcję itp. Kło
poty wynikają nie z braku konkurencji, lecz z „braku 
amunicji. Wasza Cesarska Wysokość...” — o czym 
wyżej była mowa.

Niemniej należałoby chybą rozważyć celowość roz
szerzenia składu Rady Ąrtystyczno-Programowej „Pol
skich Nagrań”, tak aby w jeszcze większym stopniu 
gwarantowała zrozumiehie celów społecznych i kul
turalnych przedsiębiorstwa, miała na okii wyłącznie 
interes muzyki i kultury .muzycznej. Większej aktyw
ności i współdziałania na tym polu należałoby ocze
kiwać od zrzeszeń twórczych — Związku Kompozyto
rów Polskich 1 Stowarzyszenia 'Polskich Artystów Mu
zyków i innych działaczy, którym te sprawy leżą 
na sercu.
• PRODUKCYJNY CYKL TECHNOLOGICZNY. 

W obrębie „Polskich Nagrań.” powinno się znaleźć 
przygotowywanie masy (mieszanie odpowiednich skład, 
ników kopolimeru). Odpowiednie proste urządzenie 
można zlokalizować w niewielkim pomieszczeniu przy 

tłoczni. Dostawcą surowców wyjściowych może być 
„Oświęcim”, ale z bezwzględną klauzulą, że jeżeli nie 
dostarczy żądanej ilości lub jeżeli jakość surowców 
będzie nieodpowiednia — musi bezzwłocznie dostar
czyć dla „PN” (a także innych tłoczni, bo w samej 
fizycznej produkcji płyt konkurencja jakościowa może 
być pożądana) odpowiednią ilość masy z importu. Do
stawy masy stanowią dotychczas newralgiczny punkt 
i doprawdy czas skończyć z tym zgoła śmiesznym 
„problemem”, z którym nie może sobie, jak widać, po
radzić nasza wielka chemia, dysponująca dziesiątkami 
miliardów na inwestycje. Należałoby także podporząd
kować „Polskim Nagraniom” stosowną bazę poligra
ficzną, niezbędną dla produkcji kopert, z którymi są 
również niekończące się kłopoty.
• ROZBUDOWA I MODERNIZACJA „POLSKICH 

NAGRAŃ” powinna objąć wszystkie fazy produkcji, 
łącznie ze studiami nagrań j magazynami. Koszt in
westycji jest stosunkowo niewielki — ok. 165 min zł 
(przed kilim laty byłoby taniej), zapewni zaś ona 
dogodną pozycję wyjściową dla normalnego, metodycz
nego postępu na wiele lat. Jest to inwestycja, której 
efektywność jest znacznie korzystniejsza od kryteriów 
ujętych w Uchwale RM nr 103 dla tej grupy inwe
stycji. M. in. okres zwrotu nakładów inwestycyjnych 
przyrostem akumulacji finansowej nie przekracza 1 
roku (kryterium wg Uchwały — maksimum — 4 lata), 
zaś cała akumulacja po zakończeniu inwestycji wzroś
nie 3-krotnie w stosunku do roku 1971, z dalszą możli
wością jej powiększania. Osiągnięcie tych efektów 
wymaga oczywiście szybkiego, sprawnego zrealizowa
nia budowy.
♦ ZNACZNEJ INTENSYFIKACJI WYMAGA PRO

CES NAGRAŃ. Oprócz nagrań prowadzonych bezpo-
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W sprawie korekty 
wyniku finansowego

Obowiązujące przepisy w zakresie ko
rekty wyróku finansowego przy produk
cji artykułów nietypowych, nietypowych 
usługach (robotach) 1 kooperacji prze
mysłowej precyzują m. in., że ceny ar- 
tjkutów (usług) nietypowych i koopera
cyjnych określa sie na podstawie kal
kulacji wstępnej (kalkulacji planowej) 
kosztu ich produkcji, sporządzonej przez 
dostawce zgodnie z obowiązującymi w 
danej branży zasadami kalkulacji, z u- 
względnieniem zysku ustalonego przez 
przewodniczącego PKC. Tak sporządzona 
kalkulacja, po uwzględnieniu ewentual
nych zastrzeżeń odbiorcy, stanowi cenę 
zbytu zatwierdzoną przez obie strony 
1 podstawę zawarcia umowy.

Jeżeli jednak stawka zysku faktycznie 
osiągniętego na wymienionej produkcji 
przewyższa więcej niż o 1/3 stawkę zy
sku uwzględnioną w kalkulacji, to róż
nicę między zyskiem faktycznie osiąg
niętym a zyskiem obliczonym według 
stawki uwzględnionej w kalkulacji, 
zwiększonym o 1/3, uważa się za zysk 
nadmierny (nieprawidłowy), podlegający 
odprowadzeniu do budżetu lub — w 
przypadku nietypowych maszyn i urzą
dzeń — przekazaniu na rzecz zamawia
jącego z równoczesnym odpowiednim 
zmniejszeniem sprzedaży.

Takie rozwiązanie wyceny 1 weryfika
cji wyniku finansowego przy produkcji 
nietypowej 1 kooperacyjnej, zwłaszcza 
przy niskiej narzuconej przez PKC dla 
niektórych branż stawce zysku, oddzia
łuje antybodżcowo na szeroko rozu
miany postęp techniczny i efektywność 
gospodarczą przedsiębiorstwa. W tym u- 
ktadzie rzeczy każda eliminacja pracy 
żywej (robocizna bezpośrednia), zmniej
szenie materiałochłonności (materiały 
bezpośrednie), czy też kosztów pośrednich 
(techniczna obsługa produkcji i admini
stracja) zarówno na etapie planowania, 
jak i w szczególności w sferze wyko
nawstwa powoduje obniżenie produkcji 
towarowej, dodanej, kwoty zysku oraz 
zjawisko tzw. zysku nadmiernego (nie
prawidłowego) .

Wraz z tymi podstawowymi wskaźni
kami ulegają pogorszeniu Inne pochodne 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne. Jak 
np.: wydajność pracy, relacja między 
wydajnością a średnią płacą, produktyw
ność środków trwałych, zweryfikowana 
rentowność itp.

Szczególnie negatywnie ten system od
działuje w sferze realizacji. Każde 
bowiem, nawet najbardziej racjonalne 
obniżenie kosztów własnych produkcji 
ponad dopuszczalną niską tolerancję po
woduje pogorszenie wskaźników 1 rela
cji planowych.

W tej sytuacji jak najbardziej oczy
wiste 1 racjonalne przedsięwzięcia Jak 
np.: stosowanie wniosków racjonalizator
skich, realizacja mechanizacji czy ma
łej automatyzacji produkcji, usprawnie
nia organizacyjne itp. — obniżają, za
miast zwiększać, efektywność ekonomi
czną. co fest przecież zasadniczym kry
terium zasadności 1 celem stosowania 
tych form postępu.

W tym miejscu należy jeszcze wyjaś
nić, że uzgodniona między stronami cena 
zbytu zatwierdzona zawartą umową ni
czego nie przesądza. W zakresie koope
racji i artykułów nietypowych bonifikata 
zysku z równoczesnym zmniejszeniem 
sprzedaży następuje bez względu na 
kwoty ujęte w umowie. W zakresie zaś 
usług nietypowych — jak np, w przy
padku usług remontowych przy statkach 
morskich 1 rzecznych — zarówno dla 
każdego zamówienia lub jego części, dla 
których opracowuje się odrębne kalku
lacje I ustała indywidualną cenę gwa
rantowaną umową, jak i dla zleceń fak
turowanych po koszcie wynikowym. 
Ostatecznym kryterium wyceny jest rze
czywista pracochłonność i materiałochłon
ność. Przy czym oczywiście I w tym za
kresie obowiązuje zasada odprowadzania 
wyniku przekraczającego dopuszczalną 
tolerancję jako zysku nieprawidłowego.

Pogorszenie efektów powoduje zmniej
szone odpisy na fundusz zakładowy, nie
dobór środków na samofinansowanie 
działalności eksploatacyjnej i inwestycyj- 
no-remontowej, deformuje dynamikę i o- 
cenę pracy przedsiębiorstwa. W tej sy
tuacji preferencje powinny iść w kie
runku raczej rękodzielnictwa niż mecha
nizacji.

Oczywiście, w przyrodzie nic nie ginie, 
więc gdzieś te wyniki muszą wystąpić. 
Występują — owszem - ale poza wy
twórcą, tj. u zleceniodawców i w budże
cie państwa. Niby Jaka różnica, przecież 
to wszystko uspołecznione? ż punktu 
widzenia makroekonomicznego nawet 
możliwe jest takie rozumowanie. Ale z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa, które 
jest na rozrachunku gospodarczym, to 
jest paradoks nie do przyjęcia. To jest 
antybodźcowe oddziaływanie na postęp, 
ambicje i interes załogi, której trudno 
Jest to jakoś racjonalnie wytłumaczyć i 
uzasadnić. W związku z tym powstaje 
zasadnicze pytanie — skąd 1 dlaczego 
takie uregulowanie problemu?

Przyczyny takiego rozwiązania są na
stępujące:
• Przy produkcji nietypowej i koope

racyjnej brak względnie stałej praco
chłonności i materiałochłonności jedno
stkowej w konsekwencji brak stałej 
ceny. Stąd każdorazowe imienne koszto
rysowanie i kalkulowanie ceny.
• Obawa przed nierzetelnym kalkulo

waniem ceny, mimo uzgodnień 1 umów, 
podyktowała narzucanie stawki zysku, 
granic tolerancji i zasad weryfikacji wy
niku na zasadzie ogólnej nieufności, nie
rzetelności wytwórcy, niekompetencji fa
chowej zleceniodawcy.
PROPONUJĘ WIĘC. ABY:
• Na podstawie danych statystycznych 

i analizy technicznej normować praco
chłonność i zużycie materiałowe i za
twierdzać ceny cennikowe, zwłaszcza na 
dłuższe 1 powtarzalne serie produkcji 1 
usług.

• Utrzymać dotychczasowy system pod 
warunkiem znacznego podniesienia tole
rancji oraz w niektórych przypadkach 
stawki zysku.

• Przyjęcie generalnej zasady, że u- 
zgodnlona i zatwierdzona umową wyce
na produkcji nietypowej i kooperacyjnej 
ma charakter cennikowy 1 nie podlega 
żadnej weryfikacji ani wartość, ani ren
towność tej produkcji.

ZBIGNIEW PESZKO
Szczecin

Tu także potrzebna 
standaryzacja

Program socjalistycznej integracji ob
liczony jest na lata. Ja — ze swej stro
ny — proponuję, aby nie czekając na 
wielkie, dalekosiężne zmiany, ujednolicić 
np. szklane opakowania w naszych kra
jach. Przynajmniej — na początek — te, 
które znajdują się w obrocie międzyna
rodowym RWPG. Dotychczas panują w 
tej dziedzinie przedziwne stosunki. Te 
słoje, butelki itp., przy dobrej gospodar
ce, można by używać wielokrotnie, a 
tymczasem trzeba je wyrzucać po pro
stu na śmietnik, bo nie opłaca się ich 
transportować z powrotem.

JOZEF LESNIANSKI 
Racibórz

WYDANY przez GUS BOCZNIK STA
TYSTYCZNY przemysłu 1971 za

wiera zestaw informacji charakteryzują
cych dynamikę i przeobrażenia struktu
ralne przemysłu za okres 20-letni, ze 
szczególnym Jednak uwzględnieniem pię
ciolecia 1966—1970. Oto niektóre ciekaw
sze dane.

*
Informacje zawarte w Roczniku wska

zują na umocnienie dominującej ROLI 
PRZEMYSŁU W GOSPODARCE NARO
DOWEJ, bowiem udział 
cenach stałych) wynosił:
w zatrudnieniu 
w środkach trwałych 
w tworzeniu dochodu 

narodowego
ZATRUDNIENIE W pi__  

tecznlonym wzrosło w tym okresie b 
17,4 proc (w okresie 1961—1965 o 17,3 
proc.)

NAKŁADY INWESTYCYJNE na prze
mysł uspołeczniony wzrosły o 44,4 proa 
(w poprzednim planie pięcioletnim o 46,8 
proc.). Nakłady te stanowiły 41,2 proc 
wszystkich nakładów poniesionych na 
gospodarkę narodową 1 poważnie zwięk
szyły potencjał wytwórczy przemysłu.

Wartość brutto SRODKOW TRWAŁYCH 
PRODUKCYJNYCH użytkowanych w 
przemyśle w cenach 1960 r. wyniosła w 
1970 r. 895 mid zł, co oznacza wzrost 
w porównaniu z 1965 r. o 47,4 proc, (w 
poprzednim planie pięcioletnim o 38,9 
proc.). Szczególnie wysoki wzrost środ
ków trwałych osiągnęły: hutnictwo me
tali nieżelaznych (o 12 proc), przemysł 
elektromaszynowy (o 61 proc.), przemysł 
chemiczny (o 76 proc.).

*
W roku 1970 w porównaniu z rokiem 

1965 PRODUKCJA CZYSTA przemysłu 
uspołecznionego wzrosła o 45,5 proc., a 
PRODUKCJA GLOBALNA O 49,5 proc. (W 
okresie 1961-1965 produkcja czysta wzro
sła o 54,9 proc., a globalna o 50,8 proc.).

Produkcja globalna gałęzi przemysłu 
zaliczanych do BAZY PALIWOWO-ENER
GETYCZNEJ wzrosła o 40,0 proc, (w po 
przednim planie pięcioletnim o 35,i 
proc.). Mieliśmy szczególnie intensywny 
wzrost produkcji gazu ziemnego (3,8 ra- 
za). Wydobycie węgla brunatnego wzro
sło o 44,8 proc., a węgla kamiennego o 
17,9 proc.

Produkcja globalna PRZEMYSŁU E- 
ŁEKTROMASZYNOWEGO wzrosła o 78,8 
proc, (w poprzedniej pięciolatce o 94,9 
proc.). Szczególnie wysoki wzrost osiąg
nięto w produkcji takich wyrobów, Jak: 
turbiny parowe (2,4 raza), maszyny do 
robót ziemnych, budowlanych 1 drogo
wych (2,3 raza). maszyny elektryczne 
wirujące (o 64 proc.), elementy półprze
wodnikowe (3,4 raza), przyrządy do au
tomatycznej regulacji i sterowania (5 
razy), maszyny cyfrowe (1,9 raza), trak
tory dwuosiowe (1,9 raza), statki mor

skie (w tys. DWT — o 44 proc.), odbior
niki radiowe (1,6 raza), magnetofony (7,7 
raza), samochody osobowe (2,6 raza).

Produkcja globalna PRZEMYSŁU CHE
MICZNEGO wzrosła o 89,2 proc, (w po
przedniej pięciolatce o 94,3 proc.). Dy
namicznie wzrastała produkcja tradycyj
nych wyrobów chemicznych, a zwłaszcza 
kwasu siarkowego (wzrost o 79 proc.), 
chloru (95,1 proc, i nawozów azotowych 
(2,6 raza), ale szczególnie wysokie tem
po wzrostu osiągnęły niektóre wyroby 
nowoczesnej chemii, np. polichlorek wi
nylu (3,2 raza), polistyren (2,4 raza), 
włókna syntetyczne (2,5 raza), kauczuk 
syntetyczny (1,6 raza, syntetyczne środ
ki plorące (2,2 raza), wyroby kosme
tyczne I perfumeryjne (2.2 raza).

Produkcja globalna PRZEMYSŁU LEK
KIEGO (przemysł włókienniczy, odzieżo
wy 1 skórzano-obuwnlczy) wzrosła o 41,9 
proc. Dość duży wzrost osiągnięto w za
kresie produkcji: wyrobów dziewiar
skich (40 proc.), obuwia (26 proc.), a 
stosunkowo małych — w produkcji tka
nin wełnianych (9 proc.), jednak nadal

HIZEMYSŁ 
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odczuwano niedostateczne zaopatrzenie 
rynku w wyroby dziewiarskie oraz nie
które wyroby z nowoczesnych materia
łów.

Najniższą dynamikę wzrostu produk
cji globalnej osiągnął PRZEMYSŁ SPO
ŻYWCZY — 15,7 proc, (w poprzednim 
planie pięcioletnim 22,8 proc.). Na to 
zahamowanie wpłynęło przede wszyst
kim obniżenie się produkcji rolniczej i 
związane.z tym zmniejszenie dostaw su
rowców, niemniej nie wszystkie możli
wości lepszego przetwarzania surowców 
zostały w pełni wykonane.

*
Szczególnie dynamiczny wzrost prze

mysłu elektromaszynowego 1 chemiczne
go wpłynął na dalsze UNOWOCZEŚNIE
NIE STRUKTURY przemysłu. W łatach 
1965—1970 udział przemysłu elektroma

szynowego w produkcji globalnej prze
mysłu wzrósł z 25,8 proc, do 31,5 proc., 
a przemysłu chemicznego z 8,1 proc, do 
10,2 proc., natomiast zmniejszył się u- 
dzial przemysłu spożywczego z 19,9 proc, 
do 15,2 proc oraz przemysłu lekkiego ■ 
13,3 proc, do 12,4 proc.

Z prezentowanych . w roczniku infor
macji o podstawowych relacjach ekono
micznych wynika, że . TECHNICZNE 
UZBROJENIE PRACY (tj. wartość pro
dukcyjnych środków trwałych), na 1 ro
botnika grupy przemysłowej na najwięk
szej zmianie w przemyśle uspolecżnlo- 
nym w 1970 r. w porównaniu z rokiem 
1965 wzrosło o 29,0 proc, (w poprzed
niej pięciolatce o 16,4 proc.). Natomiaet 
PRODUKTYWNOŚĆ SRODKOW TRWA
ŁYCH (mierzona produkcją czystą przy
padającą na Jednostkę wartości środków 
trwałych) była niższa o 0,4 proe. <w 
poprzedniej pięciolatce wzrosła o 15,1 
proc.). Obniżenie produktywności środ
ków trwałych w latach 1966—1970 wiąże 
się z relatywnie wyższym przyrostem 
środków trwałych. Z tym że w latach 
1968 i 1969 relacje między produktywno
ścią środków trwałych a technicznym 
uzbrojeniem pracy kształtowały się 
znacznie korzystniej aniżeli w latach 
1966. 1967 i 1970.

W poszczególnych gałęziach przemysłu 
relacje między technicznym uzbrojeniem 
l produktywnością środków trwałych są 
znacznie zróżnicowane. OBNiZeNUs 
PRODUKTYWNOŚCI SRODKOW TRWA
ŁYCH PRZY RÓWNOCZESNYM WZRO
ŚCIE TECHNICZNEGO UZBROJENIA 
PRACY wystąpiło w następujących ga
łęziach przemysłu: wytwarzanie energii 
elektrycznej i cieplnej (wskaźnik pro
duktywności środków trwałych zmalał 
o 1,5 proc., a wskaźnik techniczne
go uzbrojenia wzrósł o 22,0), hut
nictwo żelaza (analogicznie 2,5 1 33,1 
proc.), hutnictwo metali nieżelaznych (1,4 
i 59,2 proc.), przemysł odzieżowy (3,7 
proc. I 35,2 proc.), przemysł spożywczy 
(1,4 1 35.1 proc.).

Natomiast WYDAJNOŚĆ PRACY mie
rzona wartością produkcji czystej przy
padającej na 1 robotnika grupy prze
mysłowej wzrosła o 26,5 proc, (podczas 
gdy - w poprzedniej pięciolatce wzrost 
ten wyniósł 33,1 proc.). Stosunkowo 
wysoki wzrost wydajności w ubiegłym 
pięcioleciu notowały m. In. przemysły: 
chemiczny (58 proc.) i elektromaszyno
wy (34 proc.), zaś stosunkowo niski — 
hutnictwo żelaza (16 proc.) I w prze
myśle lekkim przemysł skórzano-obnw- 
niczy (12 proc.), a w przemyśle spożyw
czym notowano nawet spadek (o 2 
proc.).

W rezultacie tego wzrostu wartość 
produkcji czystej na 1 pracownika gru
py przemysłowej wyniosła w 1970 roku 
98,5 tys. zł (w skali całego uspołecznio
nego przemysłu), przy czym była naj
wyższa w przemysłach elektromaszyno
wych (w elektrotechnicznym 279 tys., a 
w maszynowym 228 tys.), zaś najniższa 
— hutnictwie żelaza (139 tys) I w prze
myśle spożywczym (97 tys.). (3)
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roku Ghcielibyśmy przede wszystkim 
zwrócić uwagę na artykuł Michała Kru
kowskiego, przewodniczącego Komitatu 
Pracy i Płacy pt. „WĘZŁOWE PROBLE
MY ZATRUDNIENIA".

Na wstępie autor przypomina, Iż głów
nym źródłem dopływu nowej siły robo
czej w latach 1971—1975 będzie MŁO
DZIEŻ, której liczbę określa się na oko
ło 3,5 min osób. Nie bez satysfakcji na
leży odnotować 1 tym razem (w prze
ciwieństwie do lansowanych w minio- 
nych latach „alarmistycznych" poglą
dów). że Michał Krukowski podkreśla 
w tym kontekście perspektywę „zwięk
szenie zdolności produkcyjnej naszej go
spodarki" w nadchodzącym okresie. Cha
rakterystycznym zjawiskiem, potwier
dzającym głoszony optymizm jest fakt, 
że już w roku ubiegłymi podstawowym 
źródłem dopływu siły roboczej Byli ab
solwenci wszvstkich typów sżkó! ponad
podstawowych.

W dalszych partiach swego artykułu 
autor zajmuje się obszernie problemem 
zatrudnienia kobiet i zarysowujących się 
w tej dziedzinie tendencji. Nie jest to 
problem szczególnie trudny w skali kra
ju, niemniej jednak w niektórych regio
nach sytuacja jest skomplikowana. Na 
istniejący stan rzeczy wpływa nie tyl
ko brak popytu na pracę kobiet bądź 
popyt niedostateczny, lecz również wy
suwanie przez osoby poszukujące wa
runków wstępnych, tn. in. dotyczących 
pracy, w określonym zakładzie czy też 
wyłącznie na Jednej zmianie Itp. Autor 
przypomina w związku z powyższym o 
rezerwie finansowej planu inwestycyjne
go. wynoszącej 250 min zł. która ma być 
przeznaczona na tworzenie tanich miejsc 
pracy w tych miejscowościach, gdzie 
zjawisko bezrobocia wśród kobiet ma 
charakter trwały.

JeSU chodzi o absolwentów szkół róż
nego typu, to większość już podjęła w 
ub. roku pracę.

Na tle ogólnej sytuacji na rynku pra
cy i kształtujących się tendencji pers
pektywicznych Michał Krukowski oma
wia z kolei problemy funkcjonowania 
wydziałów zatrudnienia, pisząc m. In.:

„Istotnym zagadnieniem Jest dalsze 
podnoszenie rangi wydziałów zatrudnie
nia. W ostatnich latach podjęto szereg 
środków, mających na celu przekształ
cenie terenowej służby zatrudnienia w 
aparat realizujący wytyczne zarówno 
polityki ekonomicznej. Jak 1 społecznej 
w dziedzinie zatrudnienia. Znalazło to 
wyraz w znacznym rozszerzeniu zakresu 
działania tych wydziałów. Jak również 
— choć w niedostatecznym jeszcze stop
niu — zwiększeniu etatów".

Z innych publikacji ostatniego nume
ru „Gospodarki i Administracji Tereno
wej" warto odnotować artykuł Kazimie
rza Siarkiewicza pt. „MIEJSKIE 1 
DZIELNICOWE RADY NARODOWE W 
ZSRR" oraz Janusza Nikodemskiego pt. 
„ROLA WKPG NA TLE NOWYCH ZA
DAŃ". (WW)

średnio, centrala „PN” mogłaby zlecić te zadania 
albo własnym delegaturom w głównych ośrodkach mu
zycznych kraju (poza stolicą), albo innym instytucjom 
dysponującym odpowiednią aparaturą i kwalifikacja
mi. W ten sposób liczne dobre zespoły i artyści „da
leko od Warszawy” zyskaliby możność utrwalenia i 
spopularyzowania swej-sztuki na płytach. Jest to także 
szansa dla różnych imprez muzycznych, np. festiwali 
(w Słupsku, Wrocławiu itd.) godnych nagrania. Byłby 
to ponadto w wielu przypądkach niemałej siły bodziec 
na rzecz podnoszenia poziomu artystycznego, gdyż — 
rzecz jasna — warunkiem rozstrzygającym o nagraniu 
(obok, naturalnie, wartości utworu) może być tylko 
perfekcja wykonawcza.
• „POLSKIE NAGRANIA” POWINNY PRZEJĄĆ 

TAKŻE ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA REALIZACJĘ 
swej produkcji, Stan obecny jest bowiem nie do utrzy
mania. W tym celu przedsiębiorstwo powinno dyspo
nować w każdym mieście wojewódzkim wzorcowym 
sklepem fabrycznym, odpowiednio wyposażonym, z fa
chowym personelem, gdzie byłby zawsze pełny asor
tyment płyt krajowych oraz importowanych, dostar
czanych sukcesywnie i bezpośrednio przez „Polskie Na
grania”.

R Warto by zlecić „Polskim Nagraniom" zorgani
zowanie — wzorem m. in. Czechosłowacji — KLUBU 
DOBREJ PŁYTY CZY KLUBU MELOMANÓW (mniej
sza o nazwę). Klub taki (zrzeszający prawdopodobnie 
dziesiątki tysięcy miłośników dobrej muzyki) spełniać 
może funkcję wielostronną. Przede wszystkim gwaran
towałby duży i natychmiastowy zbyt określonych, za
mawianych przez Klub pozycji z produkcji krajowej 
j importu. Można by m. in. ustalić składkę miesięczną 

na koszty organizacyjne oraz zasady przedpłaty i sprze
daży ratalnej np. cyklów operowych, symfonicznych, 
sławnych instrumentalistów, wokalistów itp. Z drugiej 
strony klub taki stanowiłby wiarygodną sondę w ba
daniach potrzeb rynku. Kluby Dobrej Płyty zorganizo
wane w województwach, ze sklepami fabrycznymi 
„Polskich Nagrań” jako ośrodkami administracyjnymi, 
i w powiatach (np. przy domach kultury) byłyby jed
nocześnie ogniskami krzewienia kultury muzycznej, 
organizowały imprezy muzyczne, koncerty z płyt itp., 
reklamując przy okazji ofertę płytową przedsiębior
stwa.

• „POLSKIE NAGRANIA” OPRÓCZ DYSTRY
BUCJI KRAJOWEJ, POWINNY PRZEJĄĆ TAKŻE 
HANDEL ZAGRANICZNY PŁYTAMI, ponieważ przed
siębiorstwo to wie najlepiej, co produkuje, co może 
oferować i na jakich warunkach firmom zagranicz
nym, a co stamtąd sprowadzać w postaci gotowych 
płyt czy kompletów (kaset) lub taśm z nagraniami. Do. 
tychczasowe pośrednictwo aż dwóch central („Skład
nica Księgarska” i „Ars Polona”) nie zdało egzaminu 
w najmniejszym stopniu. Ani nasz handel zagra
niczny na tym wiele nie skorzystał, ani nasz rynek 
krajowy. Będąc odpowiedzialnym za pełne zaopatrze
nie rynku nie może przecież nagrywać wszystkiego, 
bo byłoby to nonsensem zarówno artystycznym, jak 
i ekonomicznym. Np. opery powinny być nagrywane 
w językach oryginalnych, takich właśnie kompletów 
poszukują melomani — niestety, jak dotychczas, bez
skutecznie, chyba że szczęśliwie mają jakieś kontakty 
umożliwiające im uzyskanie z zagranicy kompletów 
doprawdy budzących podziw 1 sztuką nagrań, i sztuką 
edytorską. Obowiązkiem „Polskich Nagrań” jako in

stytucji kulturalnej, jest także upowszechnienie w kra
ju dzieł klasyki światowej. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki powinno s owodować, aby nie czekając na osta
teczne efekty organizacyjno-inwestycyjne import taki 
bezzwłocznie podjąć. Będzie to stanowiło istotne wzbo
gacenie puli rynkowej, społecznie korzystne.
• ZARYSOWANY MODEL ORGANIZACYJNY 

IMPLIKUJE OKREŚLONE ROZWIĄZANIA EKONO
MICZNE. Dyrekcja „Polskich Nagrań” powinna pono
sić faktyczną odpowiedzialność za realizację, tych za
dań wówczas, gdy uzyska samodzielność ekonomiczno- 
finansową, która będzie oczywiście regulowana, jed
nakże za pośrednictwem wieloletnich normatywów. 
Mówiąc przykładowo: 50% akumulacji przekazuje do 
skarbu, pozostałą sumę przeznacza na fundusz roz
woju, fundusz nagrań; fundusz socjalny i fundusz 
bodźców. Ministerstwo Kultury i Sztuki sprawując 
nadzór merytoryczny (polityka nagrań), pozostawia 
jednak przedsiębiorstwem wszystkie decyzje dotyczące 
Inwestycji, bieżącej eksj natacji, zatrudnienia, współ
pracy z firmami zagranicznymi, eksportu i importu — 
troszcząc się wyłącznie o spełnienie przez przedsię
biorstwo podstawowego zadania, którym Jest pełne 
zaspokojenie potrieb rynku i spełnianie funkcji krze
wienia kultury muzycznej możliwie najmniejszym 
kosztem.

Sądzę, że tylko taki układ, polegający na koncen
tracji odpowiedzialności i uprawnień wykluczy sy
tuację, umożliwiającą wytłumaczenie każdego błędu, 
zaniedbania itp. winą „kolegi”. Pogłębienie poczucia 
faktycznej odpowiedzialności aa kierowany odcinek 

jest, jak się wydaje, tym kamieniem filozoficznym, 
którego poszukujemy w procesie uspraw Jania naszego 
systemu planowania i zarządzania'. Proponowane roz
wiązanie zmierza zresztą w kierunku, który nie tylko 
sprawdzi! się w takich firmach jak „Eterna” czy „Su- 
praphon”, nie mówiąc o koncernach zachodnich, ale 
odpowiada także naszym ogólnym tendencjom prze
mian „modelowych"

Trzeba co rychlej przystąpić do działania, gdyż 
zwłoka powiększy jeszcze bardziej szkody społeczne 
Co więcej — każdy rok ..status quo” pozbawia resort 
kultury i skarb państwa niebagatelnych dochodów 
Przemysł fonograficzny należy do tych wyjątkowych 
w resorcie instytucji, które nie oczekują żadnej „filan
tropii”. Przeciwnie — swoje istnienie i rozwój opłaca 
z dużą nawiązką. Tym większą — im większy będzie 
reprezentować potencjał artystyczny i techniczno-eko- 
nomiczny. Ponadto nie ulega wątpliwości, że obok 
innych także resort kultury zobowiązany jest do peł
nego zdyskontowania wszystkich możliwości wzboga
cenia puli towarów rynkowych 1 eksportowych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
•) Tegoż autora patrz w „Życiu Gospodarczym": nr 24/1965: 

Bariery wzrostu spożycia -- ivjuza i mamona; ńr' 30/1965: 
Bariery wzrostu spożycia _ Fonograficzne, „śrubki"; nr 2/1966: 
WJelę zależy od litery...; nr 15/1966: Beniamino Gigu na 
indeksie; nr 42/1966: Jubileusz wolnoobrotowy.
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J
ESZCZE dziesięć lat .ternu ..statystyki .mię
dzynarodowe nie .wykazywały Rumunii ja
ko producenta statków pełnomorskich. '.W 
Gałaczu, największym. porcie naddiinaj,- 
skim, dostępnym dla statków miorskich, 
[ oraz w Konstancy dzialął.y niewielkie 

I stocznie remontowe, budujące także statki po- 
[ mocnicze oraz kutry dla rybołówstwa. Kilka 
[•stoczni nad Dunajem, które były raczej więk- 
I szymi warsztatami, budowało statki dla. żeglugi 

śródlądowej.
Ilościowo bjrła to produkcja niewielka,' prze

znaczona na zaspokojenie wewnętrznych po
trzeb kraju. Dopiero zamówienia zagraniczne, 

I przede wszystkim z ZSRR, zdynamizowały roz- 
: wój produkcji statków dla żeglugi śródlądowej 
: (barek towarowych z własnym napędem i bez 
: napędu, holowników, statków pasażerskich, tan
kowców’ rzecznych itp.) i z' czasem pozwoliły 
na podjęcie produkcji statków pełnomorskich. 
Stało się to w końcu lat pięćdziesiątych.

Budowy statków pełnomorskich rozpoczęła — 
jako pierwsza'w’ kraju — stocznia w Gałaczu 
„SANTIERUL NAVAL GALATI". O stopniu 
trudności w opanowaniu tej nowej dla rumuń
skiego przemysłu' produkcji świadczy fakt, że 
pierwszy statek o nośności 4,5 tys- ton budo
wano w ciągu 20 miesięcy. W 1970 r., jak wy
nika z danych Lloyd's Register of Shipping, 
stocznie rumuńskie oddały do eksploatacji 11 
statków pełnomorskich o łącznej pojemności 
38,4 tys. BRT.

Zasadniczy przełom nastąpił w minionym 
pięcioleciu, w którym produkcja przemysłu 
okrętowego wzrosła 2,4 razy, tempo rozwoju 
produkcji okrętowej jest nadal duże. Według 
niepełnych jeszcze danych, w 1971 r. Rumu
nia wyprodukowała ok. 20. statków pełnomor
skich i ok. 100 jednostek rzecznych.

Rozwój wymiany międzynarodowej' 1 wzrost' po
trzeb własnego handlu zagranicznego na przewozy 
drogą morską z jednej strony, z drugiej zaś — 
opłacalny eksport sprawiają, że na rozwój przemy
słu okrętowego Rumunia kieruje znaczne środki In
westycyjne.. Zakłada się, że w bieżącym pięcioleciu 
produkcja statków wzrosnąć powinna 2,3 razy w sto
sunku do poziomu osiągniętego w 1970 r.

Największa obecnie stocznia w Gałaczu, za
trudniająca ok. 5 tys. osób, może już budować 
10—15 statków rocznie. Po opanowaniu pro
dukcji statków o nośności 4500 DWT, w 1968 r. 
rozpoczęto w tej stoczni budowę statków do 
przewozu towarów masowych o nośności 12 500 
DWT, a w 1971 r. — o nośności 15 000 DWT. 
Stdcznia w Gałaczu buduje też statki do prze
wozu drobnicy o nośności 7500 DWT.

Jak wynika z planów rozwoju przemysłu 
okrętowego w Rumunii stocznia w Gałaczu 
utraci swój prymat. Na czoło stoczni rumuń
skich ' wysunie się KONSTANCA. Dziś jest to 
jeszcze niewielka stocznia, ''zatrudniająca ok. 
2;4 tys. osób. Dotychczas jej zasadniczą funk
cją były remonty statków oraz budowa stat
ków o nośności do 2 tys. ton. Za kilka lat, 
po zakończeniu budowy, suchego doku stocznia 

w Konstancy podejmie produkcję statków do 
przewozu towarów masowych o nośności 50—60 
tys.' DWT. Statki tej 'wielkości budowane będą 
na podstawie dokumentacji wzorowanej na 
statku „Manifest Lipcowy". Opanowanie tej 
produkcji stanowić będzie wstępny ■,. etap do 
podjęcia konstrukcji wielkich zbiornikowców 
o nośności do 150 tys. DWT. ■ '

Trzecią co do wielkości jest leżąca nad Du
najem stocznia w BRAILI. Jest to stary za
kład, obecnie intensywnie przebudowywany. 
Dotychczas budowano tu jedynie statki dla 
żeglugi śródlądowej, ostatnio rozpoczęto budo
wę statków morskich o nośności 4,5 i 7,5' tys. 
DWT. Za kilka lat stocznia ta.‘podejmie pro
dukcję statków o nośności do 25 tys, DWT. 
Granicą wielkości budowanych w tej stoczni 
statków jest nie tyle potencjał produkcyjny 
zakładu, co głębokość Dunaju.

Pełnomorskie statki powstają także w innej 
jeszcze stoczni nad Dunajem ■— w odległym 
o 900 km od morza — TURNU SEVERIN. Ten 
nowy obiekt rumuńskiego przemysłu okręto
wego wyspecjalizował się w budowie stosunko
wo niewielkich statków drobnicowych (2 tys. 
DWT, 3 ładownie, w tym jedna chłodzona). 
Dwanaście statków z tej serii zamówiła Polska, 
część z nich od kilku lat jest w eksploatacji, 
a ostatni statek rozpocznie służbę pod polską 
banderą w połowie 1972 r. Warto tu dodać, 
że statki te budowane są na podstawie polskiej 
dokumentacji oraz wyposażone są częściowo w 
polskie urządzenia.

Stocznia w Tumu Severin zatrudnia ok. 2 tys. osób, 
ale nowoczesna organizacja procesu produkcyjnego 
sprawia, że wydajność pracy jest tu znacznie wyższa 
niż w innych stoczniach rumuńskich. W profilu pro
dukcyjnym znajdują się tu także statki dla żeglugi 
śródlądowej, a wśród nich wielkie barki rzeczne 
z własnym napędem o mocy 600 i 2 400 KM oraz 
zbiornikowce rzeczne o nośności 5 tys. ton.

Morskie statki budowane w Turnu Severin 
uwagi' na znaczną odległość od ujścia Dunaju, 

po przeprowadzonych próbach na pełnym mo
rzu, nie wracają już do macierzystego zakładu, 
lecz poddawane są końcowym pracom wypo- 
sażeniow/m w Konstancy.

Dwie pozostałe stocznie nad Dunajem — w 
OLTENICY i GIURGIU — specjalizują się w 
budowie taboru dla żeglugi śródlądowej. Stocz
nia w Oltenicy jest obiektem nowym, a cała 
jej produkcja kierowana jest na eksport do 
ZSRR. Są to głównie statki pasażerskie i barki 
towarowe. W niedługim czasie stocznia ta po
dejmie budowę statków morsko-rzeeznveh. 
Stocznia w Giurgiu jest najmniejszym zakładem 
rumuńskiego przemysłu okrętowego. Powstają 
tu barki,- holowniki oraz małe jednostki pasa- 
żerskie.-

*

Produkcja rumuńskiego przemysłu okrętowe
go w ok. 60 proc." kierowana jest na eksport. 
Głównym odbiorcą statków jest Związek Ra
dziecki, który jest importerem różnego typu 
Statków dla. żeglugi śródlądowej (barki, holow
niki, zbiornikowce rzeczne, statki pasażerskie) 

oraz statków pełnomorskich. Ponadto obok stat
ków budowanych dla Polski pewna liczba jed
nostek eksportowana jest do Chińskiej Repub
liki Ludowej.

Stocznie rumuńskie .‘zaspokajają także w 
znacznym stopniu potrzeby własnej floty han
dlowej, która w. minionym 10-leciu rozwijała 
s,ę szczególnie dynamicznie. W latach 1960—1969 
średnioroczne tempo wzrostu fłoty wynosiło po
nad 25 proc., a w pięcioleciu 1966—1970 ru
muńska flota handlowa otrzymała ponad 2 razy 
więcej statków niż wynosił stan posiadania 
Rumunii w 1965 r. Przyrost tonażu floty we 
wspomnianym pięcioleciu wyniósł 360 tys. DWT, 
tak, że obecnie rumuńska flota handlowa liczy 
już ok. 0,5 min DWT. Założenia rozwoju floty 
przewidują osiągniecie w 1975 r. tonażu o wiel
kości 1,3 min DWT.

Decydujące znaczenie dla przyspieszenia tem- 
.pa rozwoju produkcji okrętowej i rozwoju floty 
handlowej miały decyzje Komitetu Wykonaw
czego KC Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
z listopada 1970 r. Opracowany program roz
woju przemysłu okrętowego przewiduje poważ
ną rozbudowę potencjału produkcyjnego stoczni, 
zaplecza kooperacyjnego oraz rozwój ..prac nau
kowo-badawczych. W bieżącym planie 5-letnim 
władze rumuńskie przeznaczyły ok. 2,5 mid lei 
na opracowanie i realizację niezbędnych inwes
tycji w przemyśle okrętowym.

*

Istotną barierę w rozwoju rumuńskiego prze
mysłu okrętowego stanowią dostawy koopera
cyjne. Do niedawna nie lada problemem były 
dostawy blach i innych materiałów hutniczych. 
Trudności te należą dziś do przeszłości. Wybu
dowana w pobliżu Gałacza wielka huta w pełni 
już zaspokaja potrzeby stoczni, a część blach 
nawet eksportuje, w tym m.in. do Polski i 
ZSRR. >

Niedostateczny jeszcze potencjał zakładów ko
operujących, zwłaszcza w przemyśle maszyno
wym, powoduje konieczność importowania 
znacznej części wyposażenia, w tym także silni
ków napędu głównego dla wszystkich jednostek 
powyżej 1000 DWT — z Polski, ZSRR, Jugo
sławii oraz ze Szwajcarii. Z importu pochodzą 
też urządzenia nawigacyjne, urządzenia sterowe, 
szereg mechanizmów pomocniczych, windy 
okrętowe itp. Jak się szacuje, udział wyposa
żenia okrętowego z importu na budowanych 
przez rumuńskie stocznie statkach wynosi obec
nie ok. 35 proc. W tych warunkach za bardzo 
ambitne zadanie uznać trzeba zamierzenie, któ
re przewiduje, że w 1975 r. udział wyposażenia 
z importu zmniejszy się do ok. 10 proc.

Sądzić więc należy, że nastąpi dalszy rozwój prze
mysłu maszynowego. Jak Już wspomnieliśmy, prze
mysł rumuński wytwarza tylko silniki dla jednostek 
malyeh, a ich producentem są Zakłady im. 23 Sierp
nia w Bukareszcie. Prawdopodobnie te zakłady po- 
dejmą w najbliższych latach produkcję silników okrę
towych dużej mocy. Planuje się, że pierwszy silnik 
okrętowi’ produkcji rumuńskiej zbudowany zostanie 
już w 1974 r. a

Intensywnie rozwijana jest także ' fabryka 
urządzeń i mechanizmów okrętowych w Gała
czu oraz znajdujący się także w tym mieście 
ośrodek naukowy i projektowo-konstrukcyjny 
przemysłu okrętowego.

W rumuńskim przemyśle okrętowym pracuje 
obecnie ok. 1000 inżynierów (w tej liczbie mieś
ci się także pewna liczba tzw. sub-inżynierów; 
tytuł inżyniera otrzymuje się po 5 latach stu
diów, a sub-inżyniera — po trzech latach). W 
lwiej części kadra inżynierska pracuje w za
pleczu naukowo-technicznym, a źródłem dopły
wu kadr inżynierskich jest wydział budowy 
okrętów Politechniki w Gałaczu. Personel śred
niego nadzoru i robotników wykwalifikowanych 
przygotowują szkoły zawodowe, zorganizowane 
w poszczególnych stoczniach.

*

Całością przemysłu okrętowego w Rumunii 
kieruje „CENTRALA INDUSTRIALA CON- 
STRUCTH NAVALE” w Gałaczu. Jest to orga
nizacja kadrowo nieliczna, grupująca wysoko 
kwalifikowany personel. Centrala zajmuje się 
jedynie ogólnymi problemami koordynacyjny
mi, nie wnika w szczegóły technologiczno-pro- 
dukcyjne podległych stoczni. W ramach nie
dawno przeprowadzonej reorganizacji zarządza
nia przemysłem w Rumunii, Centrala otrzy
mała znaczne uprawnienia, co zwiększyło jej 
zakres samodzielności i odpowiedzialności za 
rozwój przemysłu okrętowego.

Na szybki rozwój rumuńskiego przemysłu 
okrętowego istotny wpływ miała współpraca 
międzynarodowa, zwłaszcza współpraca z pol
skim przemysłem okrętowym, który przekazał 
stoczniowcom tego kraju szereg dokumentacji 
projektowo-konstrukcyjnych statków i urządzeń 
okrętowych. W polskich stoczniach odbywali 
też praktyki budowniczowie okrętów z Gała
cza, Turnu Severin i innych zakładów. Wielu 
polskich specjalistów pomagało bezpośrednio 
stoczniowcom rumuńskim w opanowywaniu no
wej dla nich produkcji. Przemysł okrętowy jest 
jedną z nielicznych dziedzin, w których współ
praca polsko-rumuńska rozwija się intensywnie 
i w wielu płaszczyznach.

Dotychczasowy dorobek rumuńskiego przemysłu 
okrętowego umożliwia podjęcie przez ten kraj wyspe
cjalizowanej produkcji na zaspokojenie potrzeb trans, 
portowych krajów socjalistycznej wspólnoty. Reali
zując postanowienia XXV Sesji Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, w drugiej połowie listopada 
ub.r. obradowała w Gdańsku Sekcja Budownictwa 
Okrętowego Stałej Komisji Maszynowej RWPG, w 
toku której dyskutowano problemy specjalizacji pro
dukcji okrętowej w poszczególnych krajach członkow
skich.

Z przedstawionego przeglądu stanu i pers
pektyw rumuńskiego przemysłu okrętowego 
wynika, że kraj ten w ciągu stosunkowo krót
kiego czasu zdołał opanować niełatwą przecież 
produkcję i zajął miejsce poważnie liczące się 
w międzynarodowej statystyce producentów 
okrętowych.
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KREDYTY. MBI W ROKU 1971

20 '''opublilłowańych ostatnio danych 
wynika, roku ub. — pierwszym
noku :, działalności Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego — przyznano w 
sumie,’krajom członkowskim kredyty w 
wysokości 173,6 min rubli' transferowych, 
z czego >53 .min w dewizach wymienial
nych. ’ Wartość przyznanych kredytów, 
których . realizacja • nastąpi .w latach 
1971—1984, stanowi ok. 40 proc, kapita
łu ząkladowego,' przewidzianego na ko
niec br. Oznacza to. że nie w pełni 
jeszcze' zostały ‘wykorzystane możliwoś
ci finansowania inwestycji; stworzone 
przez powołanie do życia MBI.

W połówleub. roku z pierwszych, 
przyznanych przez Międzynarodowy Bank 
Inwestycyjny kredytów w wysokości 48 
min rubli -transferowych (w tym 11 min 
w, dewizach wymienialnych) skorzystały 
Polska, i Węgry. W listopadzie 1971 r. 
Rada Banku zatwierdziła decyzje doty
czące finansowania 7 dalszych przedsię
wzięć ’ inwestycyjnych, z których pięć 
dotyczy rozbudowy przemysłów maszy
nowych w NRD, Polsce, Rumunii 1 Cze
chosłowacji. Ponadto przyznano kredyt 
na rozbudowę kombinatu bawełnianego 
na Węgrzech -k zakładów chemicznych 
w Rumunii. Przyznane dotychczas kre
dyty MBI stanowić mają uzupełnienie 
środków, jakie ńa realizację wspomnia
nych przedsięwzięć inwestycyjnych przc- 
nhaczyiy poszczególne kraje RWPG 
1 służą w zasadzie ■ zakupom dóbr inwe
stycyjnych za granicą.

Najwyższy z dotychczas przyznanych 
kredytów (77 ,min ■ rbl. ..transferowych, z 
tego 1 25.3 ■ min ‘ w dewizach wymienial
nych)- przeznaczono na' dofinansowanie 
programu rozbudo.wy fabryki samocho
dów ciężarowych „Tatra Koprzivnice” w 
Czechosłowacji. Kredyt przyznany zo- 
stal na 12 lat 1 reprezentuje ok. .40 
proc, przewidywanych kosztów realizacji 
inwestycji, zakłady „Tatra”, zgodnie z 
ząwartym porozumieniem, specjalizować 
■lę mają w dostawach do krajów so
cjalistycznych samochodów ciężarowych 
o nośności :12:1 więcej ton- i zwiększo
nym przebiegu. W uhiowie. zagwaranto
wano; po-, zakończeniu inwestycji — do
stawy : co najmniej • 4' tys. sztuk samo
chodów rocznie do . krajów członkow
skich ,|RWPG. Zakończenie Inwestycji 
przewidziane. zostało na rok -1980, od 
jego roku produkcja zakładów .wynosić 
ma'15 '<tys. sztuk samochodów’ licząc 
łącznie ezj częściami zamiennymi, to zna
czy zostanie'-podwojona w porównaniu 
K stanem obecnym, (kk)

HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR 
W BIEŻĄCEJ PIĘCIOLATCE

Pod -konlee .bieżącego .piędolęcla war
tość obrotów handlu zagranicznego 
ZSRR : wyni6ść; ma, ok. ,3ó mid rbl <w 
Mągu całego minionego pięciolecia wy- 
noslla Mmldrbl). Szczególna uwaga 
ma,być zwrócona na rozwój międzyna
rodowego podziału .pricy ż . krajami, so- 
kaustycznymi. - na pogłębianie procesów
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integracyjnych, rozwijanie specjalizacji, 
kooperacji, współpracy naukowo-techni
cznej itp., tak w ujęciu mlędzybcanżói 
wym, Jak 1 wewnątrzbranżowym. Obro
ty r. poszczególnymi krajami członkow
skimi RWPG wzrosnąć mają od 40 do 
6« proc, (kk)

RUMUŃSKI EKSPORT
Rumunia, która wciąż jeszcze zajmuje 

jedno z ostatnich miejsc w Europie, 
pod względem wielkości eksportu w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca, od dłuż
szego czasu podejmuje znaczne wysiłki 
dla umocnienia swojej pozycji na ryn
kach międzynarodowych. W bieżącym 
pięcioleciu, jak informuje agencja „Ąger- 
press“j średnioroczne tempo wzrostu eks
portu wynieść ma 14,3 proc. Globalne 
obroty handlu zagranicznego w zesta
wieniu z ubiegłym pięcioleciem zwięk
szyć się mają o 61—72 proc. Duży na
cisk kładzie się na zmiany struktural
ne w eksporcie. Udział wyrobów prze
mysłu maszynowego i chemicznego w 
wywozie ma się zwiększać z 33,3 proc, 
w roku 1970 do 41,1 proc, w roku 1975 
kosztem ograniczenia udziału produk
tów przemysłów o niższym stopniu pra
cochłonności, do których zaliczono prze
mysł lekki, leśny i naftowy. Zakłada się 
zarazem zwiększenie efektywności dewi
zowej eksportu.

Średnioroczne tempo wzrostu eksportu 
maszyn i urządzeń wynieść ma 18 proc. 
Najwyższą dynamikę zamierza się osią
gnąć w zakresie eksportu obrabiarek — 
38 proc, średniorocznie, niższą — w po
zostałych grupach maszyn 1 urządzeń 
(samochody ciężarowe — średnioroczny 
wzrost eksportu o 9,9 proc., statków — 
5,5 proc., traktorów — 5,4 proc.). Pod 
koniec bieżącego pięciolecia 18,6 proc, 
eksportu maszynowego stanowić mają 
samochody ciężarowe 1 przyczepy, 13 
proc, tabor kolejowy (w tym lokomoty
wy), 10.1 proc, sprzęt elektryczny 1 elek
troniczny, środki automatyzacji 1 techni
ki próżniowej, 5,9 proc, obrabiarki.

Według informacji przytoczonych przez 
agencję „Agerpress”, w niektórych 
branżach przemysłowych eksport odgry
wa już ważną rolę. Na rynki zagrani
czne . przeznaczone jest obecnie 56 proc, 
produkcji samochodów ciężarowych, 74 
proc, samochodów terenowych, 29 proc, 
tokarek, gwinciarek 1 karuzelówek, 46 
proc, traktorów, 30 proc, łożysk tocz
nych, 55 proc, sody kalcynowańej, 39 
proc, mebli, (kk)

SZACUNEK MAJĄTKU 
NARODOWEGO 
NA WĘGRZECH

Na. Węgrzech opublikowano , ostatnio 
szacunki wartości majątku narodowego, 
jak Informuje węgierski urząd statysty
czny, globalna wartość majątku narodo
wego wynosi obecnie 2 313 mid ft. to 
znaczy w ciągu ostatniego dziesięciole
cia Wzrosła o ok. 30 proc. Wartość środ
ków trwałych szacowana Jest ■ ńa' T106;4 
mid ft. Inwestycji nlezakońeź<mych''na. 
66,5 mid ft. zapasów —. 241,9 mid ■ ft, za
sobów naturalnych (ziemia, lasy,użyto- 

czne kopaliny) 692.2 mid ft. Wartość 
przedmiotów, znajdujących „się w Indy
widualnym posiadaniu obywateli, ocenia
na jest na 206 mid ft.

Wzrost majątku narodowego nie' był 
równomierny we wszystkich podstawo
wych pozycjach. Np. w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat wartość nieruchomości 
zwiększyła się o 50 proc., przedmiotów 
długotrwałego użytku będących własnoś
cią obywateli o 60 proc., maszyn 1 urzą
dzeń o 90 proc. Wartość ziemi, lasów 
i bogactw naturalnych w zasadzie w 
ciągu minionych 10 lat nie uległa zmia
nie. (kk)

PERSPEKTYWY ROZWOJU 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

W WRL
Jak Informuje agencja „Budapress”, 

w bieżącym pięcioleciu zakłada się 
wzrost produkcji przemysłu spożywcze
go ną Węgrzech o 26 proc. Nakłady In
westycyjne ńa tę gałąź przemysłu wy
nieść mają 17,5 mid ft. Pod koniec bie
żącego pięciolecia, spożycie produktów 
tego przemysłu — w przeliczeniu na 
1 mieszkańca — wzrosnąć ma pod 
względem wartości kalorycznej o 3 proc., 
pod względem zawartości białka o 
6 proc., w tym białka zwierzęcego o 
15 proc, (kk)

O DEWALUACJI DINARA
Dewaluacja dinara byln najważniej

szym posunięciem ekonomicznym Jugo
sławii w końcu 1971 roku. Wyrażane są 
nadzieję, że decyzja ta obejmie cały na
stępny rok oraz, że jest szansa, by o- 
becna dewaluacja przyniosła pozytywne 
wyniki. W odróżnieniu od dewaluacji 
stycżriiówej, obecna przeprowadzona zo
stała w bardziej korzystnych warun
kach ekonomicznych. Wskazuje się 
przede wszystkim na zmniejszenie po
pytu ' Wewnętrznego oraz wzrostu pro
dukcji ok. 10 proc., co uwarunkowane 
było , jednak dużym importem . surowców 
i półfabrykatów, jak (eż na znaczną po
prawę w dziedzinie bilansu płatniczego. 
Jak nisze dziś KOMUNIST, Jeśli wyeli
minuje się wysoką stopę wzrostu kon- 
sumpcjl obywateli, spowodowaną w 
głównej mierze dużym zwiększeniem 
kosztów utrzymania, wszystkie pozostałe 
wskaźniki gospodarcze są bardziej ko
rzystne obecnie w porównaniu z po
czątkiem br.

W ten sposób dewaluacja wchodzi w 
zakres programu posunięć stabilizacyj
nych. Podniesienie oficjalnego kursu di
nara w stosunku do dolara z 15 do 17, 
czyli o 13,33 proc., kursu marki zachod- 
nioniemleckiej o 15.56 proc., włoskiego 
lira o ' 18,62 .proc, umożliwi znaczne 
zwiększenie wpływów dinarowych eks
porterów ' jugosłowiańskich na te rynki, 
a jednocześnie uczyni droższym import 
z łych krajów o ten odsetek. W ten 
sposób uzyskuje się znaczną stymulację ■ 
ekspórtu 1. destymulację importu, pota- 
nlenie usług dla zagranicznych turystów 
i zwiększenie wpływów dolarowych ro
botników. Jugosłowiańskich pracujących 
za granica, którzy lokują swe oszczęd
ności’ w bańkach Jugosłowiańskich, co 
w sumle oznacza duży wzrost ńietowa- 
rowego wpływu dewiz.

Obok pozytywnych efektów, dewalua
cja pociąga za sobą również negatywne 
następstwa. Wzrost cen surowców i pół
fabrykatów z Importu wpłynie na zwięk- 
Śzenić ' kosztów produkcji. Skutków 
wzrostu? cen należy oczekiwać również 
w związku ze zwyżką cen maszyn i u- 
rządzeń 'oraz Importowanych artykułów.

' konsumpcyjnych.' Najdobitniej wskazują 

zresztą ha to następstwa dewaluacji 
styczniowej. W ciągu niespełna sześciu 
miesięcy zaprzepaszczono jej wszystkie 
pozytywne efekty, gdyż wzrost cen na 
rynku ? wewnętrznym pochłonął całą 
marżę eksportową uzyskaną w wyniku 
podwyższenia kursu, (d)

WSPÓŁPRACA JUGOSŁAWII 
Z KRAJAMI RWPG

W ostatnich latach SFRJ zaktywizo
wała swój udział w pracach stałych 
komisji i innych organów RWPG. Pod
stawą tego jest umowa zawarta. między 
rządem . jugosłowiańskim i RWPG w 
roku 1964. Na podstawie tej umowy 
Jugosławia współpracuje z RWPG w 
dziedzinie handlu zagranicznego, sto
sunków finansowych, przemysłu ma
szynowego, metalurgii, chemii, budowy 
statków oraz badań naukowo-technicz
nych.

Chociaż Jugosławia nie jest człon
kiem RWPG, posiada możliwości sta
wiania na porządku dziennym — wraz 
z członkami Rady — szeregu aktual
nych problemów, a jej przedstawiciele 
mogą uczestniczyć w posiedzeniach róż
nych organów, aby się zapoznać z za
gadnieniami współpracy ekonomicznej ł 
naukowo-technicznej. Stała jugosłowiań
ska misja przy Radzie stale rozszerza 
swoją działalność. W roku 1969 Jugosła
wia włączyła się w 155 przedsięwzięć 
RWPG, kierując do organów Rady 528 
swoich specjalistów. W roku 1970 ich 
liczba wzrosła do 660.

Wraz z przyjęciem kompleksowego 
programu współpracy i socjalistycznej 
integracji ekonomicznej przez członków 
RWPG, również i dla Jugosławii odkry
ły się nowe możliwości jeszcze bardziej 
aktywnej współpracy z krajami RWPG.

Rozwijają się — jak plsze prasa buł
garska — bulgarsko-jugosłowiańskie 
stosunki w dziedzinie gospodarczej, na
ukowo-technicznej, turystycznej itp. 
Przewiduje się, że wymiana towarowa 
między oby’dwoma krajami w następ
nym roku zwiększona zostanie o oholo 
35 proc. I osiągnie wartość 106 min do
larów. Szczególnie pomyślnie rozwija 
się współpraca w dziedzinie hutnictwa 
żelaza i metali nieżelaznych. Istnieją 
też dobre perspektywy dla współpracy 
przemysłów maszynowych. Wspólnym 
wysiłkiem buduje się szosę Pirot— Bia
ła Pałanka oraz linię wysokiego napię
cia Nisz — Sofia, która powląże syste
my energetyczne Bułgarii 1 Serbii, (d)

ROK 1971 
W GOSPODARCE CSRS

Według wstępnych szacunków, rok u- 
biegly zamknęła CSRS wzrostem, pro
duktu globalnego o 5,4 proc., na co 
przede wszystkim wpłynęło zwiększenie 
produkcji przemysłowej o ok. 7 proc. 
Wzrost produkcji budowlanej w roku 
1971 szacuje się na 9 proc., rolniczej 
na 2,8 proc. W sumie dochód narodowy 
powiększył się o 4,5 proc., przy czym 
część akumtilowana dochodu narodowe
go wzrosła ok, 2,5 proc., a część prze
znaczona na spożycie o ok. 6 proc.

Obroty handlu zagranicznego wzrosły 
n ponad 9 proc.

Jak podkreśla prasa czechosłowacka, 
dobre wyniki gospodarcze umożliwiły 
■rozszerzenie — w stosunku do pierwot
nych założeń — programu poprawy wa
runków socjalnych 1 obniżenie niektó
rych cen. Po raz pierwszy od lat, w ro
ku 1971 — według wstępnych szacun
ków — nastąpił spadek kosztów utrzy- 
mąnia w Czechosłowacji obejmujący 
wszystkie grupy społeczeństwa.

Na rok bieżący zakłada się wzrost pro
dukcji przemysłowej o 4,8 proc., budow
lanej o 5,4 proc. Niemal cały wzrost 
produktu społecznego opierać się ma na 
zwiększeniu wydajności pracy. Rozwój 
gospodarczy w roku 1972 zapewnić ma 
dalszą poprawę warunków bytu społe

czeństwa, rozszerzenie świadczeń socjal
nych, umocnienie poczucia' stabilizacji.

(kk)
SPOŁECZNE

KOSZTY WYTWARZANIA 
W CZECHOSŁOWACJI

Z opublikowanych przez Czechosłowa
cki Bank Państwowy danych wynika, że 
w dalszym ciągu występują liczne zja
wiska negatywne ograniczające spadek 
nakładów na uzyskanie produkcji ma
terialnej . Nastąpiło dalsze obniżenie 
wskaźnika zmianowości — z 1,385 w ro
ku 1960 do 1.384 w roku 1965 i 1,351 W 
roku 1970, Wskaźnik wykorzystania cza
su pracy obniżył się z 92,7 proc, w roku 
1960, 92.3 proc, w roku. 1965 do 90,9 proc, 
w roku 1970. Pogorszył się wskaźnik 
wykorzystania zapasów; mierzony w 
dniach czasokres obrotu wzrósł z 88 diii 
w roku I960 do,89 dni w roku 1965. Na 
tym samym poziomie utrzymywał się w 
roku 1970. ■'

W roku 1969 nastąpiło obniżenie kosz
tów własnych o 1,0 proc., w roku 1970 
o 0,84 proc., w, roku ubiegłym — We
dług wstępnych szacunków — . zaledwie 
o 0.1 proc, (kk)

AGROKOMPLEKSY 
W BUŁGARII

Jak wynika z wypowiedzi wicemini
stra Rolnictwa 1 Przemysłu Spożywczego 
Bułgarii, Simeona Beszkowa, dla agencji 
„Sofia-Press”. w kraju tym na koniec 
ub. roku działało już ok. 170 agrokom- 
plcksów. są to gospodartwa o obszarze 
użytków rolnych przekraczającym 20 tys. 
ha. zajmujące sle zarazem związaną z 
rolnictwem działalnością przemysłową. 
Chodzi tu przede wszystkim o produk
cję służącą obsłudze rolnictwa, fabryki 
konserw, chłodnie, a także o inne za
kłady, wytwarzające artykuły codzienne
go użytku. W roku 1970 zakłady prze
mysłowe działające w ramach spółdziel
ni produkcyjnych zapewniły ok. 15 proc, 
leli globalny cli dochodów. Brak jeszcze 
danych za rok 1971, ale wartość samej 
tylko produkcji konserw w kompleksach 
agroprzcmyslowych wyniosła ok, 100 min 
lew., z czego 70 proc, przeznaczonych 
zostało na eksport.

Działalność przemysłowa agrokomplek- 
sów ułatwia wykorzystanie surowców 
rolniczych, slly roboczej związanej z 
rolnictwem, zwiększa dochody rolni
ków’, szczególnie na mało urodzajnym 
I kapryśnym klimatycznie obszarze pod- 
bałkańskim, a także — lak podkreśla w 
swojej wypowiedzi wiceminister Rolni
ctwa i Przemysłu Spożwczego BRL — 
przeciwdziała nadmiernej migracji ze 
wsi, zwłaszcza młodzieży, (kk)

150 TYS. HA SADÓW 
W BUŁGARII

W Bułgarii — Jak informuje agencja 
„Sofia-Press” — sady zajmują obecnie 
blisko 150 tys. ha (w roku 1941 zajmo- 
■waly one ok. 54 tys. ha). Eksport świe
żych oWoców przekracza obecnie 100 tys. 
ton rocznie, znaczno rozmiary osiągnął 
wywóz przetworów owocowych: wynosi 
on ponad 60 tys, ton kompotów, ok. 40 
tys. ton konfitur, 20 tys. ton soków, po
nad 10 tys. ton syropów itp. W naj
bliższych latach przewiduje się obsadze
nie ok. . 9 tys. ha now.yml odmianami 
drzew owocowych oraz odnowienie drze
wostanu w starych sadach. '

(kk)

1 MLN M SZEŚĆ. * 
MASY DRZEWNEJ 

UZYSKANO W KOMI
W Korni. w ZSRR, gdzie Jak . wiadomo 

od kilku, lat — na podstawie . odpo

wiedniego porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim — działa bułgarskie przed
siębiorstwo przemysłu drzewnego, uzy
skano niedawno milionowy metr sześć, 
przerobionej, masy drzewnej. W zakła
dach tych, pracujących na potrzeby obu 
krajów, zatrudnionych jest ok. 5 tys. 
Bułgarów. Jak informuje agencja „So
fia - Press”, w pierwszym roku dzia
łalności przedsiębiorstwa (1968) prze
róbka drewna wyniosła 5 300 m sześć., 
już jednak w 1969 roku zwiększyła się 
do 86 100 m sześć, w 1970 — do 398 200 
m .sześć., a w roku 1971 — według 
wstępnych obliczeń — ukształtuje się 
na poziomie ok. 700 tys. m sześć, (kk)

1 MLN HEKTOLITRÓW 
WĘGIERSKICH WIN - 

NA EKSPORT

W ubiegłym dziesięcioleciu nastąpiło 
podwojenie eksportu wina z Węgier. W 
roku 1970 eksport ten osiągnął już 1 min 
hektolitrów, w bieżącym roku przewi
duje się zwiększenie tego eksportu o ok. 
15 proc. 32 proc, dostaw kierowanych 
jest do Związku Radzieckiego. Najwięk
szymi odbiorcami węgierskich win są 
także Czechosłowacja, NRD, Polska, NRF, 
i Szwajcaria. Największy, bo aż 4-krotny 
wzrost eksportu win beczkowanych na
stąpił w tym okresie — jak podkreśla 
agencja „Budapress” — do Polski, (kk)

METALE NIEŻELAZNE 
W BUŁGARII

W roku 1970 wyprodukowano w Buł. 
garii 98,6 tys. ton ołowiu i 76,1 tys. ton 
cynku. Pbnadto na liście produktów buł
garskiej metalurgii „kolorowej” znajdu
je się wiele innych metali. Początki 
metalurgii nieżelaznej w tym kraju, jak 
podkreśla agencja BTA, przypadają na 
połowę lat pięćdziesiątych. Poprzednio 
praktycznie nic istniała ta gałąź prze, 
myslu. Obecnie Bulgaria eksportuje 
znaczne ilości ołowiu, cynku, miedzi i 
kadmu do ZSRR, Polski, CSRS, NRD, 
Rumunii, Anglii. NRF, Holandii. Belgii, 
Francji, Bloch, Austrii. Szwecji, Fin
landii, Szwajcarii. Egiptu, Indii i Japo
nii. Metale te zarejestrowane są na gieł. 
dzle londyńskiej, (kk)

CENTRALNY BANK JAPONII 
O SYTUACJI GOSPODARCZEJ 

KRAJU

Centralny Bank Japonii w swoim mie
sięcznym sprawozdaniu za wrzesień 
stwierdzając, że „mini-recession” (mi- 
nirecesja) w Japonii zakończyła się 
właściwie w połowie sierpnia, daje jed
nak wyraz obawom, iż w końcu bieżą
cego i początkach roku przyszłego sy
tuacja gospodarcza może ulec poważne
mu pogorszeniu w związku z nową po
lityką ekonomiczną Stanów Zjednoczo
nych, której skutków w całej pełni nie
podobna przewidzieć.

W Australii np. sfery gospodarcze li
czą się z możliwością zmniejszenia eks- 

■ portu surowców mineralnych do Japo
nii, a w szczególności rudy żelaznej, 
koksu i boksytów. Dotychczas Australia 
pokrywała zapotrzebowania Japonii na 
rudę żelazną w 35 proc., na koks — 
w 33 proc, i na boksyty — w 86 proc.

Produkcja stali w Japonii w 1970 roku 
wyniosła 92,4 min ton, a na 1971 rok 
zaplanowano Jej podniesienie do 99 min 
ton. Obecnie jednak przewiduje się, iż 
wytop stali w roku bieżącym ule prze
kroczy 89 min toń, a to oznacza zmniej
szenie zużycia rudy o Jakieś 10 min ton 
i koksu — o 16 min ton.

(MP)
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BANKÓW KIPIWUSIYCZNYCH

P
RZEDSIĘBIORSTWO wielonarodowe, jako for
ma współpracy kapitału różnego pochodzenia, 
nie jest zjawiskiem nowym w gospodarce świa
towej. Jednakże powstawanie tego ■ rodzaju 
przedsiębiorstw nasiliło się w kilkanaście lat po 
II wojnie światowej, a w szczególności po 

utworzeniu Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej.
Pierwsze wyszły za granicę banki amerykańskie, 

które uciekały przed restrykcjami Johnsonowsfciej po
lityki wobec kapitałów w Ameryce, dążącej do roz
ciągnięcia kontroli nad ich działalnością w kraju 
i za granicą. Masowa ucieczka kapitałów powodowa
ła ujemny bilans płatniczy Stanów Zjednoczonych, 
co nie przyczyniało się do stabilizacji dolara. W tej 
sytuacji banki amerykańskie zaczęły organizować ka
pitały poza granicami swego kraju między innymi w 
Europie Zachodniej, gdzie działalność ich wkrótce 
przybrała rozmiary budzące niepokój w europejskich 
sferach bankowych.

Reakcją na penetrację amerykańską było utworze
nie przez 6 krajów tak zwanej „Małej Europy”, nowej 
formy wielonarodowego banku, który powstał w 
Brukseli w 1967 r. i nosił nazwę Banque Europeenne 
de Credit a Moyen Terme, a założony został przez 
następujące banici: Societe Generale, Credit Lyonnais, 
Amsterdam-Rotterdam Bank, Societe Generale de 
Banque, Banca Comerciale Italiana, Deutsche Bank, 
Midland Banie Samuel Montagu. Powstały bank zdo
był sobie natychmiast wielką iklientelę. . •'7 >

To „odkrycie” europejskiego rynku (kredytów śred
nioterminowych było swego rodzaju rewelacją i dało 
asumpt do podobnych inicjatyw podjętych niebawem 
przez inne banki i tak w tym samym 1967 roku pow
stało Societe Financiere Europeenne z siedzibą w Pa
ryżu i Luksemburgu. W skład nowego zrzeszenia we
szły następujące banki: Barclays Bank; Bank of Ame
rica, Dresdner Bank, Algemene Nederland Bank N. 
V., Banca Nazionale del Lavoro. To drugie zrzeszenie 
obejmowało swymi założeniami szerszy niż pierwsze 
zakres czynności bankowych. Do pierwszego zrzesze
nia, a więc do Banque Europeenne przyłączył się w 
1968 roku największy w Europie bank amerykański 
European American Banking Corp-European Ameri
can Bank Trust Co i European Financial Associates 
z siedzibą w Hadze, którego centrala znajduje się w 
Londynie. Dalszymi aktami powstałego stowarzyszenia 
było otworzenie w 1969 roku oddziałów w Indonezji 
i Afryce.

Wypada tutaj przypomnieć, że współpraca pierwszej 
grupy, która uformowała bank Europeenne datuje się 
jeszcze od 1963 roku — gdy banki te współpracowały 
w European Advisory Committee.

Zrzeszenie „Europeenne" obejmujące banki francuskie, an
gielskie, holenderskie, zwane jest popularnie „magicznym 
kręgiem" finansów europejskich. Grupa ta dysponuje 362 mi
lionami dolarów amerykańskich i posiada w Europie sieć 
oddziałów i agencji, która przekracza 6 tysięcy placówek, 
a ilość urzędników wynosi ponad 80 tysięcy. Gdyby doszło 
do fuzji tych banków to byłby to jeden z największych 
banków świata,

EWG sprzyja koncentracji przedsiębiorstw i koncen
tracji banków. W oparciu o EWG powstają organiz
my o rozmiarach światowych. Coraz wyraźniej zary
sowuje się chęć obrony interesów europejskich i jed
nym z wymownych tego przykładów stanowi następ
na grupa, która powstała w październiku 1970 roku, 
a -wstępem organizacyjnym była umowa z 14 paź
dziernika 1970 r. pomiędzy Credit Lyonnais i Com
merzbank. Był to swego rodzaju „gentlemen’s agree
ment” pomiędzy dwoma poważnymi bankami. Credit 
Lyonnais zajmuje 15-te miejsce w skali światowej a 
Commerzbank 40-te. Zwraca uwagę fakt,, że jeszcze 
parę lat temu tego rodzaju przedsięwzięcia byłyby 
nie do pomyślenia (ścisła współpraca banków o róż
nej strukturze), toteż prawdziwą niespodzianką była 
wiadomość o lej umowie. Wypada przypomnieć, że 
Credit Lyonnais jest spółką akcyjną uzależnioną w 
100 proc, od państwa, a Commerzbank jest bankiem 
prywatnym. Umowa nie jest fuzją, ale w efekcie 
pieniężnym spełnia tę samą rolę, a nawet czasami 
idzie o wiele dalej. Jest to przy tym „wolne zrzesze
nie lojalnych członków”, „jednocześnie uprzywilejo
wanych”, a przy tym jest umową otwartą dla wszy
stkich banków chcących do niej przystąpić. I rzeczy
wiście już w styczniu 1971 roku Banco di Roma (31 
-sze miejsce w świecie. 91 proc, jego akcji znajduje 
się w gestii instytucji państwowej — I.R.I. Instituto 
Reconstrucction Italiana), przystąpił do umowy z Cre
dit Lyonnais i Commerzbank.

Utworzenie grupy trzech banków było pierwszą 
wielką inicjatywą europejską w dziedzinie bankowo
ści międzynarodowej. Znalazła się ona na 4-tym miej
scu w świecie za trzema bankami amerykańskimi, 
wyprzedzając angielski Barclays Bank. Grupa posiada 
18 milionów dolarów depozytów, 3 tysiące oddziałów 
bankowych, 63 tysiące praeownikóy i ma zgodnie z 
założeniami służyć w walce z kapitałami amerykań
skimi, przy jednoczesnym hamowaniu ekspansji tych 
kapitałów na terenie Europy. W związku z tym na
leżało się liczyć z szybkim otwieraniem oddziałów 
tam gdzie wymagać będzie tego aktywność kupiecka 
i finansowa.

Wydźwięk tego zjawiska ma też charakter polityczny 1 
dlatego zainteresowały się tą grupą rządy i banki central
ne w Europie, gdyż umowa ta uważana jest za antycypację 
ekonomicznych planów unifikacyjnych Europy, z czym, jak 
wiemy, wystąpił Werner (Plan Wernera). Uważa się, że 
powstanie tej organizacji bankowej może służyć w przyszło
ści utworzeniu wspólnego pieniądza. Rozmiary utworzonego 
banku implikują zniknięcie kontroli wymiany, wolność po
ruszania i instalacji kapitałów oraz uniformizację polityki 
pieniężnej w EWG.

Analizując zagadnienie nietrudno dojść do wnios
ku, że istnienie EWG wzmocniło więzy między trze
ma krajami: Francją, NRF i Włochami, w których 
działają wymienione banki członkowskie i przysłuży
ło się do tej ewolucji, która się charakteryzuje ten
dencjami unifikacyjnymi w bankowości zachodnio
europejskiej, a która z kolei -jest wyrazem dostosowa
nia się banków do wytworzonej sytuacji i potrzeb no
wej struktury gospodarczej.

Umowa przedstawia zharmonizowanie wspólnych 
zamierzeń, rozwinięcie szerokiej informacji. Z drugiej 
strony istnienie usług finansowych wewnętrznych bez 
specjalnych przepisów prawnych ułatwia szerszą dzia
łalność europejską, którą stworzyła ta wielonarodowa 
grupa i wpływ tej grupy przez sprawną sieć banków 
sięga już głęboko korzeniami w stosunki gospodarcze 
członków EWG.

Pierwszym krokiem organizacyjnym, czego się spo
dziewani; było stworzenie potężnej sieci bankowej, 

’ która zwiększyła usługi.poszczególnych banków, gdyż 
obecnie każdy bank obsługuje, prócz swoich również 
klientów pozostałych banków, stwarzając w ten spo
sób pełną obsługę ich potrzeb.

Drugim krokiem było podjęcie wspólnej działalnoś
ci w krajach trzecich, w szczególności zaś na konty
nencie amerykańskim. Każdy z tych banków posiada 
swoją specyfikę — Credit Lyonnais ma wielką sieć 
oddziałów i korespondentów, Commerzbank posiada 
ogromny potencjał finansowy, a Banco di Roma cha
rakteryzuje się wielką ruchliwością i prowadzi do
brze wytyczoną i zorganizowaną ekspansję na Środ
kowy Wschód. Połączenie tych wszystkich cech sta
nowi realną podstawę do stworzenia systemu finan
sowego i operacyjnego w skali światowej.

Koncentrację podjęły również banki arierykańslde. Pod 
egidą amerykańską w październiku 1970 roku zrzeszyły się 
cztery poważne banki: Chase Manhattan Bank, Royal Bank 
of Canada, National Westminster Bank Ltd., Westdeutsche 
Landesbank Girozentrale. (Umowa tych banków nosi nazwę 
„Orion". Umowa powołuje 3 jednostki: a) bank Interesów 
międzynarodowych, b) bank specjalizujący się w kredytach 
średnioterminowych i c) stowarzyszenie doradców admini
stracyjnych. 1

Zgodnie z programem, umowa „Orion” jest umową 
wielonarodową i ma za zadanie doprowadzić kredy
ty tam, gdzie ich brak, ma posłużyć do zorganizowa
nia międzynarodowych usług finansowych, mobilizo
wać i tworzyć dodatkowe środki na bazie operacji o 
rozmiarach światowych.

Dalszą formacją jest umowa, która zrzeszyła w 
1970 r. Bayerishe Hypotheken und Wechselbank i 
United International Bank of London z siedmioma 
innymi bankami międzynarodowymi. Co prawda, dwa 
banki zachodnioniemieckie ogłosiły, że na terenie NRF 
będą ze sobą konkurowały, jako że każdy z nich jest 
niezależny, ale należy się spodziewać, że będzie to 
konkurencja lojalna, a banki te skoncentrują swoją 
uwagę na współpracy z zagranicą.

Ostatnią formacją o charakterze otwartym jest 
zrzeszenie czterech banków europejskich: Algemene 
Nederland Bank N. V., Dresdner Bank, Banque de 
Bruxelles, Bayerische Hypotheken und Wechselbank. 
Grupa ta nie ogłosiła swego programu ale uważa się, 
że skoncentruje swą uwagę na Informacji i koordy
nacji usług dla klientów.

Trzeba zaznaczyć, że z czterech członków tej grupy„ trzy 
banki były już uczestnikami innycb banków wielonarodo
wych np.: Dresdner Bank i Algemene Bank należą Już do 
Socićtć Europeenne, założonego w 1967 roku.

Wymienione wyżej ugrupowania bankowe zaliczyć 
trzeba do najpoważniejszych w świecie. Prócz wymie
nionych istnieje szereg pomniejszych ugrupowań wie
lonarodowych. Do marca 1970 roku powstało ich dzie
więć.

Zasługuje na uwagę dość charakterystyczna, a jed
nocześnie istotna tendencja w tym procesie koncen
tracji kapitałów bankowych. Chociaż głównym moty
wem powstawania wielonarodowych zrzeszeń banko
wych jest zaopatrywanie w kredyty różnego rodzaju 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, stymu- 
lowanieki ułatwianie powstawania nowych przedsię
biorstw, to w praktyce jednak umowy te mają bar
dziej charakter obronny aniżeli ekspansywny. Przy 
łączeniu się banków różnych krajów chodzi bardziej 
o podzielenie ryzyka wspólnych interesów, a nie tyl
ko zaopatrzenie w finanse przedsiębiorstw wielonaro
dowych.

♦ ZSRR i inne kraje socjalistycz
ne zanotowały w 1971 r. nowe osią
gnięcia w dziedzinie rozwoju gospo
darki narodowej iw podnoszeniu 
dobrobytu ludności. W tym samym 
czasie świat kapitalistyczny przeży
wał dalsze, poważne trudności, spo
wodowane zaostrzeniem się typo
wych dla jego gospodarki sprzecz
ności —* stwierdza EKONOMI- 
CZESKAJA GAZIETA w artykule 
redakcyjnym stanowiącym próbę 
bilansu 1971 r.:

W latach 1950—1970 produkcja przemy
słowa państw RWPG zwiększyła elę 6,8 
raza, podczas gdy w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych tylko 2,8 raza. 
Radziecki wskaźnik na 1971 r. wyzna
czony został na 6,9 proc., ale w prakty
ce jest wydatnie przekraczany i w ciągu 
jedenastu miesięcy 1971 r. W porównaniu 
z analogicznym okresem roku 1970 wzrost 
ten wyniósł 7,8 proc. Podobnie pomyślne 
wyniki uzyskują również inne kraje 
członkowskie RWPG. Np. globalna pro
dukcja polskiego przemysłu wzrosła w 
br. o 8 proc.

Zupełnie inny obraz rysuje się w obo
zie imperialistycznym. W 1971 r. w głów
nych państwach kapitalistycznych tempo 
przyrostu produkcji przemysłowej było 
dwukrotnie mniejsze aniżeli średnio 
przez lata sześćdziesiąte, zdewaluowal 
się dolar, trzeba było zrewidować nie
które zasady polityki handlu zagranicz
nego, pod wpływem kfyzysu walutowo- 
-finansowego wzmogła się walka kon
kurencyjna.

We współzawodnictwie gospodarczym 
między socjalizmem i kapitalizmem de
cydująca rola — zgodnie z naukami Le
nina — przypada wydajności pracy. W 
ostatnim dwudziestoleciu zwiększała się 
ona przeciętnie w skali rocznej np. w 
ZSRR o 6,3 proc., W Polsce o 6,9 proc, 
i w Czechosłowacji o 5,8 proc., zaś w 
Stanach Zjednoczonych o 3 proc, i w 
Anglii o 2,6 proc.

O wyższości naszego ustroju Świadczy 
także nieustanne zwiększanie się docho
du narodowego. W ciągu-minionych 20 
lat, w krajach RWPG jego średni przy
rost roczny na głowę ludności osiągnął 
6,8 proc., a w rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych — 3;2 proc.

Bieżący rok zapoczątkował jakościowo 
nowy etap współpracy naszych państw. 
W oparciu o zaaprobowany przez XXV 
sesję RWPG kompleksowy program so
cjalistycznej Integracji gospodarczej, kra
je członkowskie będą szeroko wykorzy
stywać zespolone zasoby naukowo-tech
niczne i wytwórcze dla wspólnego roz
wiązywania głównych problemów gospo
darki narodowej, z pożytkiem dla każde
go z nich z osobna i dla wszystkich. 
Już w toku koordynacji planów na lata 
1971—1975 opracowano przedsięwzięcia 
o istotnym znaczeniu dla umocnienia 
więzi integracyjnych państw RWPG. Nie
zależnie od zacieśniającej się kooperacji 
i specjalizacji, wartość Ich wzajemnych 
obrotów towarowych dojdzie w obecnej 
pięciolatce prawie do 205 mid rubli, 
czyli będzie prawie o 63 proc, wyższa 
niż w poprzedniej.

4 NEUE ZUERCHER ZEITUNG, 
nr 333 (wyd. zagr.) przynosi artykuł 
obrazujący niezadowalający stan 
gospodarki pakistańskiej, zwłaszca 
w dziedzinie polityki inwestycyjnej, 
charakteryzując rozbieżność między 
twardą rzeczywistością a życzenia
mi i nadziejami, uwzględnieniem 
problemu Pakistanu wschodniego.

Zachęcony aprobatą Banku światowego 
1 zachodniego konsorcjum ńa rzecz po
mocy, skoncentrował się Pakistan w la
tach sześćdziesiątych w tym stopniu na 
uzyskiwaniu szybkiego tempa .wzrostu, 
że odsunął na dalszy plan potrzeby 
1 oczekiwania twej 130 milionowej lud
ności, albo je po prostu ignorował. Ze 
swych zaniedbań zdali sobie sprawę pla
niści dopiero wówczas, gdy ich przy
kładny uczeń zrodzony ze szczególnego 
malżentwa wczesnego kapitalizmu z cen
tralną gospodarką planową, począł się 
jesienią r. 1968 buntować. Jednakże 
uświadomienie sobie tego przez tak po
zornie ustabilizowane rządy marszałka 
Ayub Khana przyszło za późno. Były 
one zmuszone do kapitulacji, zanim jesz
cze zdano sobie sprawę z rzeczywistych 
rozmiarów rewolty. Z tą jednak chwilą 
kraj nie tylko stracił całkowicie równo
wagę, ale też popadl z jednej skraj
ności w drugą: z powszechnych wybo
rów nakazanych przez wojsko w bezpo
średnim celu powrotu do stosunków de
mokratycznych, w kryzys z rzeczywiście 
groźnymi następstwami dla dalszego 
trwania tak wrażliwego pod względem 
geograficznym i etnicznym państwa.

Wstrząsowi uległa nie tylko struktura 
ideologiczna, ale przede wszystkim go
spodarcza. Podczas gdy gospodarka 
i klimat inwestycyjny ucierpiały wsku
tek trwającej niemal rok walki wybor
czej pod hasłami upąustwowiienia oraz 
wskutek związanego z tym niepokoju 
społecznego, to od wojskowej interwen
cji w Bengalu wschodnim znalazły się 
one w depresji o nieznanej im dotąd głę
bi. Zachodnie kraje udzielające pomocy 
zareagowały na gwałtowne represje w 
stosunku do ruchu secesyjnego, drastycz
nym ograniczeniem tej pomocy, Bank 
Światowy wypowiedział się wkrótce po
tem na temat grożącego bankructwa go
spodarczego, a reżim wojskowy nie tyl
ko zawiesił spłatę wszystkich swych dłu
gów zagranicznych, ale musial też w 
czerwcu, w związku z zamknięciem ro
ku skarbowego 1970/71 przyznać, że 
wzrost produktu społecznego brutto, po 
10 latach względnych postępów, pó raz 
filerwszy pozostał w tyle za przyrostem 
udności, tak że dochód na 1 mieszkań

ca uległ spadkowi.
Gdy uwzględnić ten ogólnie negatywny 

bilans 1 trwający nadal, wyczerpujący 
kryzys państwowy, to wywoła niemal 
podziw okoliczność, że planiści gospodar
czy wobec ciemnej i niepewnej przy
szłości nadal rozwijają programy, żon
glują liczbami i zapowiadają ambitne 
cele. Oczywiście, działalność ta nie jest 
wolna od gospodarczej samouludy, jed
nakże w każdym razie byłoby rzeczą 
bardziej pożyteczną wziąć się za bary 
z twardymi faktami, niż krzyżować ręce 
i oczekiwać cudu. Do twardych faktów 
zaliczyć należy zwłaszcza chronicznie 
ujemny bilans płatniczy, który pragnie 
się obecnie stopniowo poprawić przez 
nadanie nowego kierunku polityce indu-, 
striallzacyjnej.

Za pożądany uznaje się udział Inwesto
rów zagranicznych zwłaszcza w sektorze 
metalurgii, w przemyśle elektrotechnicz
nym i maszynowym oraz chemicznym, 
przy czym, z punktu -widzenia intere
sów i koncepcji reżimu wojskowego, sta
je się szczególnie. ważne, aby na przy
szłość powstał ściślejszy związek między 
produkcją cywilną a zbrojeniową. Nowy 
plan podkreśla, raz jeszcze z naciskiem, 
że inwestorzy zagraniczni mogą również 
na przyszłość liczyć na szereg koncesji 
1 nie powinni się obawiać w ładnym ra
zie przewagi udziałów krajowych. Gwa
rantuje się m. In. zwolnienie na okres 
3-letnl techników zagranicznych od po
datku dochodowego, ulgi celne, móżnóść 
nieograniczonego transferu zysków oraz 
zabezpieczenia 'albo taż kompensacji w 
wypadku upaństwowię*.

System priorytetów, zsynchronizowany 
z czwartym planem 5-letnim (1971—75), 
opiera alę na założeniu, że Pakistan zdo
ła do r. 1975 zmobilizować kwotę 16,19 
mid R inwestycji krajowych i zagranicz
nych, z czeto u,78 mid r ma posłużyć 
na stworzenie nowych mocy przemysło
wych, a reszta — na modernizację. Tego ‘ 
rodzaju oszacowanie tmnaó jednak trze

ba aa bardziej niż optymistyczne, jeśk 
uświadomić sobie, że inwestycje pry
watne w ciągu trzeciego planu 5-letnie- 
go osiągnęły co* najwyżej 6,78 mid B.

Nowy program wydaje się Jednak przy
najmniej o tyle realistyczny, że jedynie 
33,5 proc., założonych inwestycji prze
znacza na wschodni Pakistan, z czego 
wynika, że polepszenie klimatu we 
wschodniej części kraju uważane jest 
nawet na dalszą metę za mało prawdo
podobne. Ma to wprawdzie być wyrów
nane większym udziałem Inwestycji pu
blicznych, ale z uwagi na niewielką efek
tywność korporacji na poły państwo
wych, rozpadlina gospodarcza między 
obiema częściami kraju muslalaby w 
sposób nieunikniony ulec dalszemu roz
szerzeniu, nawet gdyby w niedalekiej 
przyszłości nastąpiło uspokojenie w Pa
kistanie wschodnim.

♦ Londyński korespondent dsnen- 
nika TRUD zwrócił się do sekreta
rza generalnego Kongresu Związków 
Zawodowych (TUC), Victora Faethe- 
ra z prośbą o udzielenie wywiadu 
na temat zatrudnienia w Wielkiej 
Brytanii. Tekst wywiadu ukazał się 
na łaniach TRUD-u w numerze 294. 
Przytaczamy go w skrócie:

PYTANIE: Jak ocenia Pan obecny stan 
bezrobocia?

FAETHER: Podczas gdy w skali ogól
nokrajowej poziom bezrobocia wynosi 
4 proc., to w północno-zachodniej Anglii, 
podobnie Jak w Szkocji, przekracza on 
6 proc., ale i tam bezrobocie kształtuje 
się nierównomiernie. Tak np. w Glasgow 
co dziesiąty dorosły mężczyzna, czyli ży
wiciel rodziny, jest bez pracy. Mniej 
więcej tak samo przedstawia się sytuacja 
w północnych ośrodkach stoczniowych, 
jak Newcastle 1 Sunderland. W niektó
rych miejscowościach już co dziewiąty 
człowiek pozbawiony jest pracy.

Pewna sprawa niepokoi mnie szczegól
nie. Kiedy pracę tracą ludzie w wieku 
45—55 lat, ich doświadczenie życiowe do 
pewnego stopnia amortyzuje szok. Kiedy 
jednak miody człowiek, który dopiero 
ukończył szkołę, stwierdza, że nigdzie 
1 nikomu nie Jest potrzebny, to zjawisko 
to stanowi niezwykle poważny problem 
społeczny. Nie mając hartu starszego po
kolenia przyzwyczajonego do takich roz
czarowań, młodzież wkrótce zaczyna od
czuwać, że została odtrącona przez 
współczesne społeczeństwo, a to poczu
cie rodzi złość i gniew. Jeżeli młodemu 
człowiekowi szybko nie zapewni się pra
cy, ten proces w jego duszy będzie się 
rozwija! przez cale późniejsze życie. Na 
tym tle rodzą się przyszłe tragedie.

PYTANIE: Według oficjalnych danych 
liczba bezrobotnych wynosi obecnie 972 
tys. Czy jest ona zgodna ze stanem rze
czywistym?

FAETHER: Nie. Sądzę, że bezrobociem 
objętych jest obecnie ponad milion zdol
nych do pracy ludzi. W obecnej sytuacji 
zamężne kobiety, otrzymawszy wymó
wienie, często uważają za bezsensowną 
rejestrację na giełdzie pracy — nie mają 
nadziei na Jakieś zatrudnienie. Dlatego 
uważam, że oficjalne dane o bezrobociu 
są znacznie pomniejszone.

.PYTANIE: Czy w samym charakterze 
bezrobocia wystąpiły jakieś nowe mo
menty?

FAETHER: Niewątpliwie. Takie trady
cyjne gałęzie jak przemysł stoczniowy, 
hutnictwo, wydobycie węgla, czyli prze
mysł dężKl, od dawna już dotknięte są 
bezrobociem, chociaż I tam bezrobocie 
osiągnęło obecnie rekordowy poziom od 

„ 30—40 lat. Teraz jednak bezrobocie ogar- 
o nia" również 1 Środkową 'Anglię, co jest 
7 ckUsiem ■ nojvym' zjawlskięm. Możną tu 

■ wymienić dwie przyczyny. Ogólny .wzrost 
bezrobocia ’ zmniejsza popyt rynkowy. 
Przemysłowcy zmniejszają produkcję 
i odpowiednio — liczbę zatrudnionych. 
Ponadto technologia doskonali się coraz 
szybciej, co jest charakterystyczne 
zwłaszcza dla przemysłu samochodowe
go, skoncentrowanego w Środkowej 
Anglii. Liczba rąk do pracy niezbędnych 
dla produkcji tej samej liczby samocho
dów stale maleje. To zaś powoduje du
że trudności w Birminghamie, Coventry 
1 Oksfordzie, który jest nie tylko ośrod
kiem uniwersyteckim, lecz również wiel
kim ośrodkiem przemysłu samochodowe
go. Słowem, na przemysłowej mapie 
Anglii pojawia się coraz więcej czarnych 
plam poza granicami stref, które uwa
żano za tradycyjną domenę bezrobocia.

PYTANIE: Kanclerz skarbu Barber 
1 sekretarz stanu d. s. zatrudnienia Carr 
niejednokrotnie oświadczali, że winę za 
wzrost bezrobocia ponoszą związki za
wodowe, które walczą o podwyżkę płac 
i tym samym zmuszają przedsiębiorców 
do ratowania się przed bankructwem 
przy pomocy redukowania siły roboczej. 
Jakie jest Pańskie zdanie na ten temat?

FAETHER: Uważam, że jest to Jeszcze 
jedna tradycja — tradycja polityków- 
-konserwatystów, którzy za wszystko 
obarczają winą związki zawodowe. Ale 
coś się tu wyraźnie nie zgadza. Słysze
liśmy zarzuty, o których Pan wspomniał. 
Niedawno jednak usłyszeliśmy twierdze
nie, że — Jak się okazuje — rząd kon
serwatystów pomylił się w swych obli
czeniach ekonomicznych i dlatego krzy
wa bezrobocia podskoczyła bardziej niż 
się spodziewano.

Która z tych dwóch wersji Jest praw
dziwa? I czy nie jest dziwne, że TUC, 
który nie dysponuje takimi źródłami 
informacji, Jakie ma rząd, przeprowa
dził bezbłędne obliczenia? Już w lutym 
bieżącego roku ostrzegałem, że jeżeli 
nie podejmle się Jakichś wyjątkowych 
i energicznych kroków, liczba bezrobot
nych osiągnie do Nowego Roku milion. 
Trudno powiedzieć, czy chodzi tu o nie
kompetencję rządu, czy też o jego brak 
szczerości. Prawdziwe nieszczęście, moim 
zdaniem, polega na tym, że rozwoj eko
nomiczny, w naszym kraju odbywa się 
w wolniejszym tempie, niż pozwala na 
to nowa technologia i nowoczesne środ
ki produkcji. Hamowanie było polityką 
labourzystów i jest nadal polityką kon
serwatystów. Ani jedni, ant drudzy nie 
zechcieli posłuchać opinii Kongresu 
Związków Zawodowych, który propono
wał konstruktywny plan ożywienia eko
nomiki. Plącą za to teraz ci, którzy po
zostali bez pracy, i leli rodziny.

♦ Na łamach dziennika NEW 
FORK TIMES ukazał się artykuł 
poświęcony osobie prezydenta Pom
pidou. Autor artykułu, C. L. Sulz
berger nazywa prezydenta Pompidou 
„intelektualnym Rene Cotym”: (Re
ne Coty, przedstawiciel umiarkowa
nej prawicy francuskiej. W latach 
1953—59, prezydent Republiki Fran

cuskiej ułatwił dojście do władzy 
generała de GauIIe’a. który po nipa 
objął urząd prezydenta).

Dzięki swemu „pragmatyzmowi" Pom
pidou potrafił wyprowadzić świat , z impa- 

, su walutowego, który coraz bardziej blo
kował stosunki pomiędzy Stanami Zjed
noczonymi 1 Europą I stwarzał groźbę 
przekształcenia przyjaźni w depresję 
1 wojnę gospodarczą. Pompidou dyskutu
jąc z prezydentem Nlxonem na Azo
rach, gdzie został dokonany decydujący 
krok, mógł przemawiać w Imieniu Euro
py w taki sposób, w jaki nigdy nic byl 
w stanie przemawiać jego wielki po
przednik — de Gaulle. Stało się tak dla
tego. że Pompjdou w sposób rozmyślny 
zredukował zasięg francuskich ambicji 
I nie dąży już do narzucenia 'Francji 
roił mocarstwa światowego na tak odle
głych terytoriach. Jak Quebec czy Indo- 
ehlny. Zdaniem Pompidou, nie zakłada 

to rezygnacji Francji a odgrywania roli 
światowej, ale zakłada ograniczenie tej 
roli. Stanowisko to znalazło ostatnio od
bicie w decyzji Paryża, który w sposób 
stanowczy unikał publicznego drażnienia 
tak Indusów Jak i Pakistańczyków.

Pompidou uważa, że Francja w ład
nym wypadku nie rezygnuje ze swej po
zycji moralnej czy też z czegokolwiek, 
ale po prostu uznaje. Iż nie dysponuje 
wystarczającą potęgą, by głosić, co jest 
słuszne czy niesłuszne w rejonach odle
głych od Francji. Zważywszy, że Fran
cja nie ma środków na to, by działać 
wszędzie jednocześnie, woli ona obecnie 
koncentrować swe środki działania poli
tycznego 1 swe wpływy w Europie, w 
rejonie śródziemnomorskim, w Afryca 
i w dziedzinie stosunków Wschód-Za
chód, które bezpośrednio rzutują na 
Europę.

■ Naruszenie dyscypliny w Jej 
różnych formach, to problem, który 
nie schodzi ze stronic bułgarskie] 
prasy. Pisze ona na ten temat ostro 
i otwarcie, zamieszczając na swych 
łamach wypowiedzi różnych funkcji 
i zawodów. Podsumowania tej dy
skusji ńa łamach TRUDU dokonał 
zastępca przewodniczącego komitetu 
kontroli państwowej, Marin Nangl- 
jew. Stwierdza on m. in. że przyto
czone fakty budzą niepokój i rodzą 
wiele pytań, na które trzeba szybko 
znaleźć odpowiedź:

Na przykład — jakie są przyczyny, 
które doprowadziły do naruszeń? Pe
wien wpływ miała niewątpliwie reorga
nizacja ministerstw, zjednoczeń i przed
siębiorstw przeprowadzona w roku u- 
bieglym I bieżącym. Tego rodzaju przy
czyny można jednak zrozumieć, bo-po
jawiają się one przy każdej reorgani
zacji, lecz można je szybko usunąć.

Wyniki przeprowadzonych kontroli wy
kazują jednak, że najważniejsze przy
czyny mają charakter'subiektywny i za
leżą od kadr kierowniczych oraz od 
tych, którzy wykonują ich polecenia. Nie 
zostały zrealizowane do końca wskaza
nia ogólnokrajowej konferencji z grud
nia ub. roku w sprawie umocnienia dy
scypliny we wszystkich Jej formach.

Na przykład niektóre zjednoczenia nie
prawidłowo dzielą zadania pomiędzy 
podległe im jednostki, to zaś jest przy
czyną nierytmiczności w wykonywaniu 
tych zadań przez część jednostek. Wielu 
kierowników, aby tylko zrealizować plan,, 
„obchodzi" zarządzenia rządu 1 doku
menty normatywne, co w Istocie jest 
aktem naruszania’dyscypliny państwowej 
i planowej. Nadrzędne organy nie oka
zują należytego zainteresowania tą spra
wą, nie prowadzą stałej walki o ścisłą 
realizację zadań. Niektóre przedsiębiorst
wa „lekką ręką" zawierają umowy mię
dzy sobą (na przykład kooperacyjne), 
ale ich nie realizują. Nie są to wcale 
przypadki odosobnione. Wynika to z 
braku odpowiedzialności za wykonywanie 
umów. Niektóre spory w tym zakresie 
rozstrzygają komisje arbitrażowe, ale 
kary za niewykonywanie umów plą
cą przedsiębiorstwa, czyli państwo. 
Tak więc niektórzy kierownicy, z. 
których winy umowy nie. śą realizowane, V 
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności ad- ' 
ministracyjnej czy materialnej.

Naruszenie dyscypliny finansowej roz
poczynają się od niewykonania planu, 
przekroczenia funduszu plac, nadmi-r- 
nego gromadzenia zapasów ltp„ a więc 
od stworzenia waruńków, w których 
przedsiębiorstwa znajdują się w. zlej sy
tuacji finansowej. Główna tego przyczy-. 
na tkwi .w, nieprzestrzeganiu dokumen-- 
tów. normatywnych, i .innych aktów, re
gulujących działalność finansową zjed
noczeń gospodarczych, ich jednostek, 
spółdzielni produkcyjnych itp.

Kierownictwa zjednoczeń dopuszczają 
się też poważnych naruszeń dyscypliny 
technologicznej. Niektóre z nich w nie
prawidłowy sposób dokonują podziału 
sil, materiałów i surowców i zamiast 
troszczyć się o rytmiczne wykonanie za
dań — uprawiają „szturmowszczyznę" w 
ostatnich dniach miesiąca.

Wszystko to razem wzięte niekorzyst
nie wpływa na dyscyplinę pracy. A 
przecież problem właściwego wykorzy
stania rezerw pracy staje się z każdym 
rokiem ostrzejszy. Niestety, są kierow
nictwa zjednoczeń gospodarczych czy ich 
gałęzi, które nie chcą zrozumieć znacze
nia tego problemu. Wielu z nich zamiast 
mieć na uwadze rozwój przedsiębiorstw, 
rozwiązuje problemy w . najłatwiejszy 
sposób — dzień po dniu.

♦ Bułgarskie RABOTNICZESKO 
DĘŁO opublikowało artykuł doc. 
Petko Gramatikowa, poświęcony 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
między krajami RWPG:

Intensywny rozwój międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy nieu
stannie prowadzi do rozszerzania i po
głębiania międzynarodowej specjalizacji 
w dziedzinie materialnej drogą integra
cji poszczególnych dziedzin tej produk
cji. Powstają szerokie możliwości roz. 
woju specjalizacji produkcji w kierun
ku pionowym i poziomym. Dotychczas 
największe rezultaty osiągnięta w prze
myśle maszynowym 1 chemicznym.

Międzynarodowa specjalizacja w syste
mie RWPG daje Bułgarii możliwości sta
nia się największym producentem wóz
ków akumulatorowych i motorowych w 
Europie oraz zajęcia drugiego miejsca 
— po ZSRR — w produkcji elektro- 
wclągów. W ubiegłym roku Bułgaria 
przeznaczyła na rynki' międzynarodowe 
92 proc, swej produkcji wózków aku
mulatorowych, z czego na kraje RWI’G 
przypadlo 90 proc.

Natomiast około 37 proc, całego eks
portu maszyn i urządzeń stanowią wy
roby objęte specjalizacją.

Specjalizacja produkcji stwarza też 
korzystne warunki dla zmian w struk
turze przemysłu maszynowego Bułgarii. 
Rośnie udział środków automatyzacji, 
techniki obliczeniowej 1 organizacyjnej, 
elementów ' elektrotechnicznych, . budo
wy statków.

Bulgaria specjalizuje 1 się równie* w 
produkcji maszyn dla górnictwa rud, 
obrabiarek, maszyn . budowlanych, tek. 
stylnych, urządzeń dla przemysłu che
micznego 1 spożywczego, trąktorów 1 
maszyn rolniczych, statków, kliników 
okrętowych, kabli, urządzeń dla łącz
ności, elektronicznych urządzeń pomla-, 
rowych. Specjalizacja ną zasadach wie.' 
lostronnych i dwustronnych zabezpiecza 
Bułgarii wielkóseryjną produkcję wielu 
wyrobów, nie tylko tak tradycyjnych 
jak wózki akumulatorowe;

Obecnie specjalizacja między krajami 
RWPG zmierza do zjednoczenia Ich sil 
dla wspólnego rozwiązywania proble
mów związanych z postępem technicz
nym I. organizacją nowych ;rodzajów 
produkcji, opracowuje się kompleksowe 
programy w' dziedzinie międzynarodo
wej i wewnętrznej specjalizacji, zwią. 
zane ze współpracą produkcyjną, nau
kowo-techniczną, finansową i handlową 
między. krajami członkowskimi.
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o pioldcinach gospodarczych
Cała grupa publikacji, które ukazały się w 

pierwszych , tegorocznych numerach prasy tygod- 
niówej, skłania do pewnej ogólniejszej refleksji 
nad mechanizmem kierowania gospodarką. Nie 
jest to pray tym jakaś przygotowana kampania 
prasowa, choć chyba i nie zwykły zbieg okoli
czności. Problem w opinii publicznej nabiera co- 

' raz większej wagi.
Zaćznijmy od opublikowanego w „POLITYCE” 

sprawozdania — reportażu Mieczysława Rakow
skiego z posiedzeń Rady Ministrów. Publikacja 

. ta' pokazuje wagę decyzji podejmowanych przez 
Rząd, szeroki zakres spraw dyskutowanych i roz
strzyganych na tym szczeblu. Udostępnienie opinii 
publicznej „fotografii” Sali Świetlikowej w Urzę
dzie Rady Ministrów w dniach posiedzeń Rządu 
jest ilustracją zmiany jaka zaszła w kompeten
cjach tej władzy. Równocześnie jednak sygnali
zuje wiele nowych problemów — jaka jest rola 
resortu, rady narodowej w podejmowaniu decy
zji? Czy tylko przygotowują materiały i referują 
trudności1 realizacyjne?

Z obserwacji przebiegu procesów ekonomicz
nych można stwierdzić, że w ostatnim roku po
ważnie wzrosła i rola i odpowiedzialność wszyst
kich ogniw administracji państwowej. Jak jednak 
ma się do tego samodzielność przedsiębiorstw, a 
więo podstawowych komórek organizmu gospo
darczego? Dodajmy komórek, które mają najlep
szą znajomość zarówno możliwości technologicz
nych jak i układu stosunków międzyludzkich, de
cydujących o efektach produkcyjnych.

Można powiedzieć, że drugą stroną samodziel
ności jest dyscyplina. Tam gdzie istnieje świa
doma dyscyplina, zrozumienie Sensu społecznego 
wykonywanej pracy i umiejętność podporządko
wania się racjom ogólnospołecznym, tam również 
może istnieć duży zakres samodzielności. Idzie 
więc o dyscyplinę świadomą, wyrabianą w spo
łeczeństwie przez lata. nauki i doświadczeń. Te
mu problemowi kierowania gospodarką poświęco
ny jest artykuł w ..KULTURZE” pt. „Dyscyplina”, 
napisany przez Andrzeja Wielowieyskiego. Stan 
funkcjonowania wielu komórek naszej gospodar
ki wcale nie uczy stylu zachowania się i pracy 
świadczącego o gospodarskim podejściu do swo

ich zadań i do społecznego majątku. Zła organi
zacja, niechlujstwo skutecznie przeciwdziałają 
systemowi kar i nagród, popartemu moralizator
stwem. Można więc powiedzieć, że kształtowanie 
świadomej dyscypliny społecznej leży przede 
wszystkim w rękach kierowników najrozmait
szych jednostek. Szczególnie ostro autor kryty
kuje pedagogów. System wychowawczy, a przede 
wszystkim szkolny traktuje dyscyplinę jako wy
muszoną karność, posłuch dla władzy i w prak
tyce wychowuje bądź konformistów, bądź ludzi 
o cechach buntowniczych odrzucających wszelką 
dyscyplinę 1 wszelkie rygory. Jest jeszcze, pół 
biedy, jeżeli młody człowiek ze szkoły trafi do 
dobrze zorganizowanego zakładu pracy, gdzie po
mogą mu zrozumieć funkcje produkcyjne i spo
łeczne przedsiębiorstwa, przebieg procesu produk
cyjnego, układ zależności służbowych, gdzie 
będą działały autorytety oparte o rzeczywiste 
wartości fachowe i społeczne. Wtedy podstawą 
społecznej dyscypliny może stać się klimat za u-: 
fania, dialogu i zrozumienia sensu wykonywanej 
pracy.

Trzecią publikacją budzącą refleksje jest wy
wiad z prof. Edwardem Lipińskim, zamieszczony 
w „POLITYCE”. Prof. Lipiński z uporem powtarza, 
że u podłoża procesu gospodarczego leżą innowa
cje, a wprowadzanie innowacji technicznych, or
ganizacyjnych czy społecznych nie da ująć się 
w drobiazgowe normatywy ani biurokratyczne 
rygory. Każda twórcza działalność musi opierać 
się na autonomii działania, która mobilizuje u 
człowieka możliwości twórcze, odpowiedzialność 
i samokontrolę. Gospodarowanie, to podejmowa
nie decyzji w warunkach nieustannych i coraz 
szybszych zmian. Zmiany te dokonują się przede 
wszystkim w przedsiębiorstwie, przedsiębiorstwa 
powinny wiec mieć możliwości odpowiednio gięt
kiego działania. Maszyny liczące i cybernetyka 
nie stwarzają możliwości centralnego kierowania 
zjawiskami ekonomicznymi, choć dzięki większej 
ilości informacji pozwalają lepiej poznać obszar 
zjawisk, gdzie rzeczywiście niezbędne są decyzje 
centralne. Po prostu jednak nie wszędzie są one 
potrzebne i pożyteczne.

H Główna ulica sopocka — Boha
terów Monte Cassino dorobiła się 
neonów na skalę wielkiego miasta. 
Szczególnie rzuca się w oczy sklep 
mięsny naprzeciwko biura uOrtiisu . 
■Tatka otrzymała neon tak krwawy, 
że mógłby on doskonale reklamować 
nawet wielką rzeźnię. Szczytem neo
nowej sztuki jest potężnych rozmia
rów łeb rogatego wolu, również cały 
ociekający krwią. Neon zapala się 
wtedy, kiedy mięsa nie ma już w 
sklepie.
• Jak donosiła Gazeta Zielonogór

ska: Żona - pracownica księgowości 
spółdzielni wydzierżawiła mężowl-pre- 
zesowi tej samej spółdzielni - swój

domek. Albo Inaczej: żona i mąż, 
jako osoby prywatne wydzierżawiły 
mężowi — prezesowi, jako osobie pra- 
wno-publlcznej swój wspólny domek 
na użytek spółdzielni. W zawartej u- 
mowie spółdzielnia (czytaj: prezes) 
zobowiązała ‘ się do konserwacji wy
dzierżawionego obiektu 1 pewnych na
praw, no i oczywiście płacenia na
jemcy czynszu (nawiasem mówiąc, 
trzykrotnie wyższego od obowiązu
jących stawek). Na osobiste polece
nie prezesa, w domku przystąpiono 
do robót konserwatorsko-napraw- 
czych, ale znacznie przekraczających 
ramy umowy. Na polecenie prezesa 
spółdzielni 1 współwłaściciela domku 
w jednej" osobie - powstała luksuso
wa, wykładana kafelkami łazienka, 
której samo wyposażenie kosztowało 
spółdzielców 25 tysięcy złotych. Były 
1 inne roboty, których nie przewi
dywała umowa, jak ogrodzenie po
sesji, przełożenie dachówki — koszt 
10 tysięcy złotych. Domek przero
dziłby się w pałac, gdyby nie to, że 
dziś prezes już nie prezesuje, a jego 
żona nie księguje.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

■zymi zasobami pasz, co prowadzi 
do- Wzrostu cen prosiąt na skalę mo
gącą hamować rozwój hodowli i wy- 
korzystanie bazy paszowej. (Sb)

STOŁÓWKI STUDENTÓW
Według danych Ministerstwa Oś

wiaty 1 Szkolnictwa Wyższego, w ro
ku.-akademickim 1970/71 na terenije 
kraju .działało' 165 stołówek akade- 

.' mićkich przy szkołach wyższych. Sto
łówki te dysponowały 26 7'9 miejsca
mi .konsumenckimi, a żywiło się w 
nich; 92 940 studentów na ogólną li
czbę' 209,8 tys. studiujących na stu- 
diach stacjonarnych.

Z wymienionej . liczby stołówek, 
spółdzielnie spożywców prowadzą na 
zlecenie’ aftkół wyższych 116 stołó
wek, zwykłych,-dietetycznych i pólsa- 
natory.tnych. Stanowi to 70.3 proc. 

• sieci krajowej. Pozostałe stołówki 
prowadzone -są prz'ez powołane do te
go celu gospodarstwa pomocnicze 
oraz- przez same uczelnie.

Na przestrzeni lat 1966—1971 lieżba 
stołówek akademickich w plonie 
„Społem” wzrosła o 29. Aktualnie 
największą liczbę stołówek prowadzą: 
PSS w Poznaniu (17), PSS w Łodzi

(10), WSS w Gdańsku (9), PSS w 
Krakowie (20) 1 PSS we Wrocławiu 
(19). -

Niezależnie ód stołówek, spółdziel
nie spożywców prowadzą 60 bufetów 
studenckich. Większość z nich to tzw. 
bufety „tanie”, w których studenci 
nabywają potrawy po koszcie surow
ca lub poniżej tego kosztu, np. mle
ko.

Stołówki prowadzone przez spół
dzielnie spożywców wydają dziennie 
ok. 141 tys. posiłków, w tym ok. 
37 tys. śniadań, 65 tys. obiadów oraz 
39 tys. kolacji. Ponadto studenci 
Gdańska i Poznania korzystają z su
chego prowiantu.

Do osiągnięć na odcinku żywienia 
studentów należą: znaczna poprawa 
jakości posiłków w ostatnich latach, 
wprowadzenie posiłków do wyboru 
oraz pełniejsza realizacja zasad ra
cjonalnego żywienia. Pomimo to jed
nak sytuacja żywieniowa studentów 
nie jest najlepsza. Istnieją, duże .bra
ki w sieci placówek żywienia stu
dentów, a istniejące stołówki nie 
zawsze mają odpowiednie warunki 
lokalowe, (msk)

PODAŻ WÓDEK 
I PAPIEROSÓW

Dostępne aktualnie dane wskazują, 
że w okresie 11 miesięcy 1971 r. wraz 

ze wzrostem dochodów ludności (o 
ok. 10 proc.) nastąpił odpowiednio 
wydatny wzrost sprzedaży napojów 
alkoholowych i papierosów. Dostawy 
do handlu wódek czystych i spirytu
su w przeliczeniu na alkohol 190 
proc, wzrosły bowiem o 9 proc., wó
dek gatunkowych o 4,7 proc., (W

W
przeliczeniu na alkohol 100 proc.), a 
papierosów o 7,5 proc.

W danych tych zwraca uwagę fakt, 
że tempo wzrostu sprzedaży wódek 
czystych było wyższe od tempa wzro
stu sprzedaży wódek gatunkowych, co 
jest zjawiskiem występującym za
zwyczaj po podwyżce cen wódek. 
Wówczas następuje bowiem przesunię
cie popytu w kierunku wódek tań
szych. Jut , jednak, jipji, Jkonięę, roku, 
proporcje tę uległy odwróceniu i np. 
w listopadzie‘-dostawy wódek czy
stych i spirytusu wzrosły o 10 proc., 
a wódek gatunkowych o ok. 16 proc. 
Wzrost dochodów ludności w pewnej 

mierze zniwelował więc już tendencją 
do ograniczenia zakupów napojów 
alkoholowych i do przestawienia po
pytu na tańsze wódki czyste.

Również w obrotach papierosami 
notuje się ponowne ożywienie zain
teresowania droższymi ich asortymen
tami.

W nowym roku ponownie staje się 
wi<;c aktualne pytanie, czy hamować 
wzrost spożycia wódek i papierosów 
mamy przy pomocy cen, czy też po
przez bardziej planowe i intensywne 
oddziaływanie wychowawczo-uświa- 
damiające. (Sb)

NOWE HORYZONTY 
W TURYSTYCE

W sezonie letnim 1971 roku fre
kwencja w ośrodkach wczasowo-tu
rystycznych była ok. 15 proc, więk
sza niż. w 1970 r., zaś liczba uczest
ników wszystkich form ruchu tury
stycznego przekroczyła 70 min osób 
statystycznych, ą za.tęm wzrosła o 6 
ińln w porównaniu z 1970 r. Turyści 
mieli do dyspozycji łącznie 1,3 min 
miejsc noclegowych, stałych i -sezo
nowych, z czego ok. 253 tys. miejsc 
w obiektach ogólnie dostępnych. 
Największe nasilenie ruchu turys

tycznego było odczuwalne, Jak zwy- 
kle, nad morzem i w Krakowskiem. 
Najwyższy, natomiast przyrost pro
centowy zanotowano w Blalostockiem 
1 Rzeszowskiem. Widać z tego, że 
ludzie poszukiwali możliwości wypo
czynku raczej w mniej popularnych 
regionach, przy czym powodzeniem 
cieszyły się wsie letniskowe.

Do ożywienia ruchu turystycznego 
w bież, roku przyczyniły, się poważ
nie związki zawodowe, umożliwiają
ce wypoczynek na turnusach FWP 
blisko 700 tys. więcej osobom niż w 
ub. roku. W okresie wakacji zorga
nizowanymi formami wypoczynku 
objęto 3,5 min dzieci i młodzieży, a 
więc od 13—20 proc, więcej w po
równaniu z sezonem letnim 1970 r.

Równocześnie z każdym rokiem 
wzrasta wymiana turystyczna Polski 
z innymi krajami, a zwłaszcza z 
państwami socjalistycznymi. Krępo
wały ją dotychczas liczne przepisy 
paszportowe, celne i dewizowe. Te
goroczny sezon letni zapoczątkował 
przełom w tej dziedzinie. Niektóre 
przćpisy uległy uproszczeniu, powo
dując gwałtowny, wzrost liczby, wy- 
jeżdżająćyeh, ' chociaż nie-- wszystkie ,,, 
biura , organizacji i przedsiębiorstw.,. 
turystycznych .w kraju zdążylyną. 
czas przygotować się do obsługi 
zwiększonego ruchu, mimo to w cią
gu pierwszych 9 miesięcy bież, roku 

wyjechało za granicę 758 100 osób, tj. 
o 14,8 proc, więcej niż w ub. roku. 
W tym czasie przybyło do Polski 
1 4'3 300 turystów zagranicznych, a 
zatem nieco mniej niż w analogicz
nym okresie 1970 r. W tej liczbie 
263 tys. gości pochodziło z krajów 
kapitalistycznych. Najwyższy wzrost 
przyjazdów, bo o ponad 50 proc., na
stąpił z NRF. Nieco więcej niż w la
tach ubiegłych odwiedziło nasz kraj 
turystów z USA, Francji i Włoch, 
Natomiast nieznaczny spadek zanoto
wano w przyjazdach z Wielkiej Bry
tanii, a dość duży ze Skandynawii 
(82 proc, liczby z ub. roku).

Ponad 1200 tys. turystów przybyło 
do Polski z krajów socjalistycznych. 
Najbardziej masowo odwiedzają nasz 
kraj turyści z NRD, Czechosłowacji 
oraz ze Związku Radzieckiego. Pod
pisana ostatnio umowa z ZSRR po
zwoli na dalsze ożywienie wymiany 
turystycznej między obu krajami.

Zawarcie umowy p zniesieniu for. 
malności paszportowych w ruchu tu- 

■ rystycznym między Polską a NRD, i 
oczekiwane wkrótce podobne poro
zumienie z Czechosłowacją, wyłania 

j konieczność ^podjęcia .wielu przedsię
wzięć, których celem ma być prze- 

. .ciwstawienle . sifi.. . przewidywanym 
komplikacjom, związanym z wielo
krotnie większym ruchem turystycz
nym. (msk)

[Książki!
I nadesłane

MARIAN GUZEK — MIĘDZYNARO
DOWA ' INTEGRACJA GOSPODAR
CZA W' SOCJALIZMIE — str. 238, 
cena- zl 22 — ’ PWE, Warszawa 1971.

W książce omawia się podstawowe 
zagadnienia integracji socjalistycznej, 
gę szczególnym uwzględnieniem mo
deli nakładów ! wyników. Autor, o- 
pierając się, na zasadzie kosztów 
kóbaparatywriych, rozszerza tę zasa
dę że stosunków dwustronnych na 
stosunki wielostronne, dając ciekawą 
próbę, ilościowego określenia prefe
rencji dla specjalizacji międzynaro
dowej.
PRACA. ZBIOROWA — ANALIZA 
RYNKU — pod redakcją T. Krame
ra! —, str.’ 332, cena zl 22. — PWE, 
Warszawa 1971.

Podręcznik akademicki dla wydzia
łów handlu wewnętrznego wyższych 
szkół ekonomicznych. Autorzy za
znajamiają czytelników z przedmio
tem V etapami analizy rynku, oma
wiając kierunki przepływu informa
cji rynkowych, a następnie przedsta
wiają cele 1 metody badań w prze
kroju makro- i mikroekonomicznym 
oraz .regionalnym.

WIESŁAW FŁAKIEWICZ - PODEJ
MOWANIE DECYZJI KIEROWNI
CZYCH — str. 189, cena: zl 18. — 
PWE, Warszawa 1971.

Autor omawia metody podejmowa
nia decyzji i miejsce decyzji w sy- 

’ stemle zarządzania przedsiębior
stwom. Porusza m. In. następujące 

' problemy: zadania 1 rola informacji 
w procesie podejmowania decyzji, 
pojecie I fazy transformacji, oraz or
ganizacja obiegu Informacji w przed- 
sięblotstwfe.
JERZY TRZECIENIECKI — METODA 
OBSERWACJI MIGAWKOWYCH W 
BAbANTU ORGANIZACJI PRZED
SIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO —

• str.' 160. cena. zl 16; — PWE, War
szawa 1971.

Autor omawia metody obserwacji 
migawkowych w badaniu organiza
cji przedsiębiorstwa, sposoby stoso
wania tej metody oraz jej zakres. 
ROMAN PERETIATKOWICZ — EKO
NOMIKA I ORGANIZACJA PRZED
SIĘBIORSTWA HANDLOWEGO — 
str. 532, cena zl 42. — PWE, Warsza
wa 1971.

W podręczniku omówione są zja
wiska ekonomiczne, zachodzące w 
przedsiębiorstwie handlowym, zasa
dy ,1 metody zwiększania sprzedaży 

I- towarów, podwyższania wydajności 
pracy oraz zyskowności i gospodar
ności. przedsiębiorstwa handlowego.

- YVES MULLER — WPROWADZENIE 
' DO NAUKI ORGANIZACJI I BA
DAN OPERACYJNYCH — przekład 

• — Olgierd Gedymln — str. 372, cena 
gł 36. — PWE, Warszawa 1971.

Przystępne wprowadzenie do teorii 
1 praktyki organizacji, z szerokim 

. uwzględnieniem metod matematycz
nych stosowanych zarówno w anali
zie procesów produkcyjnych, trans- 

• portu- i dystrybucji, jak również w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami.

kochłonne. Ponadto nowością będą pły
ty nasycone masami asfaltowymi, cał
kowicie odporne na warunki atmosfe
ryczne. W fazie opracowań znajdują się 
płyty grzyboodporne, bardzo przydatne 
przede wszystkim w budownictwie wiej
skim. (WiT-AR)

Esperanto w szkole?
W Wiedniu obradował niedawno 55 

Międzynarodowy Kongres Esperanlystów. 
Od momentu, gdy w 1887 r. pojawiły snę 
w Warszawie pierwsze podręczniki es
peranto dr. Zamenhoffa, liczba władają
cych tym językiem wzrosła do 2—3 min. 
Na 55 Kongres przyjechało 2 299 przed
stawicieli z 46 krajów. Głównym jego 
celem było działanie na rzecz rozpow
szechnienia tego języka. Uczestnicy Kon
gresu zwrócili się do krajów członków 
UNESCO ż apelem ó wprowadzenie es
peranto do programów szkolnych. (PAP)

Średniowieczne wodociągi
Podczas robót ziemnych prowadzonych 

na terenie Sandomierza natrafiono na 
fragmenty średniowiecznego wodociągu 
drewnianej konstrukcji. Przypuszcza się. 
że to urządzenie zaopatrujące w wodę 
ówczesnych mieszkańców nadwiślańskie
go grodu, zbudowano za czasów Kazi
mierza Wielkiego. (PAP)

Humanizacja pracy
Ostatnio powołano zespól do spraw 

stosunków międzyludzkich I humanizacji 
pracy w Zakładach Elektrod Węglowych 
w Raciborzu. Ma on się zajmować ta
kimi problemami, Jak przyczyny fluk
tuacji na ważnych odcinkach produk
cyjnych, badania adaptacji pracowników 
nowo przyjętych oraz przyczyn powsta
wania sytuacji konfliktowych między 
pracownikiem a Jego kierownikiem. Do 
badań zespołu będzie należała także 
kontrola załatwiania wysuwanych przez 
załogę wniosków 1 postulatów. Podobny 
zespól, choć może o nieco szerszym 
profilu zainteresowań, powołano ostatnio 
także w Fabryce Samochodów Ciężaro
wych w Lublinie. Zespól ten grupuje 
przedstawicieli różnych dziedzin: inży
nierów, techników lekarzy i psycholo
gów. (API)

Odsalanie wody morskiej
W USA opatentowano nową metodę 

odsalania wody morskiej. Zjonlzowaną 
wodę przepuszcza się przez rurę, przy 
czym woda przepływa najpierw przy 
źródle światła nadflolkowego lub pro-

Erozja niszczy glebę
Szacuje się, że na Wyżynie Lubelskiej 

ponad 920 tys. hektarów gruntów ornych 
silnie zagrożonych jest erozją. Coroczne 
straty na tych terenach, powodowane 
zmywaniem najżyźniejszej warstwy gle
by, szacowane są na około 200 tys. ton 
ziarna zbóż. Postępująca erozja zamie
niła już wiele żyznych gruntów w nieu
żytki. (x)

Superkombajn
Wioska firma „Cantone" rozpoczęła 

produkcję wieloczynnościowej maszyny 
rolniczej. Maszyna ta waży 9 1 pól to
ny, przystosowana jest do współpracy 
z ciągnikiem o mocy powyżej 60 KMj 
przy czym wykonuje jednorazowo aż 9 
czynności. Spulchnia glebę do głębokoś
ci 35 cm, może, jeśli to jest potrzebne, 
wykonać tzw. krecią meliorację, rozsiewa 
nawozy, sieje nasiona w sposób zwykły 
lub punktowy oraz opryskuje glebę 
środkami owadobójczymi i chwastobój- 
czymi. W ciągu dnia pracy jeden czło
wiek wykonuje tym sprzętem kompleks 
zabiegów agrotechnicznych na dwóch 
hektarach. (W1T-AR)

Czyżby?...
Podobno pewnemu hodowcy drobiu w 

Normandii (Francja) udało się zmusić 
zarówno kaczki, jak 1 kury do składa
nia dwóch, a nawet trzech Jaj dziennie. 
Jego kaczki w wieku czterech miesięcy 
otrzymują paszę złożoną ze sproszkowa
nego mleka oraz chleba z dodatkiem 
jakiegoś środka, którego skład jest ta
jemnicą wynalazcy. Na środek ten w 
podobny sposób mają reagować również 
kury. (PAP)

„Instant Milk"
Naukowcy nowozelandzcy opatentowa

li ostatnio sposób proszkowania mleka. 
Produkt ten nazwano „Instant Milk" 
dzięki temu, że posiada on te same wła
ściwości, co kawy typu Nesca (lub ńa- 
sze Marago). Dodany do gorącej lub 
zimnej wody, rozpuszcza się w niej na
tychmiast nie tworząc zawiesiny. Mleko 
takie nie różni się absolutnie ani sma
kiem, ani wyglądem od świeżego mleka 
naturalnego. (PAP)

Nowe płyty budowlane
wkrótce ruszy produkcja porowatych 

płyt pilśniowych, znajdujących zastoso
wanie w konstrukcjach dachowych, jako 
wykładziny ścian — ocieplające 1 dźwię
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mieni rentgenowskich, a później przy 
nabiegunnikach magnesu, gdzie jony 
zostają skierowane do centrum rury. 
Druga rura wmontowana współosiowo 
we wnętrzu pierwszej, przyjmuje odso- 
loną częściowo wodę 1 wyprowadza ją 
z aparatu. (NiT-PAP)

Okrętowa turbina gazowa
W Rheinstahl Nórdseewerke w Emden 

(NRF) rozpoczęto budowę pierwszego z 
serii dużych statków kontenerowych,

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

który ma być pierwszym na świecie 
frachtowcem, napędzanym za pomocą 
turbiny gazowej o mocy 30 tys. KM; 
każda ma rozwijać prędkość 26 węzłów.

Tworzywa żaroodporne
Zakład Polimerów śląskiego Centrum 

Badań Naukowych PAN opracował tech
nologię otrzymywania oryginalnych two
rzyw żaroodpornych, wykorzystując przy 
tym kra|owe surowce. W ten sposób na
rodziły się poliestry aromatyczne — for
mowane z nich folie i włókna wyka
zują odporność do 499 stopni C 1 mo
gą być eksploatowane w sposób ciągły, 
przez czas dłuższy, w temperaturze do 
I9n stopni C. Nadają się więc do szero- 
kiego wykorzystania w przemysłach: 
elektrotechnicznym, elektromaszynowym 
1 in. Wyniki tych prac zastrzeżono pa
tentami krajowymi i zagranicznymi.

Dewizy - do ścieków
Dr Jan Harpula z Instytutu Odlewnic

twa w Krakowie Jest autorem oryginal
nej 1 opatentowanej metody produkcji 
alkoholu furfurolowego z odpadów ce
lulozowych. Wykazał on, że fabryka 
celulozy w Swleclu mogłaby z powodze
niem zająć się produkcją furfurolu ze 
ścieków celulozowych, które bezużytecz
nie odprowadza się do rzeki. Dziennie 
można by w ten sposób uzyskać tyle 
furfurolu, iż wystarczyłoby to na pokry
cie krajowego zapotrzebowania przemy
słu na ten składnik. Na bazie tego su

rowca można by również wyeliminować 
kosztowny import furfurolowego alko
holu, którego tona na rynkach świato
wych kosztuje ok. 2 tys. dolarów i po
ważnie zwiększyć produkcję żywic syn
tetycznych. Niestety, Jak dotychczas au
torowi projektu nie udało sie skutecznie 
zainteresować przemysłu uruchomieniem 
produkcji furfurolu. (PAP)

Szanse węgla
W USA przypuszcza się. że W 1980 ro

ku, a być inoże wcześniej, paliwa płyn
ne i gaz otrzymywane z chemicznej 
przeróbki węgla będą z powodzeniem 
konkurować z ropą naftową i gazem 
naturalnym sprowadzanymi z dużych 
odległości np. Z: arktyczńych rejonów 
Alaski i Kanady. W zależności od pro
dukcji paliw płynnych z gazu i węgla 
zakłada się wydobycie tego surowca w 
Stanach Zjednoczonych w roku 2090 w 
fantastycznych wręcz ilościach 1,8-2,4 
mid ton. (W1T-AB)

Odbarwianie makulatury
W Warszawskich Zakładach Papierni

czych w Jeziornie uruchomiono Insta
lację do odbarwiania makulatury. Poz
woli to na znacznie lepsze wykorzysta
nie tego surowca w produkcji papierni
czej. Technologia odbarwiania makula
tury i sama instalacja są wspólnym 
dziełem Instytutu Celulozowo-Papierni
czego oraz WZP w-Jeziornie. (AR)

Taśma do montażu
W Rzeszowskicli Zakładach Elektrome

chanicznych „Zelmer” uruchamia sie 
pierwszą tego rodzaju w naszym kraju, 
taśmę montażową małych silników elek
trycznych. Jest to oryginalne urządzenie 
będące dziełem pracowników „Zelmeru” 
oraz zespołu technologii budowy maszyn 
Wydziału Mechanicznego rzeszowskiej 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. (PAP)

W roku 1972...
W tym roku oczekujemy uruchomienia 

pierwszego eksperymentalnego ośrodka 
telewizji stereoskopowej. Nie należy jed
nak po tym zbyt wiele oczekiwać — 
upłynie jeszcze kilka ładnych lat, za
nim sensacja ta dotrze do prywatnych 
domów. Rok 1972 przyniesie natomiast, 
przynajmniej w niektórych krajach, roz
wój usług ośrodków obliczeniowych, 
świadczonych osobom prywatnym — za 
pomocą specjalnych przystawek (zakoń
czeń) skojarzonych z aparatami telefo
nicznymi. W ten sposób telefon, które

mu niedługo Już „stuknie” sto lat, prze
żyje kolejną młodość. (API)

Kopalnie bez górników
W bieżącej pięciolatce wydajność pra

cy w przemyśle węglowym w Związku 
Radzieckim zwiększy się 1,5 raza. Osiąg
nięte to zostanie m. in. w drodze dal
szej mechanizacji i automatyzacji pro
cesów wydobywczych w kopalniach wę
gla. Specjalna uwaga będzie poświęco
na rozszerzaniu wydobycia metodą od
krywkową, gdzie wszystkie prace, łącz
nie z transportem, będą zmechanizowa
ne. ZSRR posiada zasoby, nadające się 
do eksploatacji tą metodą (szczególnie 
duże w Kazachstanie i na Syberii) rzę
du 299 mid ton. (WiT-AR)

Z dna morza
. Uczeni obliczyli, że w ciągu najbliższe

go 20-lecia czwarta część globalnej pro
dukcji nafty i gazu będzie pochodziła 
z eksploatacji dna mórz 1 oceanów. Do 
rozpoznania zasobów znajdujących się 
pod dnem morskim coraz częściej wy
korzystuje się satelity Ziemi. (X)

Fabryka mostów
Dobiega końca budowa fabryki mos

tów w Kielcach, Od przyszłego roku w 
tej jedynej tego typu fabryce w kra
ju wytwarzać się będzie rocznie ok. 15 
tys. m sześć, prefabrykowanych elemen
tów mostowych, różnej wielkości. Będą 
one dostarczane na place budowy. Przy 
stosowaniu kompleksowej prefabrykacji 
wówczas, gdy wszystkie elementy, 
wykonuje się z prefabrykatów — 
most długości 20 m wykonany może 
być tv okresie jednego miesiąca, pod
czas gdy wybudowanie takiego mostu 
tradycyjnym sposobem trwa ok. 10 mie
sięcy. Budownictwo z prefabrykatów po
zwala zaoszczędzić 100 proc, drewna 
(zbędna jest budowa rusztowań), 40 
proc, stali i 50 proc, betonu. (PAP)

Wydobywa bez strat
W Katedrze Dźwignic na Politechnice 

Warszawskiej skonstruowano nowy ro
dzaj urządzenia, służącego do wydoby
wania z ziemi różnego rodzaju roślin 
korzeniowych, zwłaszcza buraków cuk
rowych. Twórca tego wynalazku — albo
wiem rozwiązanie to opatentowano — 
postawił sobie za cel opracowanie takie
go sposobu mechanicznego wydobywania 
roślin z ziemi, który nadawałby się dla 
każdych warunków glebowych i mini
malizował straty spowodowane przeocze
niem lub uszkodzeniem przez narzędzie 
buraka... (API)


